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Kończą sie prace 
pierwszym budynku 

Dziecka Stowarzyszenia 
Obrony Granic nad Odra i Nysa 

przy 
Domu 

Bojownicy Pokoju 
wzmagają swą czujność 

Trzy mocarstwa zachodnie mają 
„uzgodnić" swą politykę przed 
konferencją „czterech" w Berlinie 

JU Ż z a d w a t y g o d n i e o d b ę d z i e s i ę w B e r l i n i e k o n f e r e n c j a c z t e r e c h w i e l k i c h 

m o c a r s t w , S t . Z j e d n o c z o n y c h , A n g l i i , F r a n c j i i Z S R R , c e l e m p o k o j o w e g o 

u r e g u l o w a n i a p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o , b ę d ą c e g o s p r a w ą c e n t r a l n ą d l a 

u t r z y m a n i a p o k o j u n a ś w i e c i e . 

Polacy w kraju i na Wy-
chodźstwie wraz z Francuzami 
i wszystkimi innymi narodami 
miłującymi pokój z radością i 
nadzieją witają tę konferencję 
stanowiącą jedno z ważnych 
osiągnięć dotychczasowej wal-
ki ludów o odprężenie między-
narodowe i o pokój. 

Jednakże nie należy zapo-
minać, że jeżeli rządy krajów 
zachodnich pod naciskiem opi-
nii publicznej nie mogły dłużej 
odrzucać nieustannych propo-
zycji radzieckich odnośnie po-
kojowego uregulowania proble-
mu niemieckiego, to nie zna-
czy to bynajmniej, że zrezy-
gnowały ze swoich agresyw-
nych planów uzbrojenia Nie-
miec odwetowych i że nie będą 
dążyły do storpedowania kon-

, ferencji „Czterech". 

Największą przeszkodą w u-
regulowaniu pokojowym pro-
blemu niemieckiego, tzn. w u-
tworzeniu Niemiec zjednoczo-
nych, suwerennych, zdefaszy-
zowanych i demokratycznych, 
jest projekt uzbrojenia odwe-
towych Niemiec Zachodnich, 
jest włączenie ich do agresyw-
nego bloku atlantyckiego, jest 

Europejska Wspólnota Obron-
na. 

Otóż, rządowe sfery „zachod-
nie", które nie chcą dopuścić 
do odprężenia międzynarodo-
wego nie pozostają bezczynne. 
Już na ostatniej konferencji 
bermudzkiej, która według nie-
których informatorów miała 
„przygotować" rokowania ze 

Zw. Radzieckim „Trzej" ogło-
sili komunikat oświadczający, 
że „Europejska Wspólnota O-
bronna jest koniecznością". 

Onegdaj liczne agencje pra-
sowe podały, że ministrowie 
Spraw Zagranicznych USA, 
Anglii i Francji mają zebrać 
się w Berlinie na kilka dni 

(Dokończenie na str. 8) 

PREZYDENT EISENHOWER 
PRZEDSTAWIŁ PROGRAM 

RZĄDU STAN. ZJEDNOCZONYCH 
' ESJA Kongresu amerykańskiego (parlamentu St. Zjednoczonych), otwarta została w śro-

V dę pod znakiem rozpoczynającego się kryzysu gospodarczego i budzącej się wśród spo-
leczeństwa amerykańskiego świadomości, że dzięki walce ludy mogą przeciwstawić się 

wywołaniu nowej pożogi wojennej. 
Wygłoszone w dniu otwarcia Kongresu przemówienie prez. Eisenhowera przedstawiają-

ce bilans i program polityki rządowej, nosi oczywiście ślady lej rzeczywistości. 

TU PRAWDZIE, jako godny przed który powstał wskutek zmniejsze-
1 ciawicipl wiplLipłi hiKin|.GG. ni» cip cilv nahvujpTpi Irnnciimpn. 

manów" amerykańskich, którzy u-
ważają, że bluff jest niezbędnym 
w osiągnięciu sukcesu, prez. Eisen-
hower nie zawahał się oznajmić, 
że rok 1953 był „najpomyślniej-
szym rokiem w historii St. Zjedno-
czonych". Jednakże natychmiast 
po tym musiał on przyznać, że go-
spodarce amerykańskiej zagraża 
bardzo poważny kryzys gospodar-
czy, który przejawia się już obe-
cnie w gromadzeniu się olbrzy-
mich zasobów niesprzedanych pro-
duktów rolnych, nie znajdujących 
zbytu na rynku wewnętrznym. 

Aby rozwiązać ten problem, 

MILION PODPISOW PRZECIWKO 
UMOWOM BOŃSKiM I PARYSKIM 

PRZED 25 STYCZNIA 

MM O o p o z y c j i w iększośc i n a r o d u f r a n c u s k i e g o p r z e -
c iw p r o j e k t o w i u t w o r z e n i a a r m i i e u r o p e j s k i e j r z ą d , 
k t ó r y na B e r m u d a c h d z i a ł a ł w b r e w w o l i n a r o d o w e j , 

zos ta ł u p o w a ż n i o n y d o r e p r e z e n t o w a n i a F r a n c j i na K o n -
f e r e n c j i C z t e r e c h . 

S t a w i a j ą c z g ó r y na n i e -
p o w o d z e n i e K o n f e r e n c j i , r z ą d 
t e n z a m i e r z a o t w a r c i e , p o 
o d b y c i u k o n f e r e n c j i p r z y -
śp ieszyć r a t y f i k a c j ę u m ó w 
b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . 

Na procesie gestapowców z Marsylii 

Akt oskarżenia 
przypomina straszliwe 
lata terroru i zbrodni 

D l a t e g o t eż sp rzec iw F r a n -
cuzów w o b e c m i l i t a r y z m u n i e -
m i e c k i e g o z b i e g a się o b e c -
n ie z w a l k ą o z a p e w n i e n i e 
sukcesu K o n f e r e n c j i C z t e -
r e c h , na k t ó r e j n a r ó d f r a n -
cusk i p o w i n i e n w y p o w i e d z i e ć 
swą w o l ę . 

D l a t e g o t e ż Rada P o k o j u 
d e p . S e k w a n y , z e b r a n a 7 
s tyczn ia 1 9 5 4 r. wzywa wszy-
s tk ich m i e s z k a ń c ó w P a r y ż a , 
wszystk ich m ieszkańców d e -
p a r t a m e n t u , a b y coraz l i c z -
n i e j i co raz b a r d z i e j z j e d n o -
c z e n i , d a l i p r z e d s t a w i c i e l o m 
o b e c n e g o r z ą d u d o z r o z u m i e -
n i a , że d o k o n a l i w y b o r u , a 
m i a n o w i c i e , że : 

— N i g d y n ie z g o d z ą s ię 
(Dokończenie na sir. 8) 

tów, prez. Eisenhower proponuje 
masowy eksport, który wstydliwie 
nazywa „pomocą nadzwyczajną 
dla naszych przyjaciół". Jest do 
przewidzenia, że ta „pomoc", ruj-
nująca krajowe rolnictwo państw 
którym ma ona być udzielona nie 
zostanie przez nich przyjęta zbyt 
śtiwapliwie. 
' Jednocześn ie , szef rządu amery-
kańskiego podał do wiadomości, 
że udzielona dotychczas „pomoc 
gospodarcza" dla tych „przyja-
ciół", zostanie zredukowana, a 
fundusze na nią przeznaczone zo-
staną przekazane do ministerstwa 
wojny; które odtąd będzie nad 
nimi sprawowało zarząd. (Dotych-
czas zarządzało tymi funduszami 
ministerstwo spraw zagranicz-
nych ). 

Również, pomimo w. w. oświad-
czenia o „pomyślności" gospodar-
ki amerykańskiej, po raz pierwszy 
od długich lat, prezydent St. Zje-
dnoczonych, wspomniał o koniecz-
ności zwiększenia kredytów na za-
siłki dla bezrobotnych. 

chu jakie sfery te odczuwają na 
myśl że masy pracujące w chwi-
li gdy rozwinie się kryzys gospo-
darczy mogłyby zdecydować się na 
dokonanie zmiany ustroju, który 
skazuje ich na nędzę i na życie 
w atmosferze histerii wojennej. 

SÊjt 
g É g l g 

Dalsza faszyzacja nie potrafi 
Jednak złamać woli walki amery-
kańskich bojowników o pokój, 
którzy dzielnie stawiają opór woj-
nie w samej cytadeli wojny jaką 
stały się St. Zjednoczone, domino-
wane przez garstkę miliarderów 
imperialistycznych. 

(Dokończenie na str. 8) 
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W d r u g i m d n i u p r o c e s u 
g e s t a p o w c ó w , k t ó r z y 
g r a s o w a l i w d e p a r t a -

m e n t a c h p o ł u d n i o w o - z a -
c h o d n i e j F r a n c j i — r o z p o -
c z ę t o c z y t a n i e o l b r z y m i e g o 
a k t u o s k a r ż e n i a . 

M o n o t o n n e g ł o s y d w ó c h 
p i sa r zy s ą d o w y c h n i e z d o ł a -
ł y b y n a j m n i e j u m n i e j s z y ć 
g r o z y o p i s ó w k r w a w y c h m o r -
d ó w d o k o n a n y c h p r z e z h i t l e -
rowsk i ch z b r o d n i a r z y w o j e n -
n y c h . 

P r z e d p r z y s t ą p i e n i e m d o 
w ł a ś c i w e g o e x p o s e f a k t ó w , 
a k t o s k a r ż e n i a w y m i e n i a p r z e -
sz ło 3 0 0 m o r d e r s t w , 3 0 0 
z b r o d n i d o k o n a n y c h na t e r y -
t o r i u m w y b r z e ż a ś r ó d z i e m n o -
m o r s k i e g o . A i l u ż l u d z i b a n -
d a w y s ł a ł a d o o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h , z k t ó r y c h w i ę k -
szą i lość n ie w r ó c i ł ą . . . 

A o t o n i e k t ó r e f a k t y : , , W 
N i c e i — czy ta p isarz s ą d o -
w y — T o r r i n i G rass i , a resz -
t o w a n i w G a t t i e r e s , zos ta l i 
p o w i e s z e n i na d w ó c h s ł u p a c h 
u l i c z n y c h z n a j d u j ą c y c h się 
p r z y A v e n u e d e la V i c t o i r e " . 

„ W S ignes ( d e p . a r ) 1 8 
l i pca 1 9 4 4 r . , 2 9 u c z e s t n i -
k ó w R u c h u O p o r u z o k o l i c y 
M a r s y l i i z o s t a ł o r ozs t r ze l a -
nych n a d p r z y d r o ż n y m r o -
w e m " . 

N i e k o ń c z ą c a s ię l ista^ w 
k t ó r e j k r w a w e z b r o d n i e n a -
s t ę p u j ą j e d n e p o d r u g i c h i 
o d b i j a j ą się t r a g i c z n y m e -
c h e m w u m y s ł a c h o b e c n y c h 
na sa l i . 

K i e d y p o k i l k u g o d z i n a c h 
p o z o s t a ł o jeszcze 2 0 k a r t e k 
d o o d c z y t a n i a , p r z e w o d n i -
czący z a w i e s i ł a u d i e n c j ę d o 
d n i a n a s t ę p n e g o . 

1/ p o n i e d z i a ł e k o d b ę d ą s i ę w W a s z y n g t o n i e 

P I E R W S Z E R O Z M O W Y W S P R A W I E 

P R O B L E M Ó W A T O M O W Y C H M I Ę D Z Y 

Z W . R A D Z I E C K I M I S T . Z J E D N O C Z O N Y M I 

Rzecznik Departamentu Stanu USA oświadczył w ub. 
piątek, że pierwsze rozmowy w sprawie problemów atomo-
wych odbędą się w poniedziałek między sekretarzem Stanu 
USA, Foster Dullesem i ambasadorem Związku Radzieckie-
go, G. Zarubinem. 

Rozmowy rozpoczną się o godz. 15 m. 30 w gmachu De-
partamentu Stanu i dotyczyć będą spraw proceduralnych, 
jakie poprzedzą rokowania w sprawie problemów atomowych. 

Kola oficjalne Londynu donoszą, że St. Zjednoczone 
porozumiały się z W. Brytanią na temat rozmów, które od-
będą się w poniedziałek i że W. Brytania zostanie prawdo-
podobnie zaproszona do wzięcia udziału w drugiej części 
rokowań. 

Ta sytuacja gospodarcza wyjaś-
nia przyczyny dla których prez. 
Eisenhower zapowiedział zastoso-
wanie dalszych środków zmierza-
jących do oficjalnej faszyzacji 
państwa. Eisenhower oznajmił 
publicznie, że zamierza spowodo-
wać uchwalenie ustawy odbierają-
cej obywatelstwo amerykańskie 
komunistom łub wszystkim innym 
obywatelom, „za świadomy udział 
w konspiracji komunistycznej". 
Każdy rozumie jaka groźba dla 
wolności i bezpieczeństwa obywa-
teli przedstawia wprowadzenie w 
życie tej faszystowskiej ustawy. 

Jednakże fakt, że amerykańskie 
sfery rządowe zmuszone są do ot-
wartego porzucenia zasad demo-
kracji burżuazyjnej i do chwyta-
nia się jawnie faszystowskich 
środków, nie świadczy bynajmniej 
o ich sile. Świadczy o stra-
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| S t a r a n i e m | 

§, ' , N O W I N POL-SKl ICH ' ' j 

| będzie wyświet lany = 
= p iękny f i l m polski § 

| „STALOWE SERCA" j 

i w n a s t ę p u j ą c y c h mie j sc . : i 
| C A L O N N E - L I E V I N , — l l | 
Estycznia w C inema C A S I N O i 
= o godzinie 19-tej. 
| B I A C H E ST . V A A S T , 1 2 | 
Estycznia w C i n e m a M O - i 
| D E R N E , o godzinie 20-te j .| 
| M A S N Y , — 13 stycznia, w | 
| C i n e m a D E S F A M I L L E S , o | 
Egodzinie 20-tej. 
| W A Z I E R S - N O T R E - D A - I 
= M E — 15 stycznia, C i n e m a E 
E F A M I L I A L , o godz . 20- te j . i 
| W A Z I E R S , — 19 s t y c z n i a ! 
I w C i n e m a C E N T R A L , o | 
Ëgodz. 19.30. 
§ W S T Ę P W O L N Y . — N a | 
i s a l i zbiórka p ieniężna n a E 
i p o k r y c i e kosztów seansu i | 
= n a f u n d u s z polskie j p r a s y i 
E demokratyczne j . § 
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alei parkowych koło Domu Dziecka 
Szczecinie-Zdrojach. 

* WIĘC na początek tego ro-
A kul Robotnicy budowlani, 

malarze i stolarze postano-
wili to ostatecznie i wszystko 
wskazuje, że termin będzie do-
trzymany, a pierwszy z domów 
ukończony. 

Malarze kręcą się jeszcze 
gdzieniegdzie z kubełkami far-
by: gdzieniegdzie stolarz robi 
jakieś drobne poprawki, bo np. 
drzwi się nie chcą doml;nąć lub 
ol:no jest nieszczelne, jednak 
najwięcej roboty mają obecnie 
Sprzątaczki. — Zeby wszystko 
„błyszczało i pachniało czysto-
ścią!" Roboty nie brakuje tak-
że kierownikom -i. wychowaw-
com Domu Dziecka. Teraz zaku-
puje się meble, ostatecznie za-
plańowuje się rozmaite drobne, 
ale ioażne szczegóły urządzenia 

pierwszego, domu. 
Jest o czym myśleć! 

N-A sypialnie. zaplanowano 
20 pokoi. Urządza się dwie 

jadalnie, z których jedna będzie 
specjalnie dostosowana dła po-
trzeb mniejszych dzieci. Zakła-
da się instalacje elelctrycznew 
salach przeznaczonych do maj-
sterkowania. Czego tam nie bę-
dzie? Warsztaty stolarskie, 
komplety narzędzi do-drzewa i 
metalu, maszyny... W takiej 
pracowni można wszystko sa-
memu wykonać i wiele się nau-
czyć. To ci będzie radość dla ma-
łych „majslerklepków"! 

Gabinet dentystyczny, który 
łupiła i przysłała do kraju 
francuska Polonia, siał .do- nie-
dawna w magazynie Woje-
wódzkiej Rady Narodowej w 
Szczecinie. Aie już. przygotowa-
no nań piękne, pomieszczenie 
(obok gabinetu lekarskiego), 
cii;żkie i cenne skrzynie prze-
wieziono na miejsce i w tych 

(Dokończenie na stronie 8) 

W I E C Z O R Y F I L M U 
P O L S K I E G O 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M S T O W . 

O B R O N Y G R A N I C 
N A D O D R Ą I N Y S A 

B r u a y - e n - A r t o i s — w 
k i n i e „ C A P I T O L " w e 
w t o r e k 1 2 - g o s t y c z -
n i a o g o d z . 1 9 - t e j — 
„ P i e r w s z e D n i " . 

D i v i o n - L a C l a r e n c e — 
w k i n i e „ M O D E R N E " 
w ś r o d ę 1 3 - g o s t y c z -
n i a o g o d z . 1 S - t e j — 
„ P i e r w s z e D n i " . 

Głód panuje w Indiach 

«Cieszyłbym sie bardzo gdyby w Konferencji udziai 
wzieji przedstawiciele kościoła polskiego we Francji» 

- P O W I E D Z I A Ł D r . V A L E R Y 

PONIŻEJ p o d a j e m y w y w i a d j a k i p r z e d s t a w i c i e l k a naszego p isma p r z e p r o w a d z i ł a z d o k -
t o r e m V a l é r y , c z ł o n k i e m Z a r z ą d u S towarzyszen ia O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

S t o w a r z y s z e n i e t o p o d j ę ł o i n i c j a t y w ę z w o ł a n i a K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w o b r o n i e z a -
c h o d n i c h g r a n i c Po l sk i i p r z e c i w wskrzeszen iu W e h r m a c h t u , k t ó ra o d b ę d z i e się w Pa ryżu 
3 1 s tyczn ia b . r . 

O t o s t rasz l iwy o b r a z n ę d z y 
u l i c a c h mias t t r o c h ę ryżu d l a 

p a n u j ą c e j w I n d i a c h . Z g ł o d n i a ł e d z i e c i żeb rzą 
s ieb ie i d l a swych r o d z i n . ( F o t . U n i v e r s a l ) 

P Y T A N I E : Dlaczego Konfe-
rencja w obronie granic nad 
Odrą i Nysą i przeciw wskrze-
szeniu Wehrmachtu zwołana 
została właśnie w chwili obec-
nej? 

ODPOWIEDŹ: Uważam, że 
Konferenc ja zwołana n a 31 sty-
cznia odbędzie się nawet tro-
chę za późno. Jeżeli chodzi o ak-
cję prowadzoną przez caty lud 
francuski przeciw ratyf ikac j i u-
ktadów o armii europejskiej , 
przeciw wskrzeszeniu W e h r -
machtu, my , obywatele f rancu-
scy polskiego pochodzenia, po-
w i n n i ś m y być w tej akcj i na 
p ierwszym miejscu, w pierw-
szych szeregach. Sprawa remi-
litaryzaeji Niemiec Zachodnich 
obchodzi Francuzów, ale w zna-
czniejszej mierze obchodzi ona 
nas Francuzów polskiego po-
chodzenia i Po laków, 

W Niemczech Zachodnich nie 
u k r y w a się wcale nadziei i za-
mierzeń odebrania Polsce ziem 
leżących za Odrą i Nysą. Gdy-
by udało i m się zrealizować 
p lany wskrzeszenia W e h r m a c h -
tu, rodziny nasze w Polsce by-
łyby może pierwsze zaatakowa-
ne. Mówię może, bo wcale nie 
w iadomo w którą stronę prze-
de wszystkim par łyby wskrze-
szone wo jska niemieckie na 
Wschód czy Zachód... 

My, Francuzi polskiego po-
chodzenia, powinniśmy nie tyl-
ko uczestniczyć w walce narodu 
francuskiego, ale bezustannie 
przez naszą działalność wpły -
wać na ogól francuskie j opinii 
publicznej, która jest n a m abso-
lutnie przychylna. 

P Y T A N I E : Przedstawicieli ja-
kich sfer pragnąłby pan widzieć 
na Konferencji 31 stycznia? 

ODPOWIEDŹ: Polska nie 
miała n igdy swojego Quislinga. 
Była ona słusznie, zresztą, du-

m n a z tego. Obecnie, gdy roz-
chodzi się o sprawę tak ogólno-
narodową, jak obrona granic 
nad Odrą i Nysą i obrona po-
koju , trudno b y mi było zrozu-
mieć dlaczego wszyscy bez w y -

drą i Nysą mogę ich zapewnić, 
żo będą mieli całkowite prawo 
i możność swobodnego wyraże-
nia swoich opinii. 

Osobiście c ieszyłbym się bar-
dzo, gdyby w przygotowaniach 

nie m a to nic wspólnego ze 
sprawą obrony Jej granic, z 
walką przeciw groźbie milita-
ryzmu niemieckiego, W tej 
sprawie nie m a niezgody. Na-
leży jednak tę jednomyślność 
głośno i z silą wyrazić ! 

Nie chc ia łbym nikogo tu do-
tknąć. Nie jest to byna jmnie j 
m o i m zamiarem. Wręcz od7 

wrotnie.. Jedność wszystkich o-
broiicó w naszej słusznej i. spra-

Doktór Valéry — członek Zarządu Stowarzyszejiia — w otoczeniu rodziny. 

jątku Polacy i Francuzi pol-
skiego pochodzenia nie wzięl iby 
udziału w Konferencj i Kra jo -
wej , dlaczego nie pomogl iby 
poruszyć światowej opinii pu-
blicznej. 

Na Konferencj i 31 stycznia 
znaleźć się winni wszyscy 
przedstawiciele i członkowie or-
ganizacji społecznych, religi j -
nych, świeckich i politycznych. 
Jako członek biura Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad O-

do Konferenc j i i w samej Kon-
ferencj i udział wzięło kilku 
przedstawicieli polskiego Koś-
cioła we Francj i . 

Podkreślam, że rozchodzi się 
o obronę Zachodnich Ziem Pol-
ski. W tej sprawie istnieje prze-
cież absolutna zgoda wszystkich 
Po laków i Francuzów polskie-
go pochodzenia. 

Zdaję sobie sprawę', że są lu-
dzie, którzy nie zgadzają się z 
obecnym ustrojem w Polsce, ale 

wied l iwe j sprawy, jedność, tak 
bardzo w chwil i obecnej konie-
czna, droga jest sercu memu. 
Ale nasuwa się logiczny wnio -
sek z tego co przedtem powie-
działem. A mianowicie : nawet 
ci, którzy pragnęliby może zmia 
ny obecnego ustroju w Polsce, 
nie mogą zgodzić się na poda-
rowanie Adenauerowi ziem pol-
skich! 

(Dokończenie na str. 8) 



Josiane - dziecko Paryża 
„Płosiłam Pere Noël ażeby 

plędko wlócil do domu... Ale on 
jeszcze nie, wyzdłowiał. Mamu-
sia powiedziała, że poślemy mu 
paczkę. Włożę do niej cukiel-
ków". 

teraz proszę spojrzeć na 
mieszkanie... 

M i e s z k a n i e d o z o r c z y n i , 
g d y ż p a n i P o i r i e r , m a t k a J o -
siane i G e r a r d a jest d o z o r c z y -

Cmachy i pozłacane sztachety Palais - Royal, których widok 
przypomina tyle epizodów z dziejów Francji — lśnią w pro-

mieniach zimowego słońca. 

M i m o , że n i e d ł u g o skoń -
czy s i e d e m la t , Jos iane z l e k -
ka s z e p l e n i . D o d a j e t o j e d -
n a k t y l k o u r o k u j e j ś l i czne j 
b u z i . O g r o m n e p i w n e oczy 
n a b i e r a j ą wz rusza jącego w y -
razu , k i e d y mów i o „ m a ł y m 
b l a c i s z k u " , d o k t ó r e g o t a k 
b a r d z o tęskn i — j a k s tw ie r -
dza m a t k a . 

— Gdzie jest ten ukochany 
mały braciszek? 

T y m razem o d p o w i a d a 
m a t k a : 

— Gerard miał płuca nie w 
porządku. Zauważyliśmy to w 
początkach września. Dziecko 
spędziło dwa miesiące w szpi-
talu „Enfants Malades" i 12 
grudnia pojechał do prewento-
rium. Taki śliczny i pełen zdro-
wia chłopczyk! Niestety, w 
szkole przy vi. Vivienne, do 
której uczęszczają moje dzieci, 
woda ścieka ze ścian. Podwórze 
jest takie małe, że dzieci nie 
mogą się swobodnie poruszać. A 

nią p r zy u l . des Pe t i t s 
C h a m p s s k ł a d a się z j e d n e j 
i z b y , o n isko zw ieszonym su-
f i c i e . Z t r u d e m umieszczono 
t u t a j k u c h e n k ę n i e z b ę d n ą d l a 
og rzewan ia t e g o p o k o j u w i l -
g o t n e g o i z i m n e g o , s tó ł , t r zy 
k rzes ła , t a b u r e t , szafę, ł ó ż k o 
r o d z i c ó w . Dz iec i śpią r azem 
na ł ó ż k u s k ł a d a n y m , k t ó r e 
r o z k ł a d a się na noc. Dwa m a -
łe o k i e n k a w y c h o d z ą na u l i -
cę M o n t p e n s i e . P o d j e d n y m 
z n ich z n a j d u j e się z l ew , a l e 
b e z śc ieku . 

— Wodę wylewam przy stu-
dni znajdującej się w pobliżu 
i od czasu do czasu widzę tam 
skradającego się szczura... 

— O, szczuły, stlasznie się ich 
boję — wykrzykuje Josiane. 

Pan i P o i r i e r m ó w i d a l e j 
ze s p o k o j e m , z k t ó r e g o p r z e -
b i j a e n e r g i a , o t r u d n o ś c i a c h 
c o d z i e n n y c h , w y n i k a j ą c y c h ze 

moje z ł y c h w a r u n k ó w m i e s z k a n i o -
w y c h , z b r a k u e l e m e n t a r n y c h 
wyygód w p o k o i k u , w k t ó r y m 
z t a k i m t r u d e m g n i e ż d ż ą się 
c z t e r y o s o b y . 

À l e g łos j e j z a ł a m u j e się, 
gdy* o p o w i a d a o c h o r o b i e 
s w e g o synka, o d r ę c z ą c y m ją 
n i e p o k o j u na myś l , że t r z e b a 
b ę d z i e g o z p o w r o t e m u m i e ś -
cić w t y m p o k o j u n i e z d r o -
wym,^ w szko le p e ł n e j w i l g o -
c i . . . 

— Walc tu zrobić? — myśli 
głośno stroskana matka. — Mąż 
mój .chciałby kupić kawaleli te-
renu : i wybudować na nim 
dwuizbowy domek, ale nigdy 
na to g\ie będziemy mogli sobie 
pozwolić, bo już wyżyć tak cięż-
ko jest) z robotniczego zarobku... 

K i e j d y s ł ońce p rzyśw ieca , 
Jos i ane i G e r a r d b a w i ą się na 
skwerkk) Pa la i s R o y a l , m i e -
s z c z ą c e g o się o d w a k r o k i o d 
i ch s m w t n e g o pom ieszczen ia . 
Rozciącgą się t a m j e d e n z n a j -
p i ę k n i e j s z y c h w i d o k ó w P a r y -
ża. O k i j k a m e t r ó w d a l e j z a -
r ysowu ją się w s p a n i a ł e g m a -
chy L o u v r e , p r z e p i ę k n a p e r -
s p e k t y w a o g r o d u T u i l e r i e s i 
ł u k u t r i u m f a l n e g o C a r r o u s e l . 

N a o b r a d a c h „ S t a n ó w G e -
n e r a l n y c h D z i e c i ń s t w a " ( p a t r z 
„ N o w i n y - P o l s k i e " z d n . 2 5 
g r u d n i a ) j o b e c n a b y ł a F ran -
çoise L e c l e r q , k tó ra r ó w n i e ż 
z a m i e s z k u j e t ę d z i e l n i c ę . M ó -
w i ła ona !w wzrusza jących s ło -
wach o ż j / c i u t e j m a t k i i i n -
nych rod iz in 1 - e j d z i e l n i c y 
P a r y ż a . ' O k o n t r a ś c i e j a k i 
i s t n i e j e m i ę d z y n ę d z n ą e g z y -
s tenc ją t y t h l u d z i i w s p a n i a -
ł y m i , h is t lo rycznymi z a b y t k a -
m i , k t ó r e SjcFi o tacza ją . 

R e z o l u c j a u c h w a l o n a na 
z a k o ń c z e n i e o b r a d „ G e n e -
r a l n y c h S i a n ó w D z i e c i ń s t w a " 
s tw ie rdza m . i n . : 

„ W e F r a n c j i i s t n i e j e t y l e 
t a l e n t ó w i ( k o m p e t e n c j i , k t ó -
re można b y o d d a ć na us łu -
g i d z i e c k a . 

I s t n i e n i e ; i ns t y tuc j i i ustaw 
zapewn iony ł ch p rzez K o n s t y -
t u c j ę frarrtauską, z a g r o ż o n e 
jes t obecn ie» z p o w o d u b r a k u 
o d p o w i e d n i c h k r e d y t ó w . 

O d wie l lu l a t , f u n d u s z e , 
k t ó r e m i a ł y s łużyć d l a roz -
w o j u d z i e c i . i p r z e z n a c z a n e są 
na c e l e wo j | enne . 

O b e c n i e , k i e d y n a d z i e j a 
o s i ą g n i ę c i a o d p r ę ż e n i a m i ę -
d z y n a r o d o w e g o w y d a j e się 
b l i ska z r e a l i o w a n i a — c i , 
k t ó r zy k o c h a j ą d z i e c i , d o m a -
ga ją się z m « c ą p o l i t y k i d z i a -
ł a j ą c e j w o b i j o n i e i d l a d o -
bra d z i e c k a . 

P o t r z e b n e ! s ą k r e d y t y , a l e 

musi i s tn ieć równ ież w ia ra w 
c z ł o w i e k a , w ia ra w t r w a ł o ś ć 
k u l t u r y , t r a d y c j i i p r z y s z ł e g o 
losu k r a j u " . 

R e z o l u c j a ta zosta ła u -
c h w a l o n a p r zez l i czne osob is -
tości i o r g a n i z a c j e o r ó ż n y c h 
t e n d e n c j a c h p o l i t y c z n y c h , k t ó 
re b r a ł y u d z i a ł w o b r a d a c h 
„ S t a n ó w G e n e r a l n y c h D z i e -
c i ń s t w a " . W na jb l i ższych m i e -
s iącach p o t ę ż n i e r ozw in i e się 
akc ja ma jąca na c e l u z a p e w -
n i e n i e s p o k o j n e g o i szczęśl i -
w e g o życ ia d z i e c i o m Franc j i . 

W jeleniogórskiej fabryce 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

Fabryka Sztucznego Włókna w Jeleniej Górze jest wiel-
kim zakładem, który zatrudnia przeważnie kobiety. To fabry-
ka o skomplikowanej, precyzyjnej aparaturze, wymagająca 
wysokich kwalifikacji ód swojej załogi. Zakłady Jeleniogór-
skie cieszą się opinią wzorowej fabryki nieustannie zwiększa-
jącej produkcję, stale przekraczającej plany. 

A przecież „Włókno Sztuczne", uzupełniania braków i od wypra-
tak bowiem popularnie nazywają 
fabrykę zatrudnione tutaj robot-
nice, rozpoczęło produkcję po 
wojnie, dopiero w 1947 r. W cza-
sie wojny hitlerowcy wywieźli z 
fabryki większość urządzeń, po-
zostałe poważnie uszkodzili i zni-
szczyli plany. Trzeba było więc 
rozpoczynać pracę w fabryce od 

! « DROGIE CZYTELNICZKI»* 
K a ż d a z W a s i n t e r e -

s u j e s ię n a p e w n o ż y w o 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ą w 
O b r o n i e G r a n i c n a d O -
d r ą i N y s ą i p r z e c i w k o 
w s k r z e s z e n i u W e h r -
m a c h t u , k t ó r a o d b ę -
d z i e s ię w P a r y ż u w 
d n i u 3 1 s t y c z n i a , ś l e -
d z i c i e z p e w n o ś c i ą z u -
w a g ą n a ł a m a c h n a s z e j 
g a z e t y w s z y s t k i e w i a d o -
m o ś c i d o t y c z ą c e p r z y -
g o t o w a n i a t e j K o n f e -
r e n c j i o r a z w y p o w i e d z i 
l u d z i o n a j r o z m a i t s z y c h 
p o g l ą d a c h p o l i t y c z n y c h 
w j e j s p r a w i e . 

I W y b ę d z i e c i e m i a -
| ł y w i e l e d o p o w i e d z e n i a 
s w z w i ą z k u z p o r u s z a n y -

m i n a K o n f e r e n c j i p r o -
b l e m a m i . B o c z y ż m a t k i 
i ż o n y m o g ą p o z o s t a ć o -
b o j ę t n e w o b e c g r o ź b y 
u t w o r z e n i a n o w e g o 

W e h r m a c h t u , a g r e s y w -
n e g o w o j s k a N i e m i e c 
Z a c h . k t ó r e g o i s t n i e n i e 
r ó w n o z n a c z n e b y ł o b y z 
ś c i ą g n i ę c i e m n a ś w i a t 
n o w e j , k r w a w e j p o ż o g i 
w o j e n n e j , o k r y c i e m ż a . 
ł o b ą s e t e k t y s i ę c y , m i -
l i o n ó w m a t e k i ż o n . 

K o b i e t y P o l k i i p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o n i e 
m o g ą r ó w n i e ż p o z o s t a ć 
o b o j ę t n e n a g r o ź b ę o -
d e b r a n i a P o l s c e j e j 

p r a s t a r y c h Z i e m Z a -
c h o d n i c h . 

P r o s i m y W a s , d r o g i e 
- ^ C z y t e l n i c z k i , a b y ś c i e 

n a d s y ł a ł y n a m W a s z e 
w y p o w i e d z i w s p r a w i e 
t y c h p a l ą c y c h p r o b l e -
m ó w . K o r e s p o n d e n c j e 
W a s z e s t a n o w i ć b ę d ą 
c e n n y w k ł a d w p r z y g o -
t o w a n i e K o n f e r e n c j i . 

R E D A K C J A 
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Lekarz radzi O D 1 1 A 
Odra należy do najbardziej za-

raźliwych i rozpowszechnionych 
chorób wśród dzieci. Jest ona 
chorobą bezwzględnie zakaźną, 
to znaczy, że ktoś, kto nie cho-
rował na odrę po zetknięciu się 
z jej zarazkiem z reguły ulega 
zakażeniu. Chorobę tę przechodzi 
się najczęściej w wieku dziecię-
cym i tylko jeden raz w życiu. 

Zarazki odry są bardzo lotne, 
przenoszą się one bezpośrednio 
od chorych przez przedmioty, z 
prądami powietrza (z piętra na 
piętro). Odra najbardziej zakaź-
na jest w okresie t. zw. zwiastu-
nów, to znaczy wtedy, gdy dziec-
ko nie wykazuje jeszcze objawów 
typowych (wysypki). 

Pierwszymi objawami odry są: 
nieżyt nosa (katar), kaszel, za-
czerwienienie i podrażnienie oczu 
(światłowstręt), podniesienie cie-
płoty do 38 - 39 stopni. Po 3 — 4 
dniach występuje na twarzy i za 
uszami wysypka w postaci czer-
wonych, drobnych plamek. Na 
błonie śluzowej jamy ustnej, w 
okolicy zębów trzonowych wystę-
pują białe plamki, które obejmu-
ją następnie całą śluzówkę jamy 
ustnej i gardzieli. Wysypka na 
skórze rozprzestrzenia się po kil-
ku dniach na szyję, tułów i koń-
czyny. Ciepłota utrzymuje się. W 
ciągu następnych 3 — 4 dni ob-
jawy choroby cofają się, o ile 
oczywiście, nie nastąpiły jakieś 
powikłania. 

U dzieci młodszych powikłania 
występują dość często, szczegól-
nie dotyczą one ucha środkowe-
go. Najbardziej niebezpieczne są 
powikłania u niemowląt oraz u 
dzieci chorych na krzywicę, gruź-
licę i inne choroby przewlekle, 
gdyż w przebiegu odry schorzenia 
te ulegają zaostrzeniu. 

Do szkodliwych przesądów w 
leczeniu odry należy unikanie 
świeżego powietrza, przegrzewa-
nie pomieszczenia, w którym znaj-
duje się dziecko, szczelne zamy-
kanie okien. Takie postępowanie 
jest niesłuszne i szkodliwe dla 
dziecka. Swieie powietrze ułat-
wia oddychanie i zapobiega groź-
nemu powikłaniu — zapaleniu 
płuc. 

Przy odrze dziecko źle reaguje 
na światło na skutek podrażnie-
nia spojówek. Łóżko, w którym 
leży dziecko, należy więc odwró-
cić od światła, nie zaciemniając 
jednak okien. Oczy dziecka trze-
ba przemywać kilka razy dzien-

nie watą zwilżoną w przegotowa-
nej wodzie lub w 2-procentowym 
roztworze kwasu bornego (łyżecz-
ka na szklankę przegotowanej 
wody). Dieta dziecka powinna 
być lekkostrawna, bogata w wi-
taminy. Należy podawać dziecku 
dużo jarzyn, owoców oraz wita-
miny w postaci gotowych prepa-
ratów, dbać o czystość ciała dziec 
ka i stosować kąpiele nawet w o-
kresie wysypki. 

W leczeniu odry stosuje się 
wstrzykiwanie krwi osób, które 
przebyły w przeszłości odrę. Krew 
tych osób zawiera ciała odpor-
nościowe, ułatwiające dziecku 
zwalczanie choroby. 

Przy obecnym stanie wiedzy le-
karskiej można i należy ochra-
niać dziecko przed zachorowa-
niem na odrę. Niesłuszne jest po-
stępowanie niektórych matek, 
które z chwilą gdy jedno dziecko 
zachoruje, starają się zakazić po-
zostałe dzieci, kładąc je do jed-
nego łóżka itp. By ochronić dziec-
ko przed odrą, trzeba unikać je-

go zetknięcia z | dziećmi chorymi 
albo podejrzarrymi o chorobę 
(dzieci z objawami kataralnymi). Pani Poirier i mała Josiane, która tak bardzo się ucieszyła ma-

lutką choinką, przybraną przez mamusię. 

cowania własnych, nowych me-
tod produkcji. Nie było też żad-
nych fachowców ; do fabryki przyj 
mowano wówczas wszystkich 
chętnych, nie pytając o kwalifi-
kacje. 

Jak się to stało, że mimo tak 
trudnego startu, mimo, że więk-
szość załogi stanowili niewykwa-
lifikowani robotnicy — Zakłady 
Włókna Sztucznego w Jeleniej 
Górze są jedną z najlepszych i 
przodujących fabryk w Polsce? 

Tajemnica sukcesów produk-
cyjnych jest całkiem prosta. Ta-
jemnica polega na otaczaniu o -
pieką każdego pracownika fabry-
ki, który ma możność uczyć się 
nowego, dawniej nieznanego za-
wodu. Ta tajemnica polega rów-
nież na tym, że fabryka śpieszy 
z pomocą każdemu robotnikowi 
w pokonywaniu wszystkich poważ 
nych i drobnych kłopotów dnia 
codziennego. Ta troska o robot-
nika w fabryce i poza fabryką 
sprawiła, że niewykwalifikowany 
personel, który dopiero tutaj, w 
Jeleniej Górze, pierwszy raz zo-
baczył skomplikowane maszyny, 
szybko zamienił się w sprawną 
i zgraną załogę, która wzbogaca-
jąc swoje wiadomości zawodowe, 
stale podwyższa swoje zarobki. 

Kobieta pracująca w Zakła-
dach Sztucznego Włókna w Jele-
niej Górze nie tylko zdobywa no-
wy dla siebie fach. Również mo-
że tutaj własną pracą 1 własny-
mi zdolnościami zdobyć i wyższe 
stanowisko, awansować zarówno 
w hierarchii władz fabrycznych, 
jak również i awansować społecz-
nie. Wiele kobiet „bez zawodu" 
zostało w Jeleniej Górze zmia-
nowymi, salowymi, majstrami, 
pracowniczkami umysłowymi. Naj 
zdolniejsze skierowano na uczel-
nię do Technikum w Gliwicach, 
skąd wrócą po kilku latach z 
dyplomem inżyniera chemii. 

X X X 

Przed sześciu laty do bjura 
fabryki zgłosiła się skromnie 
ubrana kobieta — Janina Leś-
niakowa. Nie umiała nic. Była 
lodową z jedenastoletnim syn-
kiem. Do Jeleniej Góry przyby-
ła z Ostrowca. Przed zamążpój-
ściem pracowała przez pewien 
czas w fabryce metalurgicznej 
jako sprzątaczka. Później, po 
wyjściu za mąż Leśniaknwa zo-
stała zwolniona z pracy przy 
pierwszej redukcji. Alając małe 
dztecko nie mogła nawet ma-
rzyć o pracy. Mąż zginął iv cza-
sie okupacji hitlerowskiej, a 
Leśniakowa po wojnie przyje-
chała do Jeleniej Góry i w 
„Sztucznym Włóknie", świeżo 
uruchomionej fabryce, szukała 
dla siebie zajęcia. 

Fabryka rosła! Razem z nią 
rosła i Leśniakowa. Już nie 
przerażają ją, jak w pierwszych 
dniach pracy, wielkie skompii-
kowane maszyny. Uczyła się po-
woli obsługiwać je. Po peivnym. 
czasie zacżęła przy nich praco-
wać jako samodzielna wykwa-
lifikowana robotnica. Po paru 
lalach została zmianową, a o-
becnie jest już instruktorką, i 
jako laka uczy inne kobiety tej 
pracy, której nauczyła się do-

Na wesofo 

i ZYT A 
Wyprztyckiego poznałem w wi-

rze sylwestrowej zataawy. Nie pa-
miętam zupełnie kto mi go przed-
stawił i przy jakiej okazji, grunt 
jednak, że człowiek, ten zrobił na 
mnie dobre wrażenie. Toteż, kie-
dy po którejś tam kolejce wódki 
Wyprztycki postanowił nagle wy-
dać na cześć moją i mojej żony 
uroczyste przyjęcie w noworocz-
ne święto, chętnie przyjęliśmy za-
proszenie. 

— Tylko nie narwal, bądź ko-
niecznie, mordo kochana — mó-
wił pokrywając mi twarz poca-
łunkami. 

dta amatatdiu pattAiej kuchni 
P I E C Z E Ń W O Ł O W A 

3/i kg dobrego młodego mię-
sa wołowego (zrazowa lub l 
krzyżowa), 10 dkg słoniny, 
pieprz, sól, trochę octu, 15 dkg 
śmietany, łyżka tłuszczu, łyżka 
mąki, grzybek suszony. 

W y ż y ł o w a n e mięso zawi jamy 
w ściereczkę skropioną octem. 
Nazajutrz mięso płuczemy i dob 
rze zbi jamy wałkiem, po czym 
szpikujemy słoniną pokrajany 
w drobne kliny, obsypaną mie-
l onym pieprzem. Następnie mię-
so obtaczamy w mące i dobrze 
obsmażamy na rozgrzanym tłu-
szczu. Kładziemy do ronrlla (do-
brze jest podłożyć parę skórek 
od s łoniny) , dodajemy grzybek 
pod lewamy trochę wody i dusi-
m y pieczeń pod przykryciem, 
często po lewając sosem (gdy w o 
da wyparuje , do l ewamy nieco 
świeżej — gorące j ) . Gdy mięso 
jest zupełnie miękkie, zaprawia-
m y pieczeń śmietaną z mąką. 
Do pieczeni można podać bura-
czki, kwaszony ogórek lub ka-
pustę. 

P I E R O G I Z K A P U S T A 
Na ciasto: 2 szklanki mąki, 1 

jajko, 2 gotowane ziemniaki 

woda. Na farsz: niewielka 
główka kapusty, U—2 suszone 
grzybki, duża cebula, pieprz, i 
jajko na twardo. 

W y g n i a t a m y dobrze ciasto 7 
mąki , jajka, przetartych ziem 
niaków i w o d y w takiej j lości . 
by ciasto było niezbyt twarde. 
Kapustę na farsz dzie l imy na 
ćwiartki, kładziemy na wrzącą 
wodę i gotu jemy bez przykry-
cia. Gdy jeszcze nie jest zupeł-
nie miękka, o d l e w a m y wodę, 
kapustę siekamy, doda jemy sól, 
pieprz, usiekane ja jko na twar-
do i ugotowane oddzitelnie sie-
knne grzybki ( w y w a r z grzyb-
ków uży jemy do zupy) , po czym 
wszystko przesmażamy wraz z 
drobno pokrajaną ceibułą na 
tłuszczu. Na cienko rozwałko-
wane ciasto kładziemy farsz ły-
żeczką, zalepiamy pierożJti i w y -
c inamy szklanką lub radeł-
kiem. Piećogi gotujesmy na 
wrzące j osolonej wodzie na wol -
n y m ogniu około 10 minut. 
W y j m u j e m y cedzakową. łyżką i 
podajemy okraszone przysmażo-
ną słoniną. Do pierożkótw moż-
na podać kwaszone ogórk i albo 
korniszony. 

Byliśmy zaproszeni na drugą. 
O wpół do drugiej staliśmy z żo-
ną na przystanku tramwajowym 
wyświeżeni, wyprasowani, wy-
krochmałeni i pachnący. Ponie-
waż tramwaj nie nadchodził a 
padał deszcz, pojechaliśmy tak-
sówką. Po drodze wstąpiliśmy do 
kwiaciarni. Za dziesięć druga by-
liśmy przed domem mojego no-
wego przyjaciela, Wyprztyckiego. 

— Nie wypada przychodzić 
wcześniej — powiedziała żona. — 
Raczej trzeba się spóźnić z dzie-
sięć minut... 

Przyznałem jej rację. Poczeka-
liśmy na klatce schodowej, aż 
nadejdzie odpowiedni czas, po 
czym zadzwoniliśmy do drzwi. Po 
chwili trwającej dość długo, o-
tworzyła nam drzwi jakaś nie-
młoda już kobieta w szlafroku. 

— Państwo do kogo? — spy-
tała. 

— Do pana Wyprztyckiego — 
odpowiedziałem. 

— Proszę — odparła wpuszcza-
jąc nas do przedpokoju — mąż 
śpi jeszcze... Niech państwo się 
rozbiorą. 

Byliśmy lekko zaskoczeni. Kie-
dy rozbieraliśmy się, kobieta w 
szlafroku z uwagą przypatrywa-
ła się naszym wizytowym stro-
jońi. 

Po chwili znaleźliśmy się w po-
koju. Na kanapie spal pólubrany 
mężczyzna o zmiętoszonej twa-
rzy, w którym poznałem naszego 
wczorajszego kompana z sylwe-
strowej zabawy. 

— Wstawaj, Zysiu! — wołała 
kobieta w szlafroku tarmosząc jgo 
za ramię. — Jacyś państwo do 
ciebie przyszli... 

Otworzył oczy i oparłszy gło-
wę na łokciu spojrzał na nas nie-
przytomnym v/zrokiem. Nastał 
moment przykrego milczenia. 

— Dzień dobry panu — odez-
wałem się wreszcie cicho. Byłem 
nieco zażenowany. 

— Dzień dobry — bąknął nie-
wyraźnie Wyprztycki. Oczy jego 
nie straciły nieprzytomnego wy-
razu. Wreszcie ni stąd, ni z owąd 
roześmiał się głośno i wstał z ka-

napy. Jednak miał na sobie spod-
nie. 

— Jakże mi milo — rzekł wi-
tając się z moją żoną i ze mną. 
— Co słychać u państwa? 

Zauważyłem, że moja żona pa-
trzy na mnie z surową obojętno-
ścią. Spuściłem głowę i zacząłem 
się bawić owiniętym w bibułkę 
bukietem, który trzymałem w rę-
ku. 

— Ano tak sobie... Deszcz pa-
da... — wyjąkałem. 

Poczęstowałem go papierosem. 
Tymczasem kobieta w szlafroku 
wyszła z pokoju Wyprztycki wy-
pił trochę wody z naczynia do 
podlewania kwiatków i zauważył: 

— Zachmurzyło się... Prawda? 
— Tak, są różne sprawy takie, 

proszę pana... mówiłem bez zwią-
zku. 

Po pewnym czasie wróciła jego 
żona, przeżuwając w ustach 
resztki jedzenia. Była nadal w 

szlafroku. Dala mu znak, na któ-
ry on z kolei wyszedł z pokoju. 

— Jak to państwo trafili do 
nas? — zagadnęła. 

— Tak... hm... tego... według 
adresu — tłumaczyłem. 

Rozmowa nie kleiła się. Po 
dziesięciu minutach przyszedł 
Wyprztycki z resztkami jedzenia 
w ustach. Znów zapalił mojego 
papierosa. 

— No, tak — powiedział roz-
siadając się wygodnie na krześle 
— takie sprawy... Co to, państwo 
wybierają się gdzieś — dodał spo-
glądając na nasze wizytowe stro-
je i bukiet. • 

— Tak, wybieramy się właś-
nie... — mruknąłem pod nosem. 

Odprowadzając nas do drzwi, 
rzekł : 

— Prosimy bardzo odwiedzić 
nas kiedyś specjalnie! 

SMUGA 

piero tutaj iv „Sztucznym Włók-
nie". 

W poczuciu pewności ju-
tra Leśniakowa zdecydowała 

przedszkola 
zapewniają 
nie domu. 

Irena Bizdrowa 

a zarobki matki 
dostatnie utrzyma-

ma aż troje 

Na zdjęciu : Dziewiarka Małgorzata Kreft zmieniła nić w ma-
szynie dziewiarskiej. (Pot. C A F ) 

się i kupiła sobie, na dogodne 
paroletnie spłaty, trzy pokojo-
wy domek z ogródkiem na jed-
nym z przedmieść, Jeleniej Gó-
rze. Właśnie w bieżącym roku 
zapłaci państwu ostatnią ratę 
i cala posiadłość stanie się jej 
własnością. Syn skończył szkołę 
i pracuje w innym zakładzie 
przemysłowym Jeleniej Góry. 

Nic więc dziwnego, że Jani-
na Leśniakowa, zapylana czy 
jest zadowolona ze swego miej-
sca pracy i ze swego obecnego 
życia odpowiada krótko, z u-
śmiećhem zadowolenia : 

— Nigdy nie byłam lak 
szczęśliwa! 

Janina Leśniakowa nie jest 
wyjątkiem. Oto w tej samej fa-
bryce pracuje Otylia Stefan-
czuk — wdowa z dwojgiem 
dzieci. Ona również myślała, ie 
wraz z nagłą śmiercią męża 
nastąpi w jej i jej dzieci życiu 
całkowita katastrofa i ruina 
materialna. I ona przekraczając 
próg fabryki, nie miała żadnych 
kwalifikacji a dziś dobrze za-
rabia jako fachowy robotnik. 
Dzieci chodzą do fabrycznego 

dzieci. Dwoje młodszych co-
dziennie spędza osiem godzin w 
żłobku. Najstarsze bawi się 
przez ten czas w przedszkolu. 
Matka kończąc pracę w fabry-
ce, zabiera całą trójkę do do-
mu. Dzieciaki w przedszkolu ł 
żłobku mają stałą opiekę le-
karską — syte, smaczne odży-
wianie. 

Takich nazwisk i takich przy-
kładów kobiet, które zdobyły w 
Zakładach Sztucznego Włókna 
nowy (ach, można wymieniać 
bardzo wiele. Ale fabryka w 
Jeleniej Górze nie jest bynaj-
mniej wyjątkiem. Przy każdym 
większym zakładzie pracy po-
wstają żłobki i przedszkola. Ko-
bieta pracująca i kobieta-matka 
i jej dzieci otaczane są w Pol-
sce Ludowej troskliwą opieką 
— zarówno prawną (urlopy 
macierzyńskie, lżejsza praca, do-
datki rodzinne do uposażenia 
itd.), jak i faktyczną. Dzięki tej 
opiece stale wzmaga się stan 
zatrudnienia kobiet w przemy-
śle. W ubiegłym roku przekro-
czył on już 15 proc. ogólnej ilo-
ści pracowników. 

To zrobię 

Szalik i rękawiczki 
Podniszczony płaszcz jesienny 

lub zimowy (o ile nie ma przy 
nim futrzanego kołnierza), mo-
żna odświeżyć kompletem, skła-
dającym się z szala i rękawi-
czek z materiału w jaskrawą 
kratę. Doskonale się to da zro-
bić z podniszczonej wełnianej 
sukienki. Suknię przede wszyst-
kim trzeba spruć, uprać, gład-
ko rozprasować. Wybrać z niej 
miejsca nie przetarte i dopaso-
wać z nich dwa prostokąty po 
50 cm x 40 cm, dodając wokoło 
po 1 cm. Potem wylirajać z pa-
pieru prostokąt ściśle 50x40 cm 
pokratkować go równo na pię-
ciocentymelrowe kwadraciki i 
przerysować na nim formę sza-
la ivedlug rys. 1, na którym 
każdy kwadracik odpowiada 
pięciu centymetrom na dużym 

wykroju zrobionym z papieru. 
Przygotowany na szal materiał 
złożyć podwójnie prawą stroną 

Moda w Zw. Radzieckim 
W Moskwie o twarto ostatnio niezwykle c iekawą wysta-

wę mater ia łów dla wyrobu k o n f e k c j i damskie j . Przedsiębior-
stwa tekstylne Ukrainy , k r a j ó w ba ł tyck ich ,Armeni i , Tadż ik -
stanu, Kirgiz j i , Uzbekstanu i innych republik radzieckich na-
desłały do M o s k w y próby swe j produkc j i , w liczbie 3.500. 

biegłego. Artyśc i f abryk teks-
ty lnych w ścisłej wspó łpracy z 
kreatorami mode l i na jwięk -
szych zak ładów krawieckich . 
Przed o twarc i em sezonu, przy-
gotowują swe kolekc je , zawie-
r a j ą c e całą , urozmaiconą g a m ę 
odzieży, począwszy o d skrom-
ne j sukni d o m o w e j d o toalety 
ba lowe j . K a ż d y n o w y mode l 
p o d d a n y zosta je ocen ie r a d c ó w 
artystycznych przy d a n y m do -
m u m ó d , by móg ł być następ -
nie przedstawiony pub l i czno -
ści, sk łada jące j się z osobisto -
ści świata teatra lnego i arty-
stycznego, r obo tn ików i robot -
nic , urzędników, s tudentów itp. 

Owe w y k w i n t n e mater ia ły , o 
żywych barwach , zostały wy-
p r o d u k o w a n e według wzorów 
na jwyb i tn ie j s zych artystów -
spec ja l istów, którzy czerpali 
pomys ły z t r a d y c y j n y c h u n a -
r o d ó w Z S R R m o t y w ó w orna -
m e n t a c y j n y c h i p o m y s ł o w o ze-
s tawia jąc barwę, os iągnęl i u -
rozmaicone i oryg inalne dese-
nie. 

Był to niezwykle c iekawy 
pokaz, św iadczący o tym, że 
rysownicy przemysłu tekstyl-
nego pragną sprostać wzrasta-
j ą c y m w y m a g a n i o m kobiet ra-
dzieckich, l u b u j ą c y c h się szcze-
gólnie w weso łych barwach . 
Jedwabie zwłaszcza cieszą się 
coraz większym powodzen iem 
— p r o d u k c j a i ch w c iągu pier-
wszej po ł owy 1953 r. przewyż-
szyła o 52 proc . tę, z roku u -

Mode le zaaprobowane odsy-
ła się do przedsiębiorstw kra-
wieckich. K a ż d y z n i c h p o j a -
wia się w liczbie tysięcy pa -
tronów, tak, że każda kobieta 

nie m a j ą c n a w e t wie lkie j prak-
tyki krawieckie j , m o ż e uszyć 
sobie suknię. W b i eżącym ro-
ku, przemysł krawiecki Związ -
ku Radz ieck iego rzucił n a ry-
nek p o n a d 5 m i l i o n ó w sukien 
j e d w a b n y c h , uszytych według 
p a t r o n ó w wie lk ich m a g a z y n ó w 
m ó d . Poza o w y m i wytwórn ia -
m i k o n f e k c j i damskie j , w każ-
d y m mieśc ie zna jdu ją się l icz-
ne p r a c o w n i e prywatne , które 
w y k o n u j ą m o d e l e z w ł a s n y c h 
mater ia łów , o b o g a t y m asorty-
menc ie , lub też z mater ia łu do -
s tarczonego przez klientkę. 

Z a r ó w n o w Moskwie , j a k i w 
I n n y c h wie lk i ch m i a s t a c h ra-
dz ieckich , każdy zakład kra-
wiecki p r z y j m u j ą c zamówienie , 
prezentu je ko lekc ję swych m o -
deli. O w e kreacje , wzory m a -
teriałów, h a f t y i przybrania — 
wszystko to jest dziełem tysię-
cy ludzi, p r a c u j ą c y c h dla wzbo -
gacen ia m o d y kobiet radziec-
k ich . 

do środka, na lo położyć wyry-
sowany na papierze wykrój i 
wyciąć (razem z papierem-) 
szal. Dodać wokoło po 1 cm na 
zeszycie. Zeszyć na maszynïe 
zostawiając jeden wąski koniec 
otwarty, po czym podwinąć go 
do środka. Następnie sial prze-
wrócić na prawo i samym brzè-
ikiem przestebnować raz woko-
ło, a trzy razy na wąśTcich koń-
cach i przeprasować" gorącym 
żelazkiem przez leklco zwilżone 
płótno. Z wełny lub włóczki w 
odpowiednim kolorze, zrobić frę-
dzellci na końcach. Jeżeli chce-
my, aby szal był cieplejszy, a 
materj.ał z sukienki jest cienki, 
można w środek włożyć mięk-
ką, cienką flanelę. 

Na .rękawiczki użyć podnisz-
czone zwykłe rękawiczki weł-
niane z jednym palcem lub z 
pięcioma. Wycerować je sta-
rannie, wyprać,, wysuszyć let-
nim żelazkiem, równo rozpraso-
wać położyć na papierze i ob-
rysować kontur jdlc na rys. 3. 
Polem zrobić wykrój z materia-
łu, przy fastry gówać go na 
wierzchu, podwinąć brzeżki i 
przyszyć w ręku gęstym obręb-
kiem. Od spodu materiałem nie 
pokrywać. Przyszywać wierzch 

RYS Ó 

najlepiej w ten sposób, żeby 
po przyfastrygowaniu pokrycia 
włożyć lewif rękawiczkę na rę-
kę, a rękawiczkę z prawej ręki 
nakłada: pojedynczo palcami 
na lewą rrl:;. Przeprasować 
przez wilgotne płótno, tal- sarno 
jak szal. 

Rys. 2 przedstawia szal wy-
kończony i sposób wiązania go. 
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Strzały na ślepo 
niebezpieczna rzecz 

MÓ W C I E CO chcecie, ale myślnymi obieżyświatami, któ-

mimo wszystko . .Narodo rzy pogardzi l i dobrobytem 
wiec" ma swoje zasłu- w Polsce, i to nam dzisiaj 

gi względem tych czytelni- . .Narodowiec" wyrzuca, 
ków. którzy, z tych czy in- M l El Dosyć tych kpin. bo 
nych przyczyn .zaglądają je- M każdy z nas wie, d la-
szcze do . .o rganu" p. Kwiat- czego się znalazł na ob-
kowskiego. Mówiąc t 0 , za- czyźnie i .co pozostawił za so-
znaczam z góry. że nie mam w Polsce przedwrześnto-
na myśli jego zasług pisars- weJ- Każdy z nas wie także, 
kich. a tym mniej obywatel- n a czym polega obecna sy-
skich. Zdolności l i terackie tuacja w Polsce Ludowej, 
i cechy obywatelskie się ma 

Sa m „ N a r o d o w i e c " , w tym 
albo się ich nie ma... N ie tu samym numerze wyznaje, że 
wiec zasługa . .Narodowca" . c e r | y „dżemów, kompotów i 
O n bowiem z innej beczki soków obniżono o 12 do 15 
czerpie i swoje źródła i swo- p roc . " . Czy to nie znaczy, że 
Ją rację życia... Natura ob- dzisiaj te wyroby stały się ar-
darzyła tego pana zab.awnym tykułami pierwszej potrzeby, 
i śmiech powodującym t a l en- Podczas gdy przed wojną ro-
te 

m do akrobacj i . bot n icy (ci, którzy miel i pra-
Wszystko by łoby jednak w CĘ>- t o znaczy 2 0 proc. pol-

porzadku. gdyby nie to, że p. s l< i< :h robotników) i chłopi , 
Kwiatkowski upiera się ćwi- n i e wiedziel i często, jak dos-
czyć w tym zawodzie akro- t a rczyć swojej rodzinie kawał-
baty na umysłach swoich czy- suchego chleba i to żyt-
telników, a to jest nie do- n i e 9 0 , podczas gdy dzisiaj 
puszczalne. chłop i robotn ik zapomina 

Bo za kogóż on właściwie 0 smaku czarnego chleba, 
bierze polskich emigrantów. 1:30 P ° l ska Ludowa zaprowa-
Czy przypuszcza, że są tak konsumpcję chleba 
naiwni, że wierzą w jego Pszennego. 
kłamstwa? Ileż to razy, przed ^ t e r a z najważniejszy 
i po wojnie, wylewał swoje P 0 0 ^ kwiatkowskich kłamstw. 
żale na „ ka rygodny ustrój R o z c h o d z i się o obecną siłę 
gospodarczy w sanacyjnej £ a b y w c z 3 pracowników w 
Polsce przedwrześniowej" . P o l s c e - „ N a r o d o w i e c " twier-
gdzie (cytuję tu dosłownie d z i ' ż e o b e c n i e Pracownik mo 
słowa p. Kwiatkowskiego z 18 ż e k u p i ć z a s w ° j m i es ięczny 
września 1 9 4 6 roku, ale czy- z a r o b e k 1 0 0 d o 2 0 0 kg. 
te ln ik sam uzupełn i mój cy- c h l e b a < Podczas gdy przed 
tat wieloma innymi) . . . " Pra- w o j n q m ° 9 t o n nabyć z a t e n 

cownik fabryczny marzyć nie s a m z a r o b e k 4 0 0 d o 6 0 0 kg. 
mógł o jak imkolwiek zakupie ł e g o s a m e 9 ° ar tykułu. Wziąw-
odświętnego ubrania, a chło- s z y p o d u w a g ę Przeciętny 
p i na wsi gotowali ziemniaki z a r o b e k przedwojennego nie 
pięć razy w te j samej wodzie f a c h o w e 9 ° pracownika, w wy-
by zaoszczędzić na soli Ro- s o k o ś c i 2 z ł o t V c h dziennie, 
botnicze i chłopskie dzieci t o z n a c z y 5 2 z ł o ł V c h m i e s „ 
pojęcia nie miały o wyglądzie p y t a m s i ę ' p o j a k i e j c e n i e o n 

południowych owoców Za- m ó a t n a b y £ t y c h 4 0 0 d o 6 0 0 

bieg i lekarskie znane były k g ' c h l , e b a ? P o 2 0 groszy? A 
ty lko klasom wyższym..." teraz obecny pracownik. Prze-

i i , „ . . , , ciętny zarobek wynosi, bez 
Jak to wyrażenie „k lasom d o d a t k ó w > 6 0 0 d o 9 0 Q z f 

wyzszym dobrze brzmi w os- . , . . , L l 
tach „prawdz iwego demokra- p r z y d z i e l ° n e 9 ° 
t y " z „ N a r o d o w c a " N ie o b a p s z e n r ! e ^ z y t . -. . - i . , i . niej mąki kosztuje 1 .40 zł. to się tu jednak rozchodzi, i • • , . .. , , c • i L . . . Jak widać, za swoj zarobek Sprawa jest bowiem ważniej- m Q Ż e Q n n a b y ć o b e c n | e o d 
sza_ Bo oto w swoim numerze 4 0 0 d o 6 0 Q k c h | e b a T g k 
z o stycznia, nasz „p rzewod-

., . . , . ,7 , samo ma się sprawa z resztą 
nik i opiekun emiqraci i a ło - i i i • . 

r y a^j y u artykułów codziennego uzyt-si, że... (cytuję znów dosłow-
i . . . , , . (Nu. j^ł j i ia i w c i u a 

nie stówa „Narodowca ) i . . , , _i • • • p i . I i i którą tu warto podnieść, mia „ P r z e d wojną robotnik mógł 

Na Gwiazdce — H a v l e m - ' e s - M i n e s ( P . - d e - C . ) Slaifyż w zimowej ózacie 

ku. Jest jeszcze jedna kwestia. 

nowicie, że praca jest dzisiaj 

Tl Inn J « n n ! C Z n y u a "
 w Polsce

 L u d o w e i
 nie

 P a -robek 4 0 0 do 6 0 0 kg. chle- , e j e m m a t e j m n i e j s z o ś c i . 
ba, a lbo 8 0 kg. słoniny, a l - , e c z p r a w e m w s z y s t k i c h P o | a . 
bo 12 par obuwia, a nauczy- k ó w > m ę ż c z y z n i k o b i e t i ż e 

ciel mógł nabyć za swój zaro- bezrobocia w Polsce już nie 
bek trzy pierwszorzędne kam- m a 

garowe ubrania . . . " ( „ N a r o d o - Wszystkie siły polskie po łą-
wiec . 5 stycznia, 1954 , c z o n e d z i s i a ] w k r a j u ; b u . 
s f r o n a dują lepszą przyszłość dla 

Tak więc, te 4 mil iony Po- wszystkich. Niechże się p. 
laków, które od 1928 do Kwiatkowski z tym pogodzi . 
1 9 3 9 roku poszły w świat na Jego pasja oczerniania i syste-
poniewierkę, to były ty lko matycznego przekręcania naj-
karygodne darmozjady, któ- wymowniejszych faktów nie 
re nie umiały należycie oce- przeszkodzi naszym rodakom 
nić swojego szczęścia w kra- w kraju w budowaninu Polski 
ju , jesteśmy więc wszyscy, sprawiedliwej, szczęśliwej i 
emigranci we Francji, lekko- potężnej. M . Z? 

w Bouligny 
W n i e d z i e l ę 3 s t y c z n i a br . 

n a sa l i m e r o s t w a w B o u l i g n y 
( M e u s e ) , o d b y ł a s ię p o l s k a 
G w i a z d k a , k t ó r a s k u p i ł a o k o ł o 
200 o s ó b , w ś r ó d k t ó r y c h w i e -
lu F r a n c u z ó w . W ś r ó d g o ś c i by -
li m . in . o b e c n i k o n s u l P R L 
o b . H e r e s z t y n , m e r k o m u n i s t y -
c z n y z B o u l i g n y m r . M o n e t i 
j e g o z a s t ę p c a m r . O r l o t o n i , 
k t ó r y w r. 1953 b a w i ł z- f r a n -
c u s k a d e l e g a c j ą z w i z y t ą w 
P o l s c e . 

W p o l o w i e p r o g r a m u p r z e -
m ó w i ł k o n s u l o b . H e r e s z t y n , 
p r z e k a z u j ą c w s z y s t k i m p o z d r o -
w i e n i a i ż y c z e n i a n o w o r o c z n e 
o d P o l a k ó w z K r a j u . W s k a z a ł 
o n r ó w n i e ż n a f a ł s z y w ą p r o -
p a g a n d ę r e a k c j o n i s t ó w , k t ó r z y 
p r z y k a ż d e j o k a z j i u s i ł u j ą 
s z k a l o w a ć P o l s k ę L u d o w ą , k r a j 
r o b o t n i k a i c h ł o p a . 

P r z e m ó w i ł r ó w n i e ż m e r 
B o u l i g n y , k t ó r y m . i n . p o d -
kreś l i ł r ó ż n i c e ż y c i a i p r a c y 
r o b o t n i k ó w w k r a j a c h k a p i t a -
l i s t y c z n y c h i w Z S R R o r a z w 
D e m o k r a c j a c h L u d o w y c h . 

N a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś c i 
k t ó r e j p r o g r a m a r t y s t y c z n y 
w s z y s t k i m się b a r d z o p o d o b a ł , 
d z i e c i o t r z y m a ł y p a c z k i ze s ł o -
d y c z a m i . 

W s z y s c y w y n i e ś l i z t e j 
G w i a z d k i b a r d z o m i l e w s p o m -
n i e n i a . 

K . A . 

Wie lk i f i lm polski 
„ M Ł O D O Ś Ć C H O P I N A " 

( J e u n e s s e r e b e l l e ) 
można z o b a c z y ć : 
M E T Z ( M o s e l l e ) 
„ C i n e m a - E d e n " 
do 11 stycznia 5 4 r. 

W dniu rozdziału zasiïkow z Funduszu Pomocy Zimowej 
starcy wybrali delegatów na Konferencją 
Krajową w obronie granic nad Odra i Nysą 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

K o m i t e t O p i e k u ń c z y p r zy z w i e r c i e d l i ł o n dążen ia mach tu . Przy te j okaz j i za-
P.C.K. w Mar i es les M i n e s 
(P . de C . ) z a k o ń c z y ł s w ą 
akc ję Pomocy Z i m o w e j . 
Starcy i w d o w y o t r z y m a l i 
zas i łk i i p r z y tej okaz j i zo-
stal i p o c z ę s t o w a n i c i e p ł y m 
w i n e m i c i as t kami , tak jak 
to już m i a ł o mie jsce w ze-
s z ł y m r o k u . 

P r z e w o d n i c z ą c y Komi te -
tu O p i e k u ń c z e g o p r z y P.C. 
K. p r z e m ó w i ł d o wszys t -
k ich s ta r ców i p o d k r e ś l i ł w 
jak ie j c iężk ie j sy tuac j i zna j -
du ją się c i , k t ó r z y n ie o-
t r z y m u j ą K n a p p s c h a f t u . O d 

w r o g ó w Polski L u d o w e j , 
k t ó r z y c h c i e l i b y z n o w u 
przy jść d o w ł a d z y w Pol-
sce i w y p ę d z i ć z n ie j p rzy -
w ó d c ó w l u d o w e g o pań-
s t w a . 

J e d e n z c z ł o n k ó w • Sto-
w a r z y s z e n i a O b r o n y Gra-
nic nad O d r ą i Nysą , k t ó r y 
b y ł o b e c n y p r zy r o z d a n i u 
z a s i ł k ó w , w s p o m n i a ł o Sto-
w a r z y s z e n i u , k tó re w y s t ę -
p u j e w o b r o n i e p ras ta rych 
Z i e m P ias towsk ich i k tó re 
w a l c z y p r z e c i w p o n o w n e -
m u o d r o d z e n i u się W e h r -

SAŁATA UTKNĘŁA JEJ W GARDLE 

W m a l e j m i e j s c o w o ś c i S a i n t 
C h a m a n t ( C o r r e z e ) , j e d n a z 
m i e s z k a n e k o m a ł o n i e z m a r ł a 
z p o w o d u l i s t k a s a ł a t y . P o d -
c z a s g d y s p o ż y w a ł a o n a s a ł a -
tę t. zw . „ p i s s e n l i t " , j e d e n z 
l i s t k ó w u t k w i ł j e j w g a r d l e , 
N i e s z c z ę s n a n i e w i a s t a n i e m o -
g ł a a n i g o p r z e ł k n ą ć , a n i w y -
d a l i ć . G r o z i ł a j e j ś m i e r ć z u -
d u s z e n i a . 

N a sz częśc i e , z a a l a r m o w a n y 

l e k a r z z d o ł a ł p r z y b y ć w p o r ę i 
u d a ł o m u się u s u n ą ć z g a r d ł a 
p e c h o w y l i s tek . 

Ten osobliwy wypadek zdarzył się ostatnio o S km. od Poitiers, 

na drodze państwowej nr 10. Auto marki „Opel", prowadzone 

przez kapitana amerykańskiego, na skutek pęknięcia opony 

zboczyło nagle z trasy i uderzywszy w slup, wjechało 3 kolei 

na mur, taką oto przybierając pozycję... Na szczęście, kierow-

ca odniósł tylko lekkie rany. ( P h o t o E c l a i r - M o n d i a l ) 

Z M A R Ł , 
Z A B I J A J Ą C Ś W I N I Ę 

W te j s a m e j m i e j s c o w o ś c i i 
o t e j s a m e j g o d z i n i e z d a r z y ł 
s ię i n n y w y p a d e k , k t ó r y n i e -
s te ty o k a z a ł s ię ś m i e r t e l n y . 

62- letni H e n r i S a l g u e s z a b i -
j a ł ś w i n i ę p r z y p o m o c y n o ż a 
W c h w i l i k i e d y u g o d z i ł j ą o -
s t r z e m , s a m p a d ł n a z i e m i ę 
b e z ż y c i a . L e k a r z s t w i e r d z i ł , 
że z m a r ł o n n a u d a r serca . . . 

N A MOŚCIE W ROUEN 

BLOK K A M I E N N Y 

Z M I A Ż D Ż Y Ł R O B O T N I K A 

N a m o ś c i e C o r n e i l l e w R o u -
e n , p o d c z a s r o b ó t p r o w a d z o -
n y c h p r z e z p r z e d s i ę b i o r s t w o 
M o r i n e a u , w y d a r z y ł s ię ś m i e r -
t e l n y w y p a d e k , k t ó r e g o o f i a -
rą p a d l j e d e n z r o b o t n i k ó w 
P i e r r e B o n t é . U p a d ł n a n i e g o 
b l o k k a m i e n n y w a g i o k o ł o 200 
kg . D w a j i n n i r o b o t n i c y o d n i e -
śli l e k k i e o b r a ż e n i a . 

W y p a d e k n a s t ą p i ł z p o w o d u 
o b s u n i ę c i a się r u s z t o w a n i a , 
k t ó r e — j a k s t w i e r d z a j ą r o -
b o t n i c y — n i e j e s t d o s t a t e c z -
n i e w y t r z y m a ł e . O d c h w i l i k i e -
d y p r z e d s i ę b i o r s t w o M o r i n e a u 
p r o w a d z i r o b o t y n a t y m m o ś -
c ie , j e s t t o j u ż t r zec i z ko le i 
w y p a d e k . 

ZGINĘLI POD BECZKAMI 

R U M U 

N a ś l i sk ie j p o p r z y m r o z k u 
d r o d z e , m i ę d z y E u ( S - n e I n f . ) 
a W o i n c o u r t ( S o m m e ) , p r z e -
w r ó c i ł a s ię c i ę ż a r ó w k a , n a l e ż ą 
c a d o p r z e d s i ę b i o r s t w a z B e t h 
u n e , n a ł a d o w a n a b e c z k a m i z 
r u m e m . 

S z o f e r P i e r r e T h o m a s , la t 
23, m i e s z k a n i e c D i e v a l ( P . d e 
C . ) i j e g o t o w a r z y s z R o b e r t 
T o u r s e l , lat 25, z a m i e s z k a ł y w 
A n n e z i n - l e s - B e t h u n e s , p r z y -

c i ś n i ę c i b e c z k a m i p o n i e ś l i 
ś m i e r ć . 

znaczy ł o n , że 31 stycznia 
b r . o d b ę d z i e się w Paryżu 
K r a j o w a Kon fe renc ja Sto-
wa rzyszen ia w o b r o n i e 
g ran ic nad O d r ą i Nysą . Za 
chęcał on ludz i d o naby -
w a n i a kar t so l idarnośc io -
w y c h S towa rzyszen ia , z 
k t ó r y c h p ien iądze będą 
p rzeznaczone na p o k r y c i e 
k o s z t ó w p o d r ó ż y de lega-
t ó w na tę Kon fe renc ję . 

P r z e w o d n i c z ą c y Komi -
te tu O p i e k u ń c z e g o p r zy P. 
C.K. p o p a r ł to , co p o w i e -
dz ia ł p r zeds taw i c i e l S tówa 
rzyszenia O b r o n y Gran ic 
nad O d r ą i Nysą i zapro -
p o n o w a ł , a b y w ś r ó d star-
c ó w i w s z y s t k i c h z g r o m a -
d z o n y c h w y b r a n o r ó w n i e ż 
d e l e g a t ó w na te Kon fe ren -
c ję , k tó ra staje w o b r o n i e 
g ran ic Polsk i , a co za t y m 
idz ie w o b r o n i e Poko ju . 

Spoś ród s ta rców , k t ó r zy 
z g r o m a d z i l i się ze s w y m i 
ż o n a m i i dz i ećm i ( r a z e m 
126 o s ó b ) w y b r a n o na tę 
K o n f e r e n c j ę 3-ch de lega-
t ó w . 

D w . z Pas de Calais 

Kiedy ostatnio spadł pierwszy śnieg, lak wyglądał parle „Jar-

din du Luxembourg" w Paryżu... ( P h o t o O m n i u m - P r e s s e ) 

Przykład górników 
w La Mouriere 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Jak już „Nowiny Polskie" do- Dyrekcja, aby ich zastraszyć zlo-
nosily, na kopalni w La Mou- kautowala cały personel, 
riere (M. et M.) — dyrektor Den- Przekonani, że mają słuszność, 
hin sprowadziwszy nowe maszyny, górnicy z La Mouriere walczyli 
pragnął zmniejszyć zarobki górni- nieugięcie w obronie już i tak ni-
ków. W następstwie nowych me- skich zarobków akordowych. U-
tod, narzuconych przez dyrekcję, tworzony został Komitet Jedności 
każdy górnik zatrudniony przy Akcji, którego zadaniem by!a wal-
wyręhie miał podwyższyć produk- ka o prawa górników aż do cał-
cję o blisko 35 proc. podczas gdy kowitego zwycięstwa. W skład te-
zarobek jego miał zostać zmniej- go komitetu weszli członkowie 
szony o 25 proc. 

Pragnieniem patronatu było 
zmniejszyć zarobek o 125 fr. na 
godzinę, na co jednak górnicy się 
nie zgodzili i w odpowiedzi na to 
postanowili zmniejszyć produkcję. 

Uroczystości gwiazdkowe 
W n a s t ę p u j ą c y c h mie j s co -

w o ś c i a c h ndbędą się u r o c z y s t o 

ści g w i a z d k o w e , n a które za 

proszeni są w s z y s c y Po lacy 

w r a z z dz iećmi : 
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A U D I N C O U R T ( D o u b s ) . -
o g o d z . 15-tej , w sal i „ F o y e r 
M u n i c i p a l " . 

A V I O N ( P . de C . ) — o g o d z 
14-tej , w sal i p . U r e k ( C a f e 
M e t r o p o l e ) . 

H A V E L U Y ( N o r d ) — o g. 
15-tej ( n a z w y sali n i e p o d a n o 
w k o m u n i k a c i e ) . P o d c z a s u r o -
c z y s t o ś c i s t a r c y o t r z y m a j ą za-
s i łki z t y t u ł u P o m o c y Z i m o -
w e j . 

S A I N T - E T I E N N E — o godz . 
15-tej w sal i „ A m i c a l e L a i q u e 
d e C h a p e l o n " ( P l a c e J a c -
q u a r d ) . B o g a t y p r o g r a m z f i l -
m e m p o l s k i m . 

N 1 L V A N G E ( M o s e l l e ) . — 
( N a z w y sali i g o d z i n y rozpo 
częcia uroczys tośc i nie p o d a n o 
•w k o m u n i k a c i e ) . Dojazd auto-
b u s a m i : z Thi ł godz . 13,00, z 
V i i l e r u p t godz . 13,05, z Cante-
bnnne godz . 13,05. 

H A G O N D A N G E ( M o s e l l e ) . -
o godz. 14.30, w sal i „ T r i a n o n ' ' 
( r u e de la G a r e ) . 

C A R V I N ( P . de C . ) - o 
godz . 16-tej , w sali k o p a l n i a -
n e j P l a n t i g e o n s ( w te j u r o c z y -
s tośc i w e z m ą r ó w n i e ż u d z i a ł 
dz iec i i s t a r c y z C i t e S t . J e a n 
C a r v i n ) . 

M E A U X (S. et M. ) — o godz. 
15tej (nazwy sali nie podano w 
komunikacie) 

SEVRAN (S. et O. ) — o godz. 
15-tej (nazwy sali nie podano w 
komunikacie) . 

F R E S N O Y - l e - R O Y E ( S o m m e ) 
— o godz. 19.30 w „Salle de la 
Mairie". 

BLANC - MESNIL (S. et O . ) 
— o godz. 15-tej (nazwy sali nie 
podano) . 

D U M O N T (S. et O . ) — o godz. 
15.30 nazwy sali nie podano) . 

ST. R E M Y - B L A N Z Y ( S o m -
m e ) — o godz. 14-tej (nazwy sa-
li nie podano) . 

I V R Y sur SEINE (Se ine ) — 
o godz. 15-tej. 

G R I S S O L L E S (Oise ) — o godz. 
14-tej. 

V I T R Y - CHATILLON, A R R A S , 
BIACHE, L I B E R C O U R T , OI-
GNIES, NOYELLES s. LENS — 
godziny i nazwy sal nie podano 
w komunikacie. 

FLERS eu ESCREBIEUX, 
Cite du Villers (Nord). — 
Gwiazdka odbędzie się 24 stycz-
nia. a nie 10-go, jak to było 
mylnie podane. 

Rady Syndykalnej, Komisji gór-
ników rębaczy, oraz górnicy po-
szczególnych odcinków pracy i 
różni pracownicy kopalni. Z ta-
kim silnym komitetem na cze-
le nie mogło być inaczej, tylko 
wyjść z walki zwycięsko. 

I dyrekcja została zmuszona do 
ustępstw. 

Przykład ten wykazuje, ż» po 
pierwsze : kiedy akcja jest zor-
ganizowana, kiedy utworzony jest 
silny Komitet Jedności Akcji, 
sukces jest zapewniony; po dru-
gie: że pomimo kryzysu ekono-
micznego, pomimo bezrobocia 
strajk jest skuteczny. 

Górnicy w La Mouriere wyka-
zali, że są w stanie bronić swych 
zarobków. Bez wątpienia, przykład 
ten będzie drogowskazem dla gór-
ników innych kopalń, gdzie pa-
tronat usiłuje również zmniejszyć 
place. 

Górnicy w La Mouriere są na 
dobrej drodze, od wszystkich gór-
ników zależy, aby na wszystkich 
szybach kroczono tą samą drogą. 

B. 

CIĘŻKO R A N N Y 
PRZY PRACY 

MUSIAŁ IŚĆ D O D O M U 
5 K M . N A PIECHOTĘ 

W V i c q , o b o k F r e s n e s - s u r -
E s c a u t , u l e g ł w y p a d k o w i p r z y 
p r a c y m i o d y r o b o t n i k p r z e d -
s i ę b i o r s t w a S a v a r y , 18 - l e tn i 
R o b e r t L e g a y . O d n i ó s ł o n p o -
w a ż n e o b r a ż e n i e b r z u c h a . 

P o n i e w a ż d y r e k c j a n i e p r z y -
w o ł a ł a n a m i e j s c e l e k a r z a a n i 
też n i e z a t r o s z c z y ł a s ię o o d -
w i e z i e n i e r a n n e g o , m ł o d y R o -
ber t , p o m i m o w i e l k i e g o c i e r -
p i e n i a , u d a ł się p i e s z o d o d o -
m u , o d d a l o n e g o o d m i e j s c a 
p r a c y o 5 k m . P r z y b y ł o n re -
s z t k a m i sił i w m i e s z k a n i u 
s t rac i ł p r z y t o m n o ś ć . O d w i e z i o -
n o g o d o s z p i t a l a H o t e l - D i e u . 
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. S z c z ę s n e g o z ł o ś ć p o r w a ł a n a t y c h z a p r a ń c ó w . 
Z a c z ą ł i m r ą b a ć p o r z e k u c k u — ż e b y p o c z u l i : 

— A c h , w y , t c h ó r z e i c i e m n i a k i ! T a k i e w a s z e 
w c i ó r n o ś c i . . . A k t o d z i ś b e c z a ł w k a m i z e l k ę , że 
z t a k i m ż a r c i e m j u ż n i e d o w y t r z y m a n i a ? ! B e z 
m a j s t r a t o ś c i e c h o j r a k i , że h a ! A l e j a k m a j s t e r 
w a s w y r w a ł , t o w a m d u d y z m i ę k ł y , c o ? 

I t a k d a l e j w t e n s a m d e s e ń . 
— J a k n i e b ę d z i e c i e ż ą d a ć , j a k s ię d a c i e , t o 

o n w a s p r z e z s w o j ą c e n t r y f u g ę p r z e p u ś c i , ser -
w a t k ę z w a r s z t a t u w y l e j e . 

T e g ł ą b y ze s t r a c h u d y g o c ą , m a j s t r o w a o c z y 
w y t r z e s z c z a , n i g d y t a k i e j h e c y n i e w i d z i a ł a , a 
m a j s t e r k l a s z c z e , z a ś m i e w a się , p o d b e c h t u j e : 

— H u z i a c a ł ą b u z i ą ! B i j , n i e ż a ł u j ! B u r ż u j , 
k r z y c z , k r w i o p i j c a , k r z y c z , n i e c h g o d o n d e r ś w i -
ś n i e — z ł ą c z a m się z b i e d o t ą ! 

O d s a p n ą w s z y , w y t a r ł c h u s t k ą c z o ł o i rzek ł d o 
ż o n y : 

— S ł y s z y s z , Z o c h a ? G ł o d n y . . . M u s i e m m u c o ś 
d a ć . 

P r z y n i o s ł a d w i e p a j d y c h l e b a z s a l c e s o n e m 
i k u b e k k a w y . 

— N o a w a m — z w r ó c i ł s ię C z e r w i a c z e k d o 
u c z n i ó w — w a m c h y b a n i e ? N i e g ł o d n i ś c i e ? 

— N i e — o d r z e k l i ł y k a j ą c ś l i n k ę — d z i ę k u j e -
m y , m y ś m y s ię n a j e d l i . 

S z c z ę s n y s p o j r z a ł t y l k o n a t y c h z d r a j c ó w i 
w z i ą ł s ię d o j e d z e n i a . 

— O t , ż e b y m a j s t r o w a j e s z c z e c o d a l a , t o b y m 
się n a j a d ł d o s y t a ! 

B e z s ł o w a p o s t a w i ł a p r z e d n i m m i s k ę k a p u ś -
n i a k u . k t ó r y z o s t a ł i m z o b i a d u . W y p r ó ż n i w s z y 
tę m i s k ę , S z c z ę s n y p o c z u ł , że m a b r z u c h . Z e b r a ł 
s ię w s o b i e i c z e k a ł , j a k g o C z e r w i a c z e k b ę d z i e 

w y r z u c a ł : n a z b i t y ł eb , z t r z a s k i e m , c z y p o m a -
l e ń k u , z w z r a s t a j ą c ą z j a d l i w o ś c i ą ? 

A l e C z e r w i a c z e k , o d p r a w i w s z y p o k o l a c j i u c z -
n i ó w , n a j s p o k o j n i e j d l u b a l w z ę b a c h . 

— T o ś t y z n a c z y taki . . . P o l i t y c z n y . N i e b ę -
d ź l e s z k r a ś ć p o l i t u r y , a l e z n o w u ż b u n t o w a ć z a c z -
n iesz , w a r s z t a t m i z a p a s k u d z i s z ! C h o d ź n o tu , 
c h ł o p a k , p r z y s u ń s ię b l i ż e j , c o ś c i p o w i e m . . . D o -
s t a w a ć b ę d z i e s z ł o n u p i ę ć z ł o t y c h n a t y d z i e ń 
C h c e s z r o b i ć , j a t o w i d z ę . N a m a j s t r a c i ę w y k i e -
r u j ę , t y l k o i n n y c h z o s t a w . O s o b i e m y ś l , t y l k o 
0 s o b i e . M i a ł e ś d z i ś n a u c z k ę , c o ? N o w ł a ś n i e . 
N i k o m u i w n i c n i e w i e r z , c h y b a że w ł o k c i e . 
Ł o k c i a m i p r z e c i e r a j s ię i b o c z k i e m . N a j w i ę c e j w 
ż y c i u b o c z k i e m s u n ą ć , p o w o l u t k u , p o m a l u t k u , a 
d o skutku . . . 

„ M y ś l a ł e m , że w y l e j e , a o n p o d w y ż k ę d a ł " — 
d z i w i ł s ię S z c z ę s n y w y c h o d z ą c o d m a j s t r a . 

S z e d ł d o s w e j k o m ó r k i p r z e z w a r s z t a t i tu 
n a t k n ą ł s ię n a m a j s t r o w ą z p s t r ą p o d u s z e c z k ą 
w r ę k u . Z a t r z y m a ł a się, t r o c h ę z m i e s z a n a . 

— C h c i a ł a m s p r a w d z i ć , c z y m a s z c o p o d g ło -
wę. . . 

N i g d y d o t ą d t y m się n i e i n t e r e s o w a ł a , s ł o w a 
d o n i e g o n i e p r z e m ó w i ł a — n i e i s t n i a ł d l a n i e j . 

— C o za „ t y " ? — z a p y t a ł . — K i e d y ś m y p i l i n a 
ty , n i e c h m i m a j s t r o w a p r z y p o m n i , b o n i e p a -
m i ę t a m . 

— P r z e p r a s z a m , u n a s t a k s ię m ó w i d o u c z -
n i ó w . A w ł a ś n i e c h c i a ł a m p a n u j a s i e k p o d ł o ż y ć , 
b o pewnie . . . 

— D z i ę k u j ę , j u ż s ię u r z ą d z i ł e m . N i e c h t o p a n i 
m a j s t r o w i p o d ł o ż y . 

D ł u g o n i e m ó g ł z a s n ą ć . N i e p o d o b a ł o m u sie, 
że z n ó w z o s t a ! „ b o l s z e w i k i e m " — i c a ł e t o z a j -
śc ie , n a w e t p o d w y ż k a . P r z y p o m n i a ł y s ię s ł o w a z 
w i e c u w C e l u l o z i e — o o c h ł a p a c h , W a s i l e w s k i c z y 
M a r u s i k — k t ó r y z n i c h p o w i e d z i a ł , że k a p i t a l i z m 
r z u c a c z a s e m r o b o t n i k o m o c h ł a p y ? Z a p o d l ą 
r o b o t ę . W y p a d a ł o t e raz , że d o s t a ł t en o c h ł a p za 
o d s t ą p i e n i e o d i n n y c h u c z n i ó w i że „ c z e r w o n i " 
m a j ą r a c j ę . T o m u się n i e p o d o b a ł o . W p r a w d z i e 
n i e m i a ł s o b i e n i c d o z a r z u c e n i a , a l e c zu ł n i e s m a k 
1 j a k i ś n i e p o k ó j . 

— P o d w y ż k a s ł u s z n i e m i się n a l e ż y — u s p o -
k a j a ł s i eb i e — b o r o b i ę l e p i e j o d u c z n i ó w . A l e 

j e ś l i o n m y ś l i , że m n i e k u p i ł , t o j a m u t o z g ł o w y 
w y b i j ę . 

C z e r w i a c z e k j e d n a k n i e d a w a ł d o t e g o ż a d n e j 
o k a z j i . Z a c h o w y w a ł się, j a k g d y b y n i c n i e zasz ł o , 
t y l k o w s o b o t ę , p o f a j r a n c i e , p o s t a w i ł n a t a c y 
s z ó s t y k ie l i s zek — d l a S z c z ę s n e g o . W y p ł a t a z a w -
sze m i a ł a t e n s a m r y t u a ł : n a w a r s z t a c i e l e ża ły 
o d l i c z o n e d l a k a ż d e g o p i e n i ą d z e i s t a ł a t a c a z k i e -
l i s z k a m i d l a m a j s t r a i c z t e r e c h c z e l a d n i k ó w . N a j -
p i e r w m a j s t e r w y p ł a c a ł u c z n i o m , ż e b y s ię p o z b y ć 
d r o b n i c y , p o t e m c z e l a d n i k o m i w y p ł a c a j ą c d o 
k a ż d e g o c z e l a d n i k a p r z e p i j a ł . 

G d y p r z e p i ł d o S z c z ę s n e g o , , c z e l a d n i c y s p o j -
rze l i p o s o b i e z n i e p o k o j e m . B o c h o c i a ż m a j s t e r 
n i e d a ł m u ty l e c o i m , j e d n a k p o t r a k t o w a ł g o n a 
r ó w n i z n i m i . O d t ą d m i e l i się n a b a c z n o ś c i . N i e 
p o m i a t a l i n i m j a k b y l e u c z n i e m , a l e s t r o n i l i o d 
n i e g o , s t r z e g ą c p i l n i e s p o s o b ó w i s e k r e t ó w s w e j 
r o b o t y . 

S z c z ę s n y n a u c z y ł się p r z y o j c u c i es ie lk i , w i e -
dz ia ł , j a k s ię r o b i o k n a , d r z w i , f u t r y n y , w i e j s k ą 
s z a f ę c z y s tó ł . A l e o f o r n i r z e n i e m i a ł p o j ę c i a . 
T y m c z a s e m z z a k ł a d u C z e r w i a c z k a o d c h o d z i ł 
p r z e w a ż n i e m e b e l f o r n i r o w a n y ; w ś r o d k u n a j -
g o r s z e d r z e w o , c o b y s ię n a w e t n a p l o t n i e z d a ł o , 
a z w i e r z c h u p i ę k n y f l a d e r , n a m a t l u b n a w y s o k i 
p o ł y s k . D o m a s z y n c z e l a d n i c y d o p u s z c z a l i S z c z ę -
s n e g o , g d y szef b y ł w w a r s z t a c i e , w y t ł u m a c z y w -
szy , j a k n a l e ż y d e s k ę p r o w a d z i ć , ż e b y p a l c ó w n i e 
p o s t r a d a ć . P o z a t y m n i e d a w a l i m u ż a d n y c h 
w s k a z ó w e k . T o t e ż S z c z ę s n y w c i ą ż s t r u g a ł p u c -
h e b l e m , w y g ł a d z a j ą c d e s k i p o m a s z y n i e , k t ó r a 
z o s t a w i a l e k k i e k a r b y . W y r z y n a l i d ł u t o w a ł c a p y , 
i p o d g l ą d a ł , z g a d u j ą c , d l a c z e g o o s n o w ę m e b l a 
o k l e j a j ą c z e l a d n i c y ś l e p y m f o r n i r e m , a p o t e m 
s z l a c h e t n y m , c z e m u g o m o c z ą i j a k o d r ó ż n i a j ą 
s t r o n ę p r a w ą o d l e w e j . 

P e w n e g o w i e c z o r u C z e r w i a c z e k zaszed ł g o w 
p u s t y m w a r s z t a c i e p r z y p u d e l k u , o k l e j o n y m b r z o -
zą k a r e l s k ą . 

— N i c z t e g o — o r z e k ł i w g r u d k i p o d f o r n i -
r e m p o s t u k a ł . — K r o s t y . P o d f o r n i r idz ie k l e j 
s laby , ż e b y z p ę d z l a ś c i e k a ! j a k w o d a , a t y d a ł e ś 
m o c n y . . . 

W c a l e n i e g n i e w a ł się o m a t e r i a ł , k t ó r y S z c z ę -
s n y w z i ą ł b e z p y t a n i a . B y ł n a w e t z a d o w o l o n y . 

— N i c c i o t y m n i e m ó w i l i ? T r z y m a j ą , d r a n i e , 
d l a s iebie . Z e m n ą też t a k by ło . W s z y s t k i e g o m u -
s i a ł e m s a m d o c h o d z i ć , n a ł a p y m a j s t r ó w z e r k a ł e m 
i t a k p o m a l u t k u z y z e m , z y z e m f a c h ż e m w k o ń c u 
z d o b y ł . 

O b e j r z a ł z n ó w p u d e ł k o i c i s n ą ł p o d p i e c . 
— S p a l to . J a c i ę p o u c z ę . C a p y z r ó b kry te , 

ż e b y p o t e m n i e w y l a z ł y , k l e j w e ź r z a d k i . A s z p a r y 
w c z e c z o c i e p o z a c i e r a j p r o s z k i e m . 

P o w i e d z i a ł , z c z e g o m o ż n a z r o b i ć t e n p r o s z e k 
i j a k p u d e ł k o p o l i t u r ą w y k o ń c z y ć . 

— T o c i b ę d z i e h e c a ! — c h i c h o t a ł z a c i e r a j ą c 
ręce . — P r z e s t r a s z ą s ię p i ą t e g o c z e l a d n i k a , b o j a 
p i ą t e g o n i e p o t r z e b u j ę . D o p i e r o z a c z n ą r o b i ć — 
n a w y ś c i g i ! I Z o c h a d o s t a n i e p r e z e n t , n i e c h m a 
n a s w o j e d r o b i a z g i . 

S z c z ę s n y w z i ą ł s ię d o p r a c y z z a p a ł e m . C h c i a ł 
f a c h u s ię n a u c z y ć i c z e l a d n i k o m n o s a u t r z e ć 
K a ż d ą n o w ą c z y n n o ś ć w y p r ó b o w y w a l n a j p i e r w 
n a k a w a ł k u d r z e w a a l b o f o r n i r u , p o t e m d o p i e r o 
p r z e n o s i ł z d o b y t ą w p r a w ę n a p u d e ł k o . M a j s t e r 
g o c h w a l i ł i n i e sz czędz i ł r a d . 

N a d e s z ł a w r e s z c i e c h w i l a z w y c i ę s t w a , g d y 
C z e r w i a c z e k w y j ą ł z s z a f y i p o s t a w i ł n a w a r s z t a -
c i e w y p i e s z c z o n e p u d e ł e c z k o . 

— C h o d ź c i e n o t u t a j — z a w o ł a ł n a c z e l a d n i -
k ó w . — C o ś c i e m ó w i l i ? C ies ie l sk i s y n — d o k r o -
k w i t y l k o z d a t n y , d o c ies ie lk i . A t o c o — c i e -
s i e l k a ? 

O b e j r z e l i p u d e ł k o o b l a n e s z k l i w e m z ł o t a w e j 
p o l i t u r y , p o d k t ó r ą g r a ł y c i e m n e sęczk i c z e c z o t u . 
Z a s ę p i e n i p o d n o s i l i w i e k o , b a d a j ą c w y k o ń c z e n i e 
w ś r o d k u , z a w i a s y , z a m e c z e k . . . J e d e n t y l k o J a w o r -
n i c k i z a u w a ż y ł z p r z e k ą s e m : 

— P o ł y s k z a m o c n y . O l e j u p e w n i e n a c h l a p a l , 
p o t e m f o r n i r c a ł k i e m się s p o c i . 

— S p o c i ? J a b y m c h c i a ł , ż e b y ś t y s ię s p o c i ł , 
t o b y t e n k r e d e n s b łysz cza ł . T o m a b y ć p o l e r ? — 
p y t a ł się, i d ą c d o k r e d e n s u J a w o r n i c k i e g o . — T e n 
c h ł o p a k l e p i e j rob i . M u s z ę g o p r z e s t a w i ć n a lep-
szą r o b o t ę . 

S z c z ę s n y z l ą k ł się, że d a m u r o b o t ę c z e l a d n i k a . 
C o i n n e g o p u d e ł k o , a c o i n n e g o w i e l k i e p ł y t y n a 
drzwi i b o k i s za f , k r e d e n s ó w , b i b l i o t e c z e k . Z a g a d -
n ą ł o t o m a j s t r a p o f a j r a n c i e . 

— N i e b ó j się — u s p o k o i ł g o C z e r w i a c z e k . — 

N a j p i e r w d a m ci d o z r o b i e n i a dz i es i ę ć s t o j a k ó w 
n a k w i a t y , p o t e m s z a f k i , a p o t e m . . . E, c o t a m 
g a d a ć . S t a r a j s ię t y l k o j a k d o t ą d i p y t a j , k i e d y 
n i e wiesz. . . 

D o p i ą ł s w e g o . C z e l a d n i k ó w p o d p ę d z i l , a Z o c h a 
za p i ę k n e p u d e ł k o p o g ł a s k a ł a g o p o z w i d l e j , p o -
m a r s z c z o n e j t w a r z y . 

N a j b l i ż s z e j s o b o t y S z c z ę s n y d o s t a ł p o d w y ż k ę 
0 c z t e r y z ł o te i n a r e s z c i e n a p i s a ł d o o j c a , że z d r ó w 
1 ż y w , ż e b y m u n i c n i e p r z y s y ł a ć , b o się d o b r z e 
urządz i ł . 

C z e l a d n i c y posz l i z n i m n a u g o d ę , z d r a d z a j a c 
n i e k i e d y d r o b n e s e k r e t y m e b l o w e g o f a c h u , u c z n i o -
w i e p o w a ż a l i g o p r z e z o r n i e , b o m o ż e n i e z a d ł u g o 
z o s t a ć c z e l a d n i k i e m i k t ó r y ś z n i c h z n a j d z i e sie 
p o d j e g o ręką . A c o d o m a j s t r o w e j , t o i m b a r d z i e j 
S z c z ę s n y by l d l a n i e j o p r y s k l i w y , t y m o n a s t a w a -
ła się g r z e c z n i e j sza . 

N i e d z i e l ę s p ę d z a ł z w y k l e u B a b u r y . C z y t a l i 
r a z e m kur ier , p i c h c i l i , w ł a d n e d n i szli n a P o w ą z -
ki , g d z i e w c i e n i u l ip i k a s z t a n ó w leża ły w s z y s t -
k ie B a b u r y : d a l e k i e i b l i sk ie , n i e b o r a k i i z n a c z -
n i e j s z e , z p r o w i z o r e m n a cze le . P r z e d k a ż d y m 
g r o b e m B a b u r a p r z y s t a w a ł , s t r z e p y w a ł n a te p r o -
c h y j a k ą ś s e n t e n c j ę i d a l e j c z y n i ! p r z e g l ą d u m a r -
ły ch , o p o w i a d a j ą c S z c z ę s n e m u , j a k żyl i i c o p o 
n i c h z o s t a ł o . S i e d z i a ł p o t e m n a ł a w c e p r z e d włas -
n y m z g ó r y z a p ł a c o n y m g r o b e m , r o z m y ś l a j ą c n a 
g l o s o ż y c i u i ś m i e r c i . 

— T o w c a l e n i e j e s t ł a t w e - m a w i a ł - p r z e ż y ć 
j a k cz łowiek . . . 

M i a l n a r e s z c i e s ł u c h a c z a , n i e czul s ie s a m o t n y , 
S z c z ę s n y r ó w n i e ż — d l a t e g o s ł u c h a ! c i e r p l i w i e . 

P e w n e j n iedz ie l i , o b u d z i w s z y s ie w k o ^ ó r r e 
u j r z a ł n a d sobą s ł o ń c e n i e b y w a l e — j a k i e ś s ł o ń -
c e n i e n a s y c o n e . O t w o r z y ł m a ł e k w a d r a t o w e o k i e n -
k o i pe łną p iers ią w c h ł a n i a ! m a i o w v w i a t r , prze-
p o j o n y z a p a c h e m k w i a t ó w z P o w ą z e k . S t a r s z y 
p a n w k a m i z e l c e p o m a c h i w a l s z m a t a n a r y — m 
d a s z k u i g o l e b i e w z b i j a ł " s ie w y ż e j , r c ^ ' - " ' g c 
się w b ł ę k i c i e , k t ó r y o l f i n ' w a z u p e ł n i e ' - s ' - ' e j , 
g d y c z ł o w i e k n a g l e s o b i e n i w ' a ' l ^ m i . żp u-n n - i p . 
w i ę t n a ś c i e la t ! ż e m ł o d o ś ć s chor ' z i " k p r s c c ' r ô -
wek . 

(Cląy dalszy rn t(/(/ 



Sfr. S — 10, I. 1954' -

U PROGU HOWËGO ROKU 
W POLSCE LUDOWEJ 

Bielawskie zakłady słyną 
nie tylko w Polsce 

„ U w a g a ! U w a g a ! — r o z -
b r z m i e w a n i e c o z n i e k s z t a ł c o n y 
p r z e z m e g a f o n g l o s — D z i ś o 
g o d z i n i e s z e s n a s t e j o d b ę d z i e 
s ię s p o t k a n i e p i n g - p o n g o w e 
f i n a l i s t ó w t u r n i e j u . . . O o s i e m -
n a s t e j , w sa l i T e a t r u R o b o t n i -
c z e g o w y s t ą p i ą z n a n i n a m j u ż 
a r t y ś c i z W r o c ł a w i a : L e o k a d i a 
S t r u m i ń s k a i J a n Z a l e w s k i . W 
p r o g r a m i e — p i e ś n i S c h u b e r -
t a i N o s k o w s k i e g o . . . O g o d z i , 
n i e d w u d z i e s t e j p i e r w s z e j , d l a 
o c z e k u j ą c y c h n a a u t o b u s y , o d 
b ę d z i e s ię s e a n s f i l m o w y . W y -
ś w i e t l a n y b ę d z i e f i l m p r o d u k -
c j i a u s t r i a c k i e j p o d t y t u ł e m 
„ P r z y g o d y n a M o r z u C z e r w o -
n y m " . . . 

G l o s m i l k n i e . Z m e g a f o n u 
u n o s i s ię p i e ś ń o l u d z i a c h , k t ó -
r z y s ię p r a c y n i e b o j ą , o l u -
d z i a c h b u d u j ą c y c h j e s z c z e l e p 
sze j u t r o . . . 

C Z Ç S C Z A S A D N I C Z A 
W Y C I E C Z K I 

G d y w e j ś ć z z i m n e g o d w o r u 
d o p r z ę d z a l n i — n a t w a r z a c h 
o s i a d a g ę s t a r o s a . A l e n i e p r z e 
s z k a d z a t o z a c h w y c a ć s ię — 
t a k , t e g o s ł o w a t r z e b a u ż y ć — 
z a c h w y c a ć s ię n o w o c z e s n y m , 
o d w a ż n i e w z i e s i o n y m w g ó r ę 
ś c i a n o m , s t r o p o w i z a s t y g ł e m u 
ze s z k ł a i b e t o n u , m a s z y n o m , 
k t ó r e j a k b y s a m e p r a c o w a ł y . 
W s z ę d z i e p e ł n o w i e l k i c h , b l y s z 
c z ą c y c h c y n k i e m r u r . T o w e n -
t y l a t o r y i k l i m a t y z a t o r y . T o -
t eż n i c d z i w n e g o , ż e p o w i e t r z e 
j e s t t u c z y s t e i p r z e j r z y s t e , 

— O ! N i e t a k j e s t w s t a r e j 
p r z ę d z a l n i . — m ó w i z p e w n o ś -
c ią w g l o s i e J a d z i a S t e f a n i u k 
— T a m j e s t c i a s n o , d u s z n o , 
n i e p r z y j e m n i e . , , 

— A l e m i m o t o t a m t a p r z ę -
d z a l n i a b ę d z i e j e s z c z e „ n a c h o 
d z i e " p r z e z k i l k a l a t . K r a j 
n a s z p o t r z e b u j e p r z ę d z y , a f a -
b r y k i , n ą w e t p o n a j t ę ż s z y m 
d e s z c z u n i e c h c ą r o s n ą ć — ż a r 
t u j e d y r e k t o r B u r s k i — A l e 
t a m s t o s u j e m y i n n ą o c e n ę p r a 
c y . I p r z ą d k i o t r z y m u j ą w i ę -
c e j m l e k a , n i ż t o p r z e w i d y w a -
ł a u m o w a z b i o r o w a . . . 

I d z i e m y d a l e j , n a o d d z i a ł 
p r z y g o t o w a w c z y . P r z y p i e r -
w s z e j z b r z e g u m a s z y n i e , sze -
r o k i e j k r o c h m a l a r c e s t o i t ęg i , 
p o s t a w n y m ę ż c z y z n a . P r z e c i ą -
g a b i a ł e n i t k i p r z e z m a l e ń k i e 
o c z k a s t a l o w e j s i a t k i . 

— W k r o c h m a l a r c e i n a c z e j -
b y s ię p o z l e p i a l y — m ó w i t w a r 
d y m , o b c y m a k c e n t e m — T r z e 
b a u w a ż a ć . . . 

S i a d a m y . P a p i e r o s , k i l k a ż y -
c z l i w y c h p y t a ń d y r e k t o r a , l e k -
k i c h d o w c i p ó w n a t e m a t m a -
s z y n i p r a c y n a s t r a j a j ą A l f o n -
s a S t r z e l c z y k a s w o b o d n i e . T ł u -
m a c z y , d l a c z e g o m a t a k i t w a r -
d y a k c e n t . O p o w i a d a o t y m , 
j a k i e c i ę ż k i e b y ł o j e g o d z i e c i ń 
s t w o , j a k b a r d z o o n — P o l a k , 
k t ó r e g o d z i a d o w i e o d n i e p a -
m i ę t n y c h c z a s ó w z a m i e s z k i w a -
li n a D o l n y m Ś l ą s k u — b y ł 
p r z e ś l a d o w a n y z a p r z e s t r z e g a -
n i e p r z e k a z a n y c h m u p r z e z o j -
c a i d z i a t k a o b y c z a j ó w i m o -
w y p o l s k i e j . 

N i e j e d e n S t r z e l c z y k p r z e -
t r w a ł n a ś l ą s k i e j z i e m i g e r -
m a n i z a c y j n y n a c i s k B i s m a r -
k ó w i H i t l e r ó w . J e g o s ą s i e d z i 
— P i l o k W a l e n t y , M a l e c W l a -
d y s l a w i w i e l u i n n y c h p r z e t r . 
w a l i z ł e c z a s y i ś w i ę t u j ą d z i ś 
r a d o ś n i e k a ż d y d z i e ń — d z i e ń 
u p r a g n i o n e j w o l n o ś c i . 

U K R E S U 
I P O C Z Ą T K U D R O G I 

B ł y s k a w i c z n i e b i e g a j ą n i e -
z m o r d o w a n e c z ó ł e n k a w k r o s -
n a c h . P r a c o w i c i e s a p i e m a s z y -
n a d r u k a r s k a , z f u r k o t e m p r a -
c u j ą k a l a n d r y . T k a n i n a j e s t 
c o r a z t o p i ę k n i e j s z a , c o r a z b a r 
d z i e j p o d o b n a d o s w e j s i o s t r y 
z w y s t a w y s k l e p o w e j . 

A l e n i m się n a taką w y s t a -
w ę d o s t a n i e — p r z e j d z i e p r z e z 
j e s z c z e j e d e n d z i a ł f a b r y k i — 
b r a k a r n i ę . O ! n i e c i e s z y ł y b y 
s ię b i e l a w s k i e z a k ł a d y t a k ą re -
p u t a c j ą w ś w i e c i e , g d y b y n i e 
t e n d z i a ł p r o d u k c j i . T u m i -
s t r z y n i e — b r a k a r k i M a r i a 
J a r m u ł o w i c z , S t a n i s ł a w a M i e l 
n a , T e r e s a S t y c z y ń s k a i i c h 
k o l e ż a n k i z u w a g ą p r z e r z u c a -
j ą s e tk i , t y s i ą c e m e t r ó w t k a -
n i n d z i e n n i e . C z y n i ą t o p o to , 
b y w y ł o w i ć n a w e t n a j m n i e j s z y 
b r a k . G d y w y ł o w i ą — tną b e z -
l i t o ś n i e t k a n i n ę — w y c i n a j ą 
w ą s k i p a s , w r z u c a j ą g o d o k o -
sza . A p o z b a w i o n e t a k i c h n i e -
p o t r z e b n y c h „ n i e s p o d z i a n e k " 
b a l e p i ę k n y c h m a t e r i a ł ó w j a -
dą d o m a g a z y n u , a s t a m t ą d — 
w d a l e k i ś w i a t . 

M o ż e t r a f i ą i d o w a s z y c h 
r ą k ! . . . 

B o l e s ł a w D e c z y ń s k i 

1 1 . 5 6 0 R O D Z I N 
C H Ł O P S K I C H 

O S I E D L I Ł O S I Ę 
w 1 9 5 3 RO KU 
IMA Z I E M I A C H 

O D Z Y S K A N Y C H 

Od początku ub .r. do 1 bm. 
na Ziemiach Odzyskanych o-
siedliło się X.S60 rodzin chłop-
skich z gęsto zaludnionych 
gromad centralnej Polski, 

/
STNIEJE zwyczaj, że w ostatnich dniach starego roku, lub 

w pierwszych — Nowego Roku spoglądamy najpierw 
wstecz, aby ocenić drogę przebytą, a później zwracamy 

się ku przyszłości, aby dostrzec to, co nam ona przyniesie. 
Dziś stajemy w obliczu roku 1954. Jak wygląda la ocena o-
siągnięć i perspektyw naszej Ojczyzny — Polskiej Rzeczypo-
spolitej Ludowej? 

J u ż n a w s t ę p i e s t w i e r d z i ć 
n a m t r z e b a , ż e r o k m i n i o n y 
n i e by ł r o k i e m ł a t w y m . N a r ó d 
p o l s k i , p r a g n ą c y z a b e z p i e c z e -
n i a p o k o j u d l a s w e j O j c z y z n y , 
a n a d e w s z y s t k o — d a l s z e g o 
r o z b u d o w a n i a j e j sil , m i a ł 
p r z e d s o b ą w y k r e ś l o n e n a r o k 
1953 z a d a n i a o g r o m n e , p l a n y 
n i e z w y k l e n a p i ę t e . M i a ł t o b y ć 
r o k w i e l k i c h w y s i ł k ó w i w i e l -
k i c h o s i ą g n i ę ć . 

Dz i ś , ż e g n a j ą c r o k , k t ó r y u -
p l y n a l i w i t a j ą c r o k , k t ó r y n a d 
c h o d z i , m o ż e m y z d u m ą p o w i e 
d z i e ć : n a r ó d z a d a n i a t e w y k o -
n a ł . W c i ę ż k i e j i ż m u d n e j p r a -
cy , w z a c i e k ł e j i n i e u s t ę p l i w e j 
w a l c e d ą ż y ł o s p o ł e c z e ń s t w o 
p o l s k i e d o w y k o n a n i a z a d a ń , 
w y p ł y w a j ą c y c h z u s t a l o n e g o 
p l a n u r o c z n e g o , k t ó r y p r z y b l i -
ż y ć m i a ł w y k o n a n i e P l a n u 6-
l e t n i e g o . O l b r z y m i a a r m i a p r a 
c y p o z a r o l n i c t w e m — p o n a d 
5 i p ó ł m i l i o n a r o b o t n i k ó w i 
t e c h n i k ó w , i n ż y n i e r ó w i p r a -
c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h — n i e 
s z c z ę d z i ł a n a j w i ę k s z y c h w y s i ł -
k ó w . P o d n i ó s ł s ię r ó w n i e ż z n a -
c z n i e p o z i o m w y s i ł k ó w p a t r i o -
t y c z n e g o c h ł o p s t w a p r a c u j ą c e -
g o , z a r ó w n o z e s p o l o n e g o w 
s p ó ł d z i e l c z o ś c i p r o d u k c y j n e j , 
j a k i g o s p o d a r z ą c e g o i n d y w i -
d u a l n i e . 

ZY C I E n i e s z c z ę d z i ł o t y m l u -
d z i o m t r o s k i k ł o p o t ó w c o -

d z i e n n y c h . B r a k o w a ł o i m c z a -
s e m r z e c z y , p o t r z e b n y c h d l a 
n o r m a l n e g o t o k u ż y c i a o s o b i -
s t e g o , d l a w i e l u n i e s t a r c z y ł o 
j e s z c z e n o w y c h m i e s z k a ń , b y -
w a ł y o k r e s o w e t r u d n o ś c i z a o -
p a t r z e n i a m i a s t w n i e k t ó r e a r -
t y k u ł y ż y w n o ś c i o w e . A m i m o 
t o o f i a r n y w y s i ł e k m a s n i e u -
s t a w a ł , p r z e c i w n i e , z w i ę k s z a ł 
s ię n a w e t . 

P o d s t a w ą t e g o w y s i ł k u b y ł o 
n i e z ł o m n e p r z e k o n a n i e o s łusz 
n o ś c i o b r a n e j d r o g i . P r z o d u -
j ą c a n a r o d o w i , p a t r i o t y c z n a 
k l a s a r o b o t n i c z a w y w a l c z y ł a 
s u k c e s y e k o n o m i c z n e i p o l i t y -
c z n e , ś w i a d c j e , że d r o g a k u 
s o c j a l i z m o j e s t d r o g ą z w y -
c i ę s t w n a r o d u p o l s k i e g o n a d 
z a c o f a n i e m , n a d spuśc izn . - rzą 
d ó y b u r ż u a z j i , n a d w r o g a m i 
O j c z y z n y . I n a r ó d szed ł w y -
t r w a l e z a k lasą r o b o t n i c z ą , w i -
d z ą c , j a k p o d j e j k i e r o w n i c t -
w e m p o w s t a j ą n o w e , m i l o w e 
o d c i n k i p r o m i e n n e g o s z laku , 
w i o d ą c e g o k u s z c z ę ś l i w e m u , s o -
c j a l i s t y c z n e m u j u t r u . 

T e o s i ą g n i ę c i a , p r z y b l i ż a j ą -
c e z w y c i ę s t w o s o c j a l i z m u w 
P o l s c e , są d o s p r a w d z e n i a : m ó 
w i ą o n i c h c y f r y i l i c zby . A l e 
z a n i m d o n i c h p r z e j d z i e m y , 
s p ó j r z m y przez c h w i l ę j a k g d y -
b y z l o t u p t a k a n a n a s z ą O j -
c z y z n ę p o u k o ń c z e n i u c z w a r -
t e g o r o k u P l a n u 6 - l e t n i e g o . 

UJ R Z Y M Y p r z e d e w s z y s t k i m 
z b u d o w a n e d o t ą d o l b r z y -

m i e , p o t ę ż n e z a k ł a d y p o l s k i e -
g o p r z e m y s ł u s o c j a l i s t y c z n e g o , 
s t a n o w i ą c e g o n a s z ą d u m ę i 
p o d s t a w ę n a s z y c h s u k c e s ó w 
g o s p o d a r c z y c h . O t o w i e l k i e 
p i e c e H u t y K o ś c i u s z k o , o t o 
w i e l k i e p i e c e , s t a l o w n i a i w a l -
c o w n i a r u r H u t y i m . B . B i e -
r u t a ( C z ę s t o c h o w a ) , o t o w a l -
c o w n i a — z g n i a t a c z w H u c i e 
B o b r e k , k o p a l n i e w ę g l a Z i e -
m o w i t I I i W e s o ł a I I , h y d r o -
e l e k t r o w n i a i m . L . W a r y ń s k i e -
g o ( D y c h ó w ) , e l e k t r o w n i a M i e 
c h o w i c e , e l e k t r o w n i e c i e p l n e 
J a w o r z n o I i I I . D a l e j — f a -
b r y k i m a s z y n e l e k t r y c z n y c h w 
T a r n o w i e i T o r u n i u , z a k ł a d y 
k w a s u s i a r k o w e g o w W i z o w i e , 
c e m e n t o w n i e O d r a i W i e r z b i -
c a , c e g i e l n i e Z i e l o n k a i Z e s ł a -
w i c e . W j e d n y m a r t y k u l e z a -
b r a k ł o b y zresztą m i e j s c a , a b y 
w s z y s t k i e o b i e k t y , z b u d o w a n e 
w t y m okres i e , w y l i c z y ć . 

U j r z y m y r o z p o c z ę t e , i d ą c e 
p e ł n y m b i e g i e m n o w e w i e l k i e 
b u d o w y s o c j a l i s t y c z n e : g i g a n -
t y c z n a N o w a H u t a , z a k ł a d y 
h u t n i c z e B o l e s ł a w , k o p a l n i e 
w ę g l a — N o w y W i r e k , R o k i t -
n i c a I I , M s z a n a , J u l i a n , P o -
r ą b k a , H a l e m b a , K o ś c i u s z k o 
N o w a , d a l e j B r z o z o w i c e — 
w i e l k a k o p a l n i a o d k r y w k o w a , 
d a l e j e l e k t r o w n i e w K o n i n i e i 
w O s t r o ł ę c e , e l e k t r o c i e p ł o w n i a 
Ż e r a ń , f a b r y k a w i e l k i c h m a -
s z y n e l e k t r y c z n y c h w e W r o c -
ł a w i u , f a b r y k a m a s z y n ż n i w -
n y c h w S t a r o ł ę c e p o d P o z n a -
n i e m , f a b r y k a p r z e w o d ó w i a r -
m a t u r y w K i e l c a c h , w i e l k i e 
o d l e w n i e s t a l i w a , z a k ł a d y prze 
m y s l u a z o t o w e g o w K ę d z i e r z y -
n i e , k o m b i n a t c h e m i c z n y w O -
ś w i ę c i m i u ; f a b r y k a k w a s u s iar 
k o w e g o w B u s k u , c e m e n t o w -
n i a R e j o w i e c I I , F a b r y k a S a -
m o c h o d ó w O s o b o w y c h n a Ż e -
r a n i u , F a b r y k a S a m o c h o d ó w 
C i ę ż a r o w y c h i m . B . B i e r u t a w 
L u b l i n i e i t a k d a l e j i t a k d a -
le j . 

D ł u g o j e s z c z e m o ż n a b y w y -
l i c z a ć , d o d a j ą c t a k ż e o d b u d o -
w ę i r o z b u d o w ę w i e l u w i e l k i c h 
f a b r y k , k o p a l ń i h u t . J a k P o l -
s k a d ł u g a i s z e r o k a t ę t n i p r a -
c a , h u c z y r z e k a n o w e g o ż y c i a 
P o l s k i L u d o w e j . B u d u j e s ię 

p r z y t e m p l a n o w o , p a m i ę t a j ą c , 
by o k r ę g i z a c o f a n e , z o s t a ł y u -
p r z e m y s ł o w i o n e , by r o z m i e s z -
c z e n i e p r z e m y s ł u b y ł o r ó w n o -
m i e r n e w c a ł y m k r a j u . I t a k 
n a w s c h o d z i e P o l s k i r o z w i j a 
się R z e s z o w s k o - S a n d o m i e r s k i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y , , r o s n ą o -
k r ę g i p r z e m y s ł o w e l u b e l s k i i 
b i a ł o s t o c k i . O p r ó c z r o z w i j a j ą -
c e g o s ię w c e n t r u m k r a j u o k r ę -
g u W a r s z a w a i o k r ę g u Ł ó d ź 
b u d u j ą s ię o k r ę g i : K u j a w s k i 
( K ł o d a w a , K o n i n ) , S t a r o p o l -
ski ( k i e l e c k i ) . N a p o ł u d n i u 
m a m y r o z b u d o w ę o k r ę g ó w : 
K r a k o w s k i e g o i C z ę s t o c h o w -
s k i e g o . 

SP Ó J R Z M Y w r e s z c i e n a z a -
c h ó d : p o l s k i m ż y c i e m t ę t -

n ią Z i e m i e O d z y s k a n e , n a k t ó -
r y c h p o l s k i p r z e m y s ł p r o d u k u -
j e j u ż 4 r a z y w i ę c e j , n i ż w r o -
k u 1947. 

P r z e j d ź m y t e r a z d o c y f r . 
B ę d z i e m y o p e r o w a l i s p o d z i e -
w a n y m i n a p o d s t a w i e t r z e c h 
k w a r t a ł ó w w y n i k a m i , p o n i e -
w a ż o g ł o s z e n i e o f i c j a l n y c h w y 
n i k ó w w y k o n a n i a , p l a n u r o c z -
n e g o d o p i e r o n a s t ą p i . 

N a j w i ę k s z ą n a s z ą d u m ą i r a 
d o ś c i ą j e s t d a l s z y r o z w ó j p r o -
d u k c j i s ta l i . P r z e w i d y w a n e 3 
m i l i o n y 600 t y s i ę c y t o n s ta l i 
d a j e n a m j e d n o z p i e r w s z y c h 
m i e j s c w E u r o p i e : j e s t t o d w a 
i p ó ł r a z a w i ę c e j , n i ż p r z e d 
w o j n ą . W ę g l a k a m i e n n e g o w y 
d o b y l i ś m y o k o ł o 88 m i l i o n ó w 
t o n , t o j e s t o 50 m i l i o n ó w t o n 
w i ę c e j , n i ż p r z e d w o j n ą . P r o -
d u k c j a e n e r g i i e l e k t r y c z n e j w y 
n i o s ł a p r a w i e o 10 m i l i a r d ó w 
k i l o w a t o g o d z i n w i ę c e j , c e m e n -
t u — o 1 m i l i o n 600 t y s i ę c y 
t o n w i ę c e j , n i ż p r z e d w o j n ą . 
O b r a b i a r e k w y p r o d u k o w a l i ś m y 
p o n a d 20 t y s i ę c y t o n , c z y l i 12 
r a z y w i ę c e j , n i ż p r z e d w o j n ą , 
t r a k t o r ó w o k . 6.700 s z t u k — w 
P o l s c e b u r ż u a z y j n e j n i e p r o d u 
k o w a l i ś m y i c h p r a w i e w c a l e . 
Jes t zresztą w i e l e ga łęz i p r z e -
m y s ł u k t ó r y c h w o g ó l e w P o l -
s c e n i e b y ł o , l u b b y ł y w z a -
c z ą t k a c h : k o p a l n i e r u d m i e d z i 
i h u t n i c t w o m i e d z i , p r z e m y s ł 
w ł ó k i e n s y n t e t y c z n y c h , s t o c z -
n i e o k r ę t o w e , p r o d u k c j a c i ę ż -
k i c h m a s z y n e l e k t r y c z n y c h , f a 
b r y k i s a m o c h o d ó w . 

R o l n i c t w o r ó w n i e ż d a ł o w ie l 
ki w y s i ł e k p r o d u k c y j n y , a l e r. 
1953 — t rzec i j u ż r o k z r z ę d u 
— b y ł r o k i e m n i e u r o d z a j n y m . 
W i e l e t r u d n o ś c i n a s t r ę c z a ł d a 
le j f a k t , że m i m o z n a c z n e g o 
w z r o s t u i l o ś c i s p ó ł d z i e l n i p r o -
d u k c y j n y c h ' o g r o m n a w i ę k -
s z o ś ć c h ł o p ó w g o s p o d a r z y n a -
d a l i n d y w i d u a l n i e , c o u t r u d -
n i a r e a l n e p l a n o w a n i e . P a ń -
s t w o j e d n a k p o m a g a ł o w y d a t -
n i e r o l n i c t w u — z a r ó w n o u -
s p ó ł d z i e l c z o n e m u j a k i n d y w i -
d u a l n e m u c z e g o d o w o d e m 
j e s t c h o ć b y to , że i l o ś ć t r a k -

t o r ó w m o c y 15 H P o b l i c z a m y 
o b e c n i e n a p r z e s z ł o 16 t y s i ę -
c y , że o s i ą g n ę l i ś m y o k o ł o 4.500 
z e l e k t r y f i k o w a n y c h g r o m a d , 
g d y p r z e z 20 la t p r z e d w o j n ą 
z e l e k t r y f i k o w a n o z a l e d w i e 1 
t y s i ą c 300 g r o m a d . 

CÓ Ż z m i e n i ł y w ż y c i u o b y -
w a t e l i P o l s k i e j R z e c z y p o s -

p o l i t e j L u d o w e j o l b r z y m i e o -
s i ą g n i ę c i a , o f i a r n i e w y w a l c z o -
n e w u p r z e m y s ł o w i e n i u k r a j u ? 

O d p o w i e d ź d a ł o I X P l e n u m 
K o m i t e t u C e n t r a l n e g o P Z P R . 
O s i ą g n ę l i ś m y w r o k u 1953 p o d 
s t a w ę d o p r z y ś p i e s z e n i a p o p r ą 
w y b y t u m a s p r a c u j ą c y c h . N a -
sze h u t y d a j ą dz i ś ty l e s ta l i , 
że w y p r o d u k o w a n e z n i e j m a -
s z y n y m o g ą r o z p o c z ą ć m a s o -
w ą , w ł a s n ą k r a j o w ą p r o d u k -
c j ę p r z e d m i o t ó w p o w s z e c h n e -
g o u ż y t k u ; n a s z e f a b r y k i d a -
j ą ty l e m a t e r i a ł ó w b u d o w l a -
n y c h , że w s z y b k i m t e m p i e 
b ę d z i e w z r a s t a ć b u d o w n i c t w o 
m i e s z k a n i o w e . N a s z e z a s o b y i 
p r o d u k c j a p r z e m y s ł o w a p o z w a -
l a j ą n a o b n i ż e n i e c e n . C z ł o -
w i e k p r a c y w P o l s k i e j R z e c z y -
p o s p o l i t e j L u d o w e j w i e , że w 
t y m s a m y m czas i e , g d y n a z a -
c h o d z i e E u r o p y w p a ń s t w a c h 
k a p i t a l i s t y c z n y c h r o s n ą c e n y 
i b e z r o b o c i e , w j e g o O j c z y ź n i e 
c e n y s p a d a j ą , w z r a s t a n a t o -
m i a s t r e a l n a w a r t o ś ć p l a c i 
z a t r u d n i e n i e . G d y t a m z a m y -
k a s ię f a b r y k i , w P o l s c e L u d o -
w e j b u d u j e s ię c o r a z t o n o w e 
w i e l k i e z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e . 
P a ń s t w o L u d o w e n i e r z u c a n a 
w i a t r s z u m n y c h o b i e t n i c , j a k 
c z y n i ą t o r z ą d y b u r ż u a z y j n e . 
P a ń s t w o l u d u p r a c u j ą c e g o d z i a 
ła d l a c z ł o w i e k a p r a c y i w j e -
g o i n t e r e s i e , w j e g o o b r o n i e . 
P o t w i e r d z i ł t o r o k m i n i o n y , 
r. 1953. A z a p o w i e d ź z w i ę k s z e -
n i a p r o d u k c j i a r t y k u ł ó w k o n -
s u m c y j n y c h i p o l e p s z e n i a i c h 
j a k o ś c i p o p i e r a b u d o w ą n o -
w y c h p r z ę d z a l n i , c u k r o w n i , 
c h ł o d n i p r z e m y s ł o w y c h , f a -
b r y k c e l u l o z y , w ł ó k i e n s z t u c z -
n y c h i p a p i e r u , z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł u t ł u s z c z o w e g o , m i ę s n e g o 

i m l e c z a r s k i e g o . 
* 

* * 

U p o d s t a w z w y c i ę s t w g o s p o -
d a r c z y c h P o l s k i e j R z e c z y -

p o s p o l i t e j L u d o w e j leżą o s i ą g -
n i ę c i a p o l i t y c z n e . R o k 1953 d o -
w i ó d ł z a ś raz j e s z c z e , że p o d -
s t a w ą s u k c e s ó w p o l i t y c z n y c h 
j e s t p o t ę ż n y p a t r i o t y z m i i n -
t e r n a c j o n a l i z m p o l s k i c h m a s 
p r a c u j ą c y c h , k t ó r y m p r z e w o d z i 
k l a s a r o b o t n i c z a , k i e r o w a n a 
p r z e z s w o j ą b o h a t e r s k ą P a r -
tię. 

W w e w n ę t r z n y m ż y c i u P o l -
ski L u d o w e j w i d o c z n e b y ł o 
d a l s z e z e s p o l e n i e s p o ł e c z e ń s t -
w a p o d s z t a n d a r a m i F r o n t u 
N a r o d o w e g o w a l k i o p o k ó j i 
P l a n 6 - le tn i . P o w y b o r a c h d o 
S e j m u P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i -
t e j L u d o w e j w r o k u 1952, p r z y -
n i ó s ł r o k 1953 d a l s z e p o d n i e -
s i en ie a k t y w n o ś c i m a s , i c h 
t r o s k i o d o b r o s p o ł e c z n e , o w i ę 
kszą w y d a j n o ś ć p r a c y , o w y k o -
n y w a n i e p l a n ó w . D o p o m o g ł o 
w t y m w z r o ś c i e p o d n i e s i e n i e 
s ię ś w i a d o m o ś c i p o l i t y c z n e j 

m a s n a r o d u , k t ó r y g o r ą c o 
p r z y w i ą z a ł s ię d o s w e j l u d o -
w e j w ł a d z y , u z n a j e j e j p o l i t y -
k ę i p o p i e r a j ą , p o n i e w a ż j e s t 
t o j e d y n i e s ł u s z n a , j e d y n i e 
p o l s k a p o l i t y k a , z m i e r z a j ą c a 
d o s t a ł e g o w z r o s t u si ł P o l s k i . 

w a l n ą p r z y j a ź ń z g r a n i t o w y m 
b a s t i o n e m p o k o j u , ze Z w i ą z -
k i e m S o c j a l i s t y c z n y c h R e p u -
b l i k R a d z i e c k i c h , k t ó r e g o p r z y 
j a ź ń d l a n a r o d u p o l s k i e g o d o -
p o m a g a w e w s z y s t k i c h s u k c e -
s a c h g o s p o d a r c z y c h i p o l i t y c z -

( O D W Ł A S N E G O K O R E S P O N D E N T A „ N . P . " ) 

BI E L A W S K I E z a k ł a d y P r z e m y s ł u B a w e ł n i a n e g o s ł y n n e 
są n i e t y l k o w P o l s c e . N i e t y l k o d l a t e g o , że t u z n a j d u -
j ą s ię n a j w i ę k s z e w E u r o p i e b i e l n i k i . B i e l a w a s ł y n i e w 

ś w i e c i e z w y s o k i e j j a k o ś c i s w y c h w y r o b ó w — t k a n i n n a 
k o s z u l e , b i e l i z n ę p o ś c i e l o w ą , s t o ł o w ą , c h u s t k i , f i r a n k i , z a -
bawki . . . 

G d y s p y t a ł e m j e d n e g o z p r z y -
j a c i ó ł o B i e l a w s k i e Z a k ł a d y , 
p o w i e d z i a ł : 

Teresa Styczyńska., Maria Jajmnlowicz i St. Mieina brakarki iv Bielawskich Zakładach. 

N a j l e p i e j d o w o d z i t e g o z a u f a -
n i a i p o p a r c i a f a k t , ż e w s z e l -
k a d y w e r s j a p o l i t y c z n a s k a z a -
n a j e s t n a n i e p o w o d z e n i e s k u t 
k i e m t e g o , że z w a l c z a j ą k a ż -
d y u c z c i w y o b y w a t e l P o l s k i 
L u d o w e j . 

W r o k u 1953 n a r ó d p o l s k i 
j e s z c z e b a r d z i e j ś w i a d o m i e p r o 
w a d z i ł w a l k ę o P l a n d l a 
w z m o c n i e n i a o b r o n y p o k o j u . 
W y r a z e m t e g o p o k o j o w e g o k i e -
r u n k u w y s i ł k ó w P o l s k i L u d o -
w e j b y ł a b r a t e r s k a p o m o c d l a 
m ę ż n e g o n a r o d u k o r e a ń s k i e -
g o , b o h a t e r s k o o d p i e r a j ą c e g o 
n a j a z d w r o g ó w i m p e r i a l i s t y c z -
n y c h . T ę w a l k ę o p o k ó j o b r a -
z o w a ł o s t a n o w i s k o P o l s k i L u -
d o w e j w o b e c z a g a d n i e ń m i ę -
d z y n a r o d o w y c h n a t e r e n i e 
O N Z , z w ł a s z c z a j e d n a k s t a n o -
w i s k o w o b e c z a g a d n i e n i a n i e -
m i e c k i e g o . Z a c i e ś n i a n i e p r z y -
j a z n y c h s t o s u n k ó w z N i e m i e c -
ką R e p u b l i k ą D e m o k r a t y c z n ą 

w i ą z a n e b y ł o ś c i ś l e ze z d e c y -
d o w a n y m o p o r e m w o b e c p r ó b 
r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c Z a c h o -
d n i c h . 

WY R A Z E M t e j w z m o ż o n e j 
w r o k u 1953 o b r o n y p o k o -

j u b y ł y p r z y j a z n e u c z u c i a n a -
r o d u p o l s k i e g o d l a w s z y s t k i c h 
m i ł u j ą c y c h p o k ó j n a r o d ó w b e z 
w z g l ę d u n a to , j a k i e j e s t s t a -
n o w i s k o r z ą d ó w w p o s z c z e g ó l -
n y c h k r a j a c h . P o l s k a R z e c z -
p o s p o l i t a L u d o w a p r z e d e w s z y -
s t k i m j e d n a k z a c i e ś n i a ł a ser -
d e c z n e w i ę z y z b r a t n i m i n a r o -
d a m i k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o -
w e j , k t ó r e r ó w n i e ż z l i k w i d o -
w a ł y u s i eb i e k a p i t a l i z m i k r o -
czą p o k o j o w ą d r o g ą k u s o c j a -
l i z m o w i . G ł ó w n i e z a ś z a c i e ś n i a 
ł a g o r ą c ą s e r d e c z n ą , n i e r o z e r -

n y c h P o l s k i L u d o w e j . 
N a d s z e d ł N o w y R o k — 1954. 

W e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h 
ż y c i a n a r o d o w e g o p r z y n i ó s ł o n 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -
d o w e j d o n i o s ł e o s i ą g n i ę c i a : 
s c e m e n t o w a ł j e s z c z e b a r d z i e j 
n a r ó d p o l s k i , r o z w i n ą ł s i ły k r a 
j u , p o d n i ó s ł j e g o z n a c z e n i e n a 
a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j ; p r z y 
śp ieszy ł p o d n o s z e n i e p o z i o m u 
ż y c i a m a s p r a c u j ą c y c h m i a s t 
i wsi , w z m ó g ł w o l ę w a l k i o 
s z częś l iwe , p o k o j o w e j u t r o . 

W i e s ł a w C h o i ń s k i 

W 6 rocznice 
proklamowania 

6 LAT minęło od dnia, w któ-
rym proklamowano Rumuń-
ską Republikę Ludową. Co 

roku — 30 grudnia — w dniu ro-
cznicy proklamowania Rumuń-
skiej Republiki Ludowej, naród 
rumuński dokonuje przeglądu 

RUMUŃSKIEJ R E P U B L I K I LUDOWEJ 
Produkcja ropy naftowej osią-

gnęła najwyższy poziom notowa-
ny kiedykolwiek w Rumunii, 
przekraczając obecnie 9 milionów 
ton. Wydobycie węgla jest około 
2,5 raza wyższe niż w roku 1938, 
produkcja stali — 4 razy więk-

I UDOWO - demokratyczny n -
™ strój w Rumunii zwraca jed-

nocześnie szczególną uwagę na 
podniesienie rolnictwa z wielowie-
kowego zacofania. Rumunia po-
siada już 218 ośrodków maszyno-
wo-traktorowych, liczących 9.800 

Pracownicy rumuńscy na wczasach zimowych. 

swych osiągnięć, zrealizowanych 
w latach władzy ludowej. 

Dawni władcy kraju wyznaczy-
li Rumunii rolę zaplecza rolni-
czego dla uprzemysłowionych kra-
jów kapitalistycznych; dzisiaj Ru 
muńska Republika Ludowa po-
siada własny, silnie rozwinięty 
przemysł. Produkcja przemysło-
wa przekroczyła znacznie najwyż-
szy poziom produkcji przedwo-
jennej i obecnie jest 2,5 razy wyż-

sza, niż w roku 1938, 

sza. Rumunia produkuje teraz o-
brabiarki, sprzęt i urządzenia 
wiertnicze, traktory itd. 

Z powodzeniem rozwija się e-
lektryfikacja kraju. Zainstalowa-
na moc elektrowni cieplnych i 
wodnych wyraża się już cyfrą 
1.000.000 kw., a w roku 1955 wy-
niesie 1.380.000 kw. W ciągu 60 
lat istnienia Rumunii burżuazyj-
no-obzarniczej zainstalowano u-
rządzenia o mocy zaledwie 600.000 
kw. 

traktorów i ponad 25.000 maszyn 
rolniczych, nie licząc 4.400 trak-
torów, którymi dysponują pań-
stwowe gospodarstwa rolne. 

Pracujący chłopi, posiadacze 
gospodarstw indywidualnych, o-
trzymali od państwa poważną po-
moc materialną, która pozwala 
im zwiększać produkcję z hekta-
ra i rozszerzać hodowlę. Mnoży 
się na wsi liczba szkól, świetlic, 
ośrodków zdrowia. 

Dotychczas 280.000 rodzin chłop 

skich założyło około 4.000 spół-
dzielni produkcyjnych. Olbrzymia 
większość tych spółdzielni zebra-
ła bogate zbiory, przewyższające 
znacznie plony gospodarstw indy-
widualnych, przynosząc swoim 
członkom duże dochody. 

HI W Y N I K U dotychczasowych 
" sukcesów w dziele rozwoju 

gospodarki kraju, podniosła się 
i stale podnosi stopa materialna 
i kulturalna mas pracujących. 

Jednym z największych sukce-
sów ludowo - demokratycznego 
ustroju w Rumunii jest zlikwido-
wanie bezrobocia. W latach gos-
podarki planowej liczba robotni-
ków i urzędników wzrastała śred-
nio o ponad 200.000 rocznie. 

Wzrost inwestycji w rolnic-
twie, w przemyśle lekkim i spo-
żywczym, wzrost produkcji dóbr 
szerokiego spożycia umożliwiają 
usprawnienie zaopatrzenia w ar-
tykuły rolniczo - spożywcze, w o-
dzież i obuwie i przeprowadzanie 
w przyszłości okresowych obniżek 
cen. 

P O L I T Y K A rządu rumuńskie-
go odpowiada w pełni dąże-

niom mas pracujących i jest kon-
sekwentnie przez nie popierana. 
Wyrazem tego poparcia były wy-
bory deputowanych do rad naro-
dowych, które odbyły się 20 grud-
nia ub. r. W dniu tym oddano 
9.418.087 głosów, z czego 98,68 
proc, na kandydatów Frontu De-
mokracji Ludowej. W dniu tym 
wybrano 135.200 przedstawicieli 
mas pracujących do terenowych 
organów władzy ludowej. 

Naród rumuński świadom jest, 
że sukcesy swe w dziele budowy 
lepszego życia zawdzięcza w po-
ważnej mierze szerokiemu opar-
ciu, które znajduje we współpra-
cy ze Związkiem Radzieckim, we 
współpracy z pozostałymi kraja-
mi demokracji ludowej. 

Swą codzienną pracą naród ru-
muński wnosi poważny wkład w 
realizację polityki zmierzającej 
do zapewnienia i utrwalenia po-
koju, tak upragnionego przez 
wszystkie narody świata. 

— T o b a r d z o , b a r d z o c i e -
k a w e z a k ł a d y . J a k c h c e s z z o -
b a c z y ć w i e l e c i e k a w y c h r z e c z y 
— j e d ź t a m j a k n a j s z y b c i e j . . . 

U s ł u c h a ł e m g o . I o t o j e s t e m 
w B i e l a w i e . A k o n k r e t n i e j m ó -
w i ą c — w p o k o i k u m e c h a n i k a 
o b s ł u g u j ą c e g o w i e ż ę c i ś n i e ń 
t e g o g i g a n t a — z a k ł a d u . 

Z L O T U P T A K A 
— N a s z e z a k ł a d y i s t n i e j ą 

j u ż p o n a d s t o i a t ! — r o z p o -
c z ą ł o p o w i a d a n i e o h i s t o r i i i 
o b e c n y m s t a n i e r z e c z y w z a -
k ł a d a c h d y r e k t o r B u r s k i . — 
P r z e z t e n c z a s w i e l e s ię z m i e -

m a r ż l i ś m y n i e c o . N i e d z i w c i e 
s i ę : r t ę ć w t e r m o m e t r z e s p a d -
la o o s i e m k r e s e k p o n i e j ze -
ra. . . 

— Z i m n o , brrr . . . — w s t r z ą -
s n ą ł s ię d y r e k t o r — w e j d ź m y 
d o s t o ł ó w k i , n a p i j e m y się h e r -
b a t y . 

O b s z e r n a , w i d n a , p o m a l o w a -
n a s e l e d y n o w ą f a r b ą s a l a s p r a 
w i a ł a p r z y t u l n e , d o m o w e w r a -
ż e n i e . N a s t o l a c h — d u ż y c h i 
m a ł y c h — s t a ł y p i ę k n e f i o ł k i 
a l p e j s k i e . W y r a z i ł e m z d u m i e -
n ie . 

—- P r z e c i e ż t o m u s i w a s k o -
s z t o w a ć b a j o ń s k i e s u m y ! — 
z a w o ł a ł e m . 

D y r e k t o r u ś m i e c h n ą ł s ię d y -
s k r e t n i e i p o w i e d z i a ł : — A l e ż 
s k ą d ż e : m a m y w ł a s n y m a j ą -
tek . 160 h e k t a r ó w u r o d z a j n e -
g o g r u n t u . M a m y s i e d e m s e t o -
k i e n i n s p e k t o w y c h i d w i e c i e -
p l a r n i e . N a w e t c y t r y n y u n a s 
r o s n ą . W o b o r z e s t o i 80 m l e c z -
n y c h i z a c i e l o n y c h k r ó w , a t u ż 
o b o k — c h r z ą k a , p e w n i e z z a -
d o w o l e n i a — p o n a d s e t k a 
w i e p r z ó w . E f e k t y n a s z e j g o s p o 
d a r k i w i d a ć tu.. . — p o d a ł m i 
k a r t ę o b i a d o w ą . 

... S z c z a w i o w a , z i e m n i a c z a n a 
g r z y b o w a — c z y t a ł e m i w p a d a 
l e m w c o r a z t o w i ę k s z e z a s k o -
c z e n i e — C y n a d r y z z i e m n i a -
k a m i i s o s e m , n ó ż k i z a p i e k a -
n e w c i e ś c i e , g o l o n k a . . . 

— H e w t e j w a s z e j r e s t a u -
r a c j i k o s z t u j e o b i a d ? — z a w o -
ł a ł e m w r e s z c i e g ł o ś n o -— 20 
z ł o t y c h ? 

D y r e k t o r i n e b y ł b y n a j m -
n i e j z a s k o c z o n y . S p o k o j n i e o d -
p a r ł : 

— Z d z i w i e n i e w a s z e j e s t u -
z a s a d n i o n e . I u n a s , d o w r z e -
ś n i a 1953 r o k u b y ł y m a ł o a -
( r a k c y j n e o b i a d y . A l e t e r a z — 
w i d z i c i e s a m i — j e s t z u p e ł n i e 

Aaljons Strzelczyk przy krochmalarce. 

n i l o . A l e n a j w a ż n i e j s z e z m i a -
n y z a s z ł y p o o s t a t n i e j w o j n i e : 
d o B i e l a w y p o w r ó c i l i p r a w o -
w i c i w ł a ś c i c i e l e t e j z i e m i — 
P o l a c y . W z a k ł a d a c h z a m i a s t 
s z t y w n e g o p ł ó t n a n a ż o ł n i e r s -
k i e k o s z u l e z a c z ę l i ś m y w y r a -
b i a ć p i ę k n e , d e l i k a t n e t k a n i -
n y . Z z a m o r s k i e j b a w e ł n y , a 
t a k ż e ze s z t u c z n e g o w ł ó k n a , 
p r o d u k o w a n e g o w p o ł o ż o n y m 
w s ą s i e d z t w i e P r u d n i k u i J e -
l e n i e j G ó r z e . P a t r z c i e , j a k o l -
b r z y m i e są n a s z e z a k ł a d y . T e 
s c z e r n i a ł e m u r y — c i ą g n ą ł p o 
k r ó t k i e j p r z e r w i e — p o c h o d z ą 
z r o k u 1842, k i e d y t o w ł a ś c i -
c i e l e m b y ł p r o t o p l a s t a r o d u 
D i e r i e g ó w , w ł a ś c i c i e l i d u m -
n y c h i o k r u t n y c h . T e s zare — 
p o c h o d z ą z p ó ź n i e j s z e g o o k r e -
su. Z l a t p r o s p e r i t y p r z e m y s ł u 
n i e m i e c k i e g o p o w o j n i e f r a n -
c u s k o - p r u s k i e j , k t ó r y r o z b u d o -
w a ł się za p i e n i ą d z e n a r o d u 
f r a n c u s k i e g o , z k o n t r y b u c j i , 
k t ó r ą t e n o s t a t n i m u s i a ł w y -
p ł a c i ć z w y c i ę s k i e m u B i s m a r -
k o w i p o r o k u 1871... W ó w c z a s 
w B i e l a w i e r z ą d z i ł s y n s t a r e -
g o Z y g f r y d a — H e r m a n . T e 
j a s n e — j e s z c z e n i e o t y n k o -
w a n e , w y r o s ł y p r z e d k i l k u la -
ty . Z b u d o w a l i j e w l a t a c h p l a -
n u 6 - l e t n i e g o m u r a r z e i m o n -
t a ż y ś c i d o l n o ś l ą s c y . W ś r ó d 
n i c h j e s t w i e l u p o t o m k ó w r o -
b o t n i k ó w g n ę b i o n y c h n i e g d y ś 
p r z e z s t a r e g o Z y g f r y d a D i e -
r i e g a . T o n a j n o w o c z e ś n i e j s z a 
c z ę ś ć z a k ł a d ó w : o s z e r o k i c h , 
j a s n y c h o k n a c h , n o w o c z e s -
n y c h u r z ą d z e n i a c h w e n t y l a c y j 
n y c h , o p i ę k n y c h m a s z y n a c h . 

— A t e r a z p r a g n ą ł b y m j e 
z w i e d z i ć — p o w i e d z i a ł e m . 

D y r e k t o r k i w n ą ł g ł o w ą , a l e 
j e s z c z e d o d a ł : 

— A b y w s z y s t k o w i e d z i e ć o 
n a s z y c h z a k ł a d a c h — t r z e b a 
p o z n a ć n a s z y c h l u d z i . N a w y -
c i e c z k ę n a s z ą z a p r o s i m y j e s z -
c z e i n ż y n i e r a p r o d u k c j i J a -
c h o m s k i e g o , t e c h n i k a Ł u c z y ń -
s k i e g o i m i s t r z a t k a l n i — I w a -
n i n i u k a . 

O c z e k u j ą c n a w y m i e n i o n y c h 
p r a c o w n i k ó w z a k ł a d ó w p r z e -

i n a c z e j . T o z a s ł u g a n a s z e j L i -
gi K o b i e t . . . 

H a l i n a B ą b e l m a d o p i e r o 23 
l a t a . A l e d y r e k t o r i k u c h a r z 
o d n o s z ą s ię d o n i e j z j e d n a k o -
w y m s z a c u n k i e m : t o p r z e c i e ż 
n a j e j w n i o s e k w p r o w a d z o n o 
t r z y d a n i a d o w y b o r u , d o d a j -
m y j e s z c z e , b e z p o d n i e s i e n i a 
p o p r z e d n i o o b o w i ą z u j ą c e j c e -
n y — 6,75 z ł o t y c h za p o s i ł e k . 

— N i e m o g ł y ś m y , m y k o b i e -
t y , p a t r z e ć , j a k n a s z a p o l s k a 
k u c h n i a t r a c i s w e d o b r e i m i ę 
i s t a j e s ię m o n o t o n n a , j a k 
s z u m fal . . . — m ó w i z u ś m i e -
c h e m — c h c i a ł y ś m y r ó w n i e ż 
u l ż y ć s o b i e w ż y c i u : b o p r z e -
c i eż d o w r z e ś n i a w i ę k s z o ś ć 
n a s g o t o w a ł a w d o m a c h . . . A 
t e r a z — p o p a t r z c i e n a t e n w y -
k r e s . W s i e r p n i u j a d a ł o o b i a -
d y w f a b r y c z n e j s t o ł ó w c e ty l -
k o 320 o s ó b . W t r z y m i e s i ą c e 
p ó ź n i e j l i c z b a t a p o t r o i ł a s ię 
i s t a l e w y k a z u j e t e n d e n c j ę 
w z r o s t u . 

N I E T Y L K O S T O Ł Ó W K A 
W y c h o d z i m y . M i j a m y n i e -

w i e l k i , ż ó ł t y b u d y n e c z e k . F i l i -
g r a n o w e p o d c i e n i e , m a l e ń k i e 
d r z w i , a l e za t o w i e l k i e o k n a , 
p r z e z k t ó r e w i d a ć w i e l e , w i e -
le d z i e c i ę c y c h g ł ó w e k . D o b i e -
g a n a s ś p i e w : 

— K ó l — k o g r a — n i a s — 
te , c z w o — r o k a n — c i a s — 
te... 

O b o k d z i e c i s p o s t r z e g a m o -
p i e k u n k i . W b i a ł y c h f a r t u -
c h a c h , z k w i a t k a m i w e w ł o -
s a c h , w y g l ą d a j ą j a k d o b r e d u -
c h y . 

N i e c o d a l e j , za k u t y m i r ę cz -
n i e k r a t a m i , k t ó r e o n g i ś m i a -
ł y n i e t y l k o o z d a b i a ć a l e r ó w -
n i e ż b r o n i ć r e z y d e n c j i D i e r i e -
g a p r z e d n a p o r e m b u n t u j ą -
c y c h s ię s ta l e t k a c z y ś l ą s k i c h , 
p o p r z e z b u j n e ś w i e r k i , w i d a ć 
l ś n i ą c e n i k l e m f r a g m e n t y a -
p a r a t u r y m e d y c z n e j , b i a ł e łóż -
k a , f i o l e t o w e b ł y s k i s z t u c z n e -
g o s ł o ń c a , k t ó r e l a k d o b r z e 
z a b e z p i e c z a d z i e c i p r z e d w i e l o -
m a c h o r o b a m i . D y r e k t o r w y -
j a ś n i a , że j e s t t o p r z y f a b r y c z -
n e a m b u l a t o r i u m i s z p i t a l i k 
n a 20 ł ó ż e k . 



— Transmitujemy audycję telewizyjną z drugiej półkuli 

Kącik porad lekarskich. 

— Ile razy prosiłem żebyś mi w czasie obiadu nie nasta-
wiała pogadanek o pielęgnacji niemowląt /... 

— ...ty „Radio i Świat" czytałam przecież wyraźnie, że bę-
dzie pokaz robótek ręcznych ?... 

— Możemy już wyjść — przejechał. 

H U M O R — H U M O R — H U M O R 
Z satyr 
Franciszka Morawskiego 

F r a n c i s z e k M o r a w s k i ( 1 7 8 3 — 1 8 6 1 ) j e s t 
j e d n y m z n a j z n a k o m i t s z y c h b a j k o p i s a r z y p o l s k i c h 
X I X w i e k u . P o n i ż e j p o d a j e m y k i l k a s a t y r y c z n y c h 
u t w o r ó w M o r a w s k i e g o . 

X E N I E ' ) 
P r z e b u d z e n i ® 

Wtenczas się t y l k o c z ł o w i e k na d o b r e p r z e c u c i , 
K i e d y w z r o k swój z p rzesz łośc i na przysz łość p r z e r z u c i . 

C e c h a w i e k ó w 

K a ż d y w i e k na p ó ł w ś lady zesz ł ego w s t ę p u j e 

I na p ó ł d r o g ę nową p r z y s z ł e m u t o r u j e . 

B a l d l a u b o g i c h 

Sp ieszy ł na b a l u b o g i c h j ak i ś pan i cz m o d n y . 
Z a s t ą p i ł m u ż e b r a c z e k i n a g i i g ł o d n y . 
„ N i e p r z y k r z się — rzecze p a n i c z — - w i d z ę , żeś 

w p o t r z e b i e . 
I d l a t e g o też i d ę — t a ń c o w a ć d l a c i e b i e " . 

P a n i ks i ądz 

, , D o b r z e uczysz, lecz innyś w czyn ie , i n n y w s ł ow ie 
T a k p a n P i o t r ks iędza swego n ie p r zes tawa ł w i n i ć . 
, , P o d w ó j n i e c ię w ięc uczę — s k r o m n y ks iądz o d p o w i e — 
C z y n e m — c z e g o u n i k a ć , a s ł owem — co c z y n i ć " . 

— Leon I schudłam o 15 gramów ! 

Marzenia reakcyjnego ministra 

Szczypta ôjqU 
W pewnej szkole w Los An-

gelos, gdzie uczyły się dzieci 
najbogatszych rodziców, nau-
czyciel polecił napisać wypra-
cowanie: „Zycie ubogiej rodzi-
ny". Zadanie najlepszego ucz-
nia w klasie zaczynało się na-
stępująco: „Była sobie raz jed-
na bardzo biedna rodzina. Oj-
ciec był biedny, matka była bie-
dna. szofer był biedny i wszy-
scy kamerdynerzy też byli bar-
dzo biedni". 

• 

Pewien amerykański skrzy-
pek koncertował w Rzymie. 
Skrzypek byt mniej niż prze-
ciętny. Poziom koncertu — rów-
nież. 

W drugiej części koncertu 
imprésario powiedział do pu-
bliczności, że sztuka skrzypka 
jest tak wielka, że na swych 
skrzypcach potrafi naśladować 
kążdy żądany instrument: or-
gany, flet, cytrę ilp. Publicz-
ność ma wypowiedzieć się, któ-
ry instrument chciałaby sły-
szeć. 

Głos z galerii: — Skrzypce! • 

Pewien korespondent francu-
ski, podczas podróży po Ame-
ryce zawitał do Chicago, gdzie 
przeprowadził wywiad ze Hi-
letnim starcem. 

•— W jaki sposób doszedł pan 
do takiego wieku? — pyta ko-
respondent. 

— W taki, że policja chica-
gowska nie wykryła do tej po-
ry zabójcy Johna Smith — od-
powiada starzec. 

• 
Dwaj paryżanie rozmawiają 

między sobą: — Znam człowie-
ka, który w pamięci mnoży 
diiesięciocyfrowe liczby — 
chwali się jeden. 

— To jeszcze nic takiego — 
ja znam takiego, który z pamię-
ci potrafi wymienić wszystkich 
ministrów od 19i5 r. 

Jim staje przed komisją po-
borową w Nowym Jorku. Pod-
czas badania głęboko wzdycha. 

— Co panu brakuje? — pyta 
lekarz. 

Jim wzdycha jeszcze głębiej : 
— Wujka w Ministerstwie Woj-
ny — odpowiada. 

• 

Do operacji wszystko było 
przygotowane. Trzej asystenci i 
siostra stali nad pacjentem przy 

stole operacyjnym, aparat do 
narkozy byl 10 pogotowiu, bły-
skały skalpele i inne narzędzia 
chirurgiczne, tylko profesor, 
zdenerwowany przemierzał dłu-
gimi krokami salę operacyjną. 
Nagle zadzwonił telefon. Prof. 
Sawyer chwycił słuchawkę, u-
wainie słuchając, po czym za-
downlnny zawołał: — Zaczyna-
my operację, boys. Czek ma po-
krycie. 

• 
Niektórzy nowojorscy poli-

cjanci zarabiają Ï00 doi. mie-
sięcznie, ; czego odkładają 500 
doi. do banku. 

Znowu cudowne 
dziecko 

. . .znowu intratny interes dla 
impresar iów, którzy szeroko 
rozreklamowal i os tatn io 8-let-
n iego „ d y r y g e n t a " Giane l l ę de 
M a r c o . „ C u d o w n a dz iewczyn-
k a " pos iada już n a s w y m kon-
cie p o n a d 100 koncer tów w 
Europie i P o ł u d n i o w e j Amery -
ce os ta tn io zaś dyrygowała or -
kiestrą w Londynie . Niestety 
s ławę „ c u d o w n y c h dz iec i " roz-
d m u c h u j e zwykle sprytna re-
k l a m a l i cząca n a n a i w n o ś ć i 
snob izm publ icznośc i . Jeżeli 
tylko 8-letnie dz iecko rytmicz-
nie porusza pałeczką dyrygen-
ta, resztę — za skromną op ła -
tą — robi orkiestra z n a j ą c a 
doskona le wie lokrotnie w y k o -
n y w a n y utwór . Resztę — czyli 
wielkie zyski, zagarnia p o m y -
s łowy imprésar io . Oczywiśc ie 
— d o czasu. S ława „ c u d o w n y c h 
dz iec i " szybko blednie i ty lko 
bardzo rzadko wyrasta ją z n i ch 
n a p r a w d ę wybi tn i artyści . 

Lunatycy. 

' ) Xenie — podarki ofiarowywane gościom przez starożytnych 
Greków. Nazwy tej użył poeta rzymski Martlalis (1 w. n. e.) ja-
ko napisu do XII I księgi swych epigramatów. Ten sam tytuł na-
dali swym epigramatom Schiller i Goethe. 

M A G N A T 

P e w i e n z m a g n a t ó w — s ł o w e m , że m a g n a t n ie l a d a . 
C o t o i d o b r z e p i j e , l e p i e j jeszcze j a d a . 
C h c ą c użyć p o o b i e d z i e w i e c z o r n e g o c h ł o d u 
P o s z e d ł d o o g r o d u . 

G d y umys ł j e g o rozkoszą się p o i ł . 
T a k sob ie r o i ł : 
, . Jak m n i e t o baw i ta t łuszcza t a k l i czna . 
K t ó r ą t a k t r w o ż y każda z m i a n a p o l i t y c z n a . 
C o d o m n i e , z d a n i a n i e z m i e n i ę , 
S t rawność ż o ł ą d k a w o l ę n iż s u m i e n i e . 
I k a ż d y rozsądny mi p r z y z n a . 
Z e o w e bós two , o j c z y z n a . 
Jest t o t y l k o u r o j e n i e . 

B o g d y s p o c z y w a m p o d t y c h d r z e w c h ł o d e m . 
G d y m i ta z i e m i a j a k d a w n i e j kw ia t r o d z i . 
C o mi d o t e g o , k t o t a m p o n i e j c h o d z i 
I k t o t a m rządz i n a r o d e m ! " 
W t e m świn ia , co w p o b l i s k i e j k a ł u ż y l eża ła 
G d y już d o b r z e w y s ł u c h a ł a . 

R z e k ł a : „ J a s n y p a n i e . 
S ł o w o w s łowo m o j e z d a n i e " . 

S Z Y N A Ż E L A Z A 

Szyna że l aza , w o g n i u r o z g o r z a ł a . 
T a k p o d m ł o t e m na rzeka ła - „ K i e d y ż się t e n o t y rana poz 
b ę d ę 
I d o p ó k i ż znos ić b ę d ę 
T a k i e i c iosy i m ę k i " 
A l e p r ó ż n e ska rg i , j ę k i . 
P ó t y ją b i t o , t ł u c z o n o . 
A ż ją na m ł o t p r z e r o b i o n o . 
Zapy tasz m i ę z a p e w n e , co r o b i ł a p o t e m ? 
Z Wszystkich m ł o t ó w na js roższym b y ł a d l a szyn m i o t e m . 

— Cień reakcyjnego dzienn ikarza. 

Bez podpisu 

„Wspólnota polityczna" sześciu państw — Francji, Niemiec 
zachodnich, Wioch, Belgii, Holandii i Luksemburga, zwana 
„małą Europą" — to szyld, za którym kryją się stare ame-
rykańskie plany podporządkowania państw Europy zachodniej 
sprawie wskrzeszenia Wehrmachtu niemieckiego i wzmoże-
nia przygotowań do nowej wojny. 

TEREN 
ŁOWI ECKj 

Bez legendy 

Azorek: Na takie zimno wchodzić do wody? 
Ani mi się śnil... 

Racjonalizator 

—i W naszej transmisji z polowania słyszycie glosy lasu-

Przodownicy łowiectwa 

W ATLANTYCKIEJ KNIEI 

— To nasi najlepsi naganiacze... 

— Niezmiernie nam przykro, ale nie będziemy już 
mogli skorzystać z pani usług jako wróbelka w telewizyj-
nych programach dziecię/n/ch. 



Górnicy rudy żelaznej Wschodniej Francji 
żyją pod wrażeniem przedgwiazdkowej 
Poniedziałek 21 grudnia 1953 r. pozostanie d ługo 

w pamięci górników rudy żelaznej wschodniej Francji. 
W tym dniu dowiedziano się, że na szybie w Jarny, 

wydarzyła się nowa katastrofa i ofiarami tego wypadku pa-
dl i 3 górnicy, wśród których delegat górniczy. Wkrótce 
pod wstrząsem jeszcze tej okrutnej nowiny, ludność dowie 
działa się, że czwarty górnik został zabity w Trieux. 

W tym dniu, ogólna liczba 
zabitych górników w roku 
1953 przeszła z 3 6 do 40. 

W zagłębiu rudy żelaznej 
nigdy jeszcze nie zanotowano 
tyle ofiar w jednym dniu. Ka-
tastrofa ta była bez prece-
densu. 

Górnicy chcą położyć kres 
zaniedbywaniu 

bezpieczeństwa pracy 
Wypadek zdarzył się w po-

niedziałek o godz. 7 ,45 . 

Krótko przed zjazdem gór-
nicy rannej zmiany zawiado-
mili delegata że od paru już 
dni ich , ,chantier" grozi za-
waleniem, że w każdej godzi-
nie może spotkać ich śmierć. 
Ki lkakrotnie już zwracali uwa-
gę dozorcy kopalnianego na 
grożące im niebezpieczeństwo 
ale ten ostatni nie brał tego 
pod uwagę. Delegat górniczy 
postanowi! więc zbadać na 
miejscu stan rzeczy. Właśnie 

w czasie tej kontrol i został on 
zabity, jak i również dwaj in-
ni górnicy. Dalszych dwóch 
górników zostało lekko ran-
nych. 

Dowiedziawszy się o kata-
strofie. wszyscy górnicy ran-
nej zmiany zadecydowali wy-
jechać na powierzchnię na 
znak protestu. Zmiana popo-
łudniowa również solidaryzo-
wała się z tą akcją. Do dnia 

wciąż jeszcze 
katastrofy 

pogrzebu, który odbył się w 
środę, kopalnia była unieru-
chomiona. Takim postępowa-
niem górnicy pokazali dyrek-
cji swą wolę położenia kresu 
zaniedbywania bezpieczeńst-
wa przy pracy. Górnicy chcą 
skończyć z poli tyką wydoby-
wania rudy za najniższą ce-
nę, kosztem życia ludzkiego 
i żądają rozszerzenia praw 
delegatów. 

PODŁA ROBOTA 
«NARODOWCA» 

„ N a r o d o w i e c " już od dawna o t rzymał od w y -
chodźstwa polskiego w e F r a n c j i miano demagoga, 
oportunisty i burzyciela Po laków. 

T e n „sługa chrześc i jańsk i" , j a k i m się stara być 
p. Kwia tkowsk i , zasługuje jedynie na miano szkodni 
ka społecznego i w r o g a na jb iednie jszych ludzi. IMie 
szczędzi on ani papieru ani wys i ł ków, aby szkodzić 
nawet starcom, w d o w o m i s ierotom polskim. 

Jakiś a n o n i m o w y Polak 
z B r u a y . e n - A r t o i s szeroko 
rozpisał się w „ N a r o d o w -
c u " (nr . 3 0 4 ) , na temat 
gwiazdki dla dz iec i i s tar -

TAK V'YGLAD \ SPRAWA SZKOLNIC-
iWA POL KIEGO NA WYCHODŹSTWIE 

Na pogrzebie w Trieux 
W środę 23 grudnia o 

godz. 10- te j odbył się w 
Trieux (M. et M.), pogrzeb 
Leyko Piotra, zabitego w ko-
palni dnia 21 grudnia. Leyko 
Piotr liczył lat 46 . 

Nad grobem członek Fe-
deracji Krajowej Górników 
wygłosił przemówienie, w któ-
rym m. in. powiedział: 

W imieniu Krajowej Fede-
racji Górników CGT, oraz w 
imieniu własnym składam 
szczere wyrazy współczucia 
przyjacielom Zmarłego, skła-
dam hołd pamięci naszego to 
warzysza Leyko Piotra. 

Leyko Piotr zaznał w bar-
dzo młodych latach ciężkie 
życie Polaka emigranta. Prze 
pracował on d ługie lata w ko 
palni , gdzie cieszył się po-
ważaniem wszystkich swych to-
warzyszy pracy. 

O d długich lat był człon-
kiem CGT. Wspólnie z towa-
rzyszami Francuzami walczył o 
lepszy byt całej klasy pracu-
jącej. 

Bądźmy zjednoczeni 
Górnicy całej Francji — 

podkreśli ł .mówca — odczuli 
cios jaki przed trzema dnia-

mi spotkał górników rudy że-
laznej. Długo w pamięci po-
zostanie ten straszny dzień 21 
grudnia, przeddzień Gwiazd-
ki, kiedy czterech górników, 
wśród których dwóch Polaków 
znalazło śmierć. N igdy jesz-
cze do dzisiaj katastrofa w ko 
palniach rudy żelaznej nie 
przybrała takich rozmiarów. 
Po raz pierwszy w zagłębiu, 
tego samego dnia 4 górników 
straciło życie. Świadczy to, że 
bezpieczeństwo pracy na dole 
w kopalni jest coraz to wię-
cej zaniedbane, kosztem ży-
cia górników. 

Przysięgajmy, że będziemy 
coraz więcej cementowali na-
szą jedność, by raz na zaw-
sze skończyć z tymi nieszczę-
śliwymi wypadkami. Kopalnia 
nie robi żadnej różnicy mię-
dzy nami, warunki życia i pra 
cy są te same dla każdego, 
blok rudy żelazne) nie wybie-
ra ofiar, nie robi różnicy po-
między nami. 

Bądźmy zjednoczeni w wal 
ce, o zabezpieczenie naszego 
życia, o większy kawałek chle 
ba, o lepsze warunki bytu. 

B. E. 

Wieczory Ifimów polskich 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach: 

BRUAY-en-ARTOIS. — 
12. I. 54 . — Cinéma Capi-
tol — o godz. 19-ej . Film : 
„PIERWSZE D N I " ; dodatki : 
„Pieśń pracy" i Aktualności 
z Polski. 

x x x 

D I V I O N - l a - C L A R E N C E . 
— 13. I. 54. — Cinéma Mo-
derne — o g. 18,30. Film : 

„PIERWSZE D N I " ; dodatki : 
„Pieśń pracy" i Aktualności z 
Polski. 

* * * 

WITTELSHEIM. — 14. I. 
54 . — Cinema Miraton-
Schaub — o godz. 20 .30 . 
Film: „PIERWSZE D N I " , 
dodatek: Trasa W — Z . 

* * 

SAINT - ETIENNE. — 14. 
I. 54. — Foyer des Jeunes 
(rue Elysee-Reclus — obok 
Palais de Justice) — o godz. 
20 .30 . Film: „ G R O M A D A " , 
dodatki : Połów ryb na Ma-
zowszu (w kolorach) i Waw-
rzyńcowy sad. 

R O C H E LA M O L I E R E 
— 15. I. 54 . — Cinema 
Royal — o godz. 20 .30 . 
Film: „ G R O M A D A " , dodat-
ki:' „Po łów ryb na Mazow-
szu" i „Wawrzyńcowy sad". 

* 
• * 

ROUBA1X. — 16. I. 54 . 
— Salle de l 'Etoi le d ' O r 
(rue de l 'Epeule) — o godz. 
15-tej . Film: „ C Z A R C I 
Ż L E B " , dodatk i : Hala San-
domierska i Aktualności z Pol 
ski. 

* * * 

SEDAN. — 17. I. 54. — 
Palace - Cinema (18, rue 

Jean Jaurès) — o godz. 14. 
Film. „PIERWSZY START" . 
dodatk i : Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

* * 

LA RICAMARIE. — 18. 
I. 54 . — Cinema Alhambra 
— o godz. 20 .30 . Film: 
„ G R O M A D A " , dodatk i : Po-
łów ryb na Mazowszu i Waw-
rzyńcowy sad. 

* * * 

Na te wieczory f i lmowe 
zaproszeni są wszyscy Polacy 
i Francuzi. 

W związku z artykułem 
szka lu jącym d e m o k r a t y c z -
ne szko ln i c two potfskie na 
w y c h o d ź s t w i e , jaki ukazał 
się w „ N a r o d o w c u " z dnia 
15 grudnia, pragnę napi -
sać s ł ów kilka... 

A u t o r tego artukułu, w y 
s tępu jący pod p s e u d o n i -
m e m „ R o d a k " , stara się 
w m ó w i ć , j a k o b y szkoły pol 
skie, z n a j d u j ą c e się pod o -
pieką Konsu la tów PRL, 
nic miały powodzen ia . Ów 
. . R o d a k " jest albo źle p o -
i n f o r m o w a n y . albo się p o -
myli ł u- s w y c h w y p o c i n a c h 
Ro zasadniczo wszyscy Po-
lacy na ko loniach wiedzą i 
widzą, że to nie szkoły d e -
mokratyczne ale właśnie 
t. zw. szkoły „ n i e z a l e ż n e " 
świecą pustkami , bo rodz i -
ce nie chcą posy łać do 
nich swych dzieci . T y m -
czasem w szkółkach klasy 
są zazwycza j przepełnione. 

ó w „ R o d a k " szkaluje 
dzisie jsze wysi łki Rządu 
Polski L u d o w e j w sprawie 
szko ln ic twa dla dzieci p o l -
skich na w y c h o d ź s t w i e aJle 
. . zapomina" , że przed r o -
k iem 1 9 3 9 władze sanacyj 
ne nie wie le troszczyły się 
o dzieci na emigrac j i . Ja-
kież to l iczne były w y p a d -
ki przed w o j n ą , że na k o -
loniach po lsk i ch w e F r a n -
cji urządzono p r a w d z i w e 
żebraniny, aby w rezul ta -
cie w y p o s a ż y ć szkoły p o l -
skie za ledwie w rysiki i ka 

j o ty. Bo dawnie j s i p a n o -
wie nie chc ie l i d a w a ć o -
światy dla dzieci r o b o t n i -
czych , wo le l i oni aby syn 
robotn ika szedł do kopalni 
a c ó r k a aby angażowała się 
j a k o służąca. . . 

A dzisiaj Rząd Polski 
L u d o w e j przychodz i z w ie l 
ką p o m o c ą dz iecku r o b o t -
nika. I to właśnie nie p o -

doba się r o z b i t k o m sanac j i 
i i ch s łuża lcom. 

Ci w s z y s c y , k tórzy dążą 
do rozb ic ia E m i g r a c j i , 
c h c i e l i b y d o p r o w a d z i ć do 
s t o s u n k ó w p a n u j ą -
c y c h przed r. 1939 . Ale to 
się nie uda. Bo W y c h o d ź -
s two j es t dziś dobrze u -
ś w i a d o m i o n e . 

Antoni S. 

WSZYSCY MAMY JEDNĄ 
I TĘ SAMĄ OPINIĘ 

Dużo się os ta tn io m ó w i 
o u z b r o j e n i u N i e m i e c i ró-
żne na ten t e m a t w y r a ż a -
ne są o p i n i e . A l e m y Po-
lacy, k t ó r zy m y ś l i m y t rzeź-
w o , m a m y w s z y s c y jedną i 
tę samą o p i n i ę : n ie chce-
m y n o w e g o W e h r m a c h t u , 
b o r o z u m i e m y co to zna-
czy. 

Dziś kap i ta l i śc i a m e r y -
kańscy dążą d o p o n o w n e -
g o u z b r o j e n i a N i e m i e c , b o 
chcą, a b y N i e m c y s ta ły s ię 
t r z o n e m „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " , k tó ra b y ł a b y sk ie-
r o w a n a p r z e c i w k o Z w i ą z -
k o w i Radz ieck iemu i k ra-
j o m d e m o k r a c j i l u d o w e j . 
Bo p a n o w i e kap i ta l i śc i n ie 
m o g ą p r z e b o l e ć , że w t ych 
k ra jach l udz i e rządzą się 

bez ich „ p o m o c y " . 
N a r ó d p o l s k i , k t ó r y do -

p i e r o n i e d a w n o o d z y s k a ł 
s w e p r a w a , p o w i n i e n spe-
c ja ln ie c z u w a ć , a b y w r o g o -
w i e nie o d e b r a l i m u z n ó w 
n ieza leżnośc i . N a r ó d po l -
sk i mus i też b r o n i ć s w y c h 
Z i e m O d z y s k a n y c h , na k tó-
re czatu ją z n ó w o d w e t o w -
cy n i em ieccy , p o p i e r a n i 
p rzez k a p i t a l i s t ó w a m e r y -
kańsk ich . 

M y , Polacy na W y c h o d ź -
s t w i e , s o l i d a r y z u j e m y się z 
ca ł ym n a r o d e m w Kra ju w 
o b r o n i e n a b y t y c h p r a w i w 
o b r o n i e g ran ic n a d O d r ą i 
Nysą . 

W . Edm. 

z Pecquencourt 

Aby wszystkie mtode rodziny polskie 
wzięty to sobie pod uwagę 

Pragnę, aby i moje słowa 
przeczytali liczni Rodacy. Naj 
pierw przedstawię się szanow-
nym Czytelnikom: jestem eme 
rytowanym górnikiem. Praco-
wałem zawodowo w Westfali i 
i we Francji. Tam i tu brałem 
żywy udział w pracy społecz-
nej. Obecn ie korzystam z na-
leżnego odpoczynku, za któ-
ry uprzednio ciężko zapłaci-
łem twardą pracą. Odwie -
dzam synów, córki i znajo-
mych. Gdzie się da i jak mo-
gę, pomagam młodym. 

W ostatni czwartek uważa-
łem właśnie na dzieci mojej 
córki. Widzę przez okno idą-
ce dzieci polskie do szkoły a 
tu wnuczka moja jeszcze nie 
ubrana i guzdrze się po po-
koju jak mucha w mazi. Py-
tam: 

— A ty dlaczego nie I -
dziesz do szkoły? 

— Bo pani urządza Gwia 

zdkę — odpowiada — i ca-
ła klasa będzie śpiewała na 
scenie. A mama nie chce, a-
bym i ja grała. 

Pytam jej jakiego śpiewu 
uczą się dzieci w szkole na 
Gwiazdkę. 

— Oh , jakaś „chanson" 
co pasterze pasą krowy. M i -
kołaj , Kuba, Bartek... Jakie 
to „d ro le " ! . . . 

— Hm — pytam dalej 
— a umiesz tę piosenkę, ja-
ką śpiewa Żorżetka cioci Zo-
f i i? 

— O h . oui!... — i poczę-
swym pięk-

.C'est toi ma 
ła wyśpiewywać 
nym głosikiem: 
p ' t i te fo l i e . . . " 

Nadeszła moja córka Wan-
da, jej matka. 

Zwracam się do niej z py-
taniem: 

— Dlaczego zabraniasz 
dziecku iść dzisiaj do szkoły? 

Posiadamy 

k i e r 

duży wybór nut i wydawnictw muzycznych 

o l e i y n o o d r e s 
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— słyszę w odpowiedzi . — 
To ona sama nie chce. A jak 
nie chce, to znaczy, że z pew 
nością jest chora. 

Pytam małej , co ją bol i . 
„ N i c " — odpowiada. 

— To dlaczego nie idziesz 
do szkoły? Przecież masz ta-
ki piękny głos, więc mogła-
byś dobrze śpiewać razem z 
innymi. 

— Bo mama nie chce — 
mówi na to wnuczka. 

Spojrzałem na moją córkę, 
dając je j do zrozumienia, że 
jednak coś tu nie jest w po-
rządku, że ktoś tu ukrywa 
prawdę. Córka zarumieniła 
się: 

— Dalibyście spokój — 
wyjąkała. — Co tam komu 
przyjdzie z takich śpiewów... 

— O d d ług ich lat jestem 
zagranicą — powiadam jej 
na to. — Byłem w Westfali i 
i w różnych innych stronach. 
— Ale wszędzie nie zapomi-
nałem polskiego języka i po l -
skich obyczajów. Pomimo 
wszystko dałem wam polskie 
wychowanie. Toteż i ty powin 
naś o tym myśleć i nie znie-
chęcać dziecka w chodzeniu 
do polskiej szkoły i w uczeniu 
się polskich piosenek. Popatrz 
tu na ławę, to lepiej zrozu-
miesz — doda łem, wskazując 
na leżące różne francuskie p i -
semka. — Jak nie „ E l l e " , to 
„ N o u s Deux" , jak nie „ C o n -
f idences" to „Ent re Nous" . . . 
N ic dziwnego, jeśli ty ty lko 
takie gazetki czytujesz. Myślę 
że trzeba to trochę zmienić, 
powinnaś czytać poważniejsze 
rzeczy. A dzieciom powinnaś 
dać dom polski, taki jaki to-
bie dawałem, Wando.. . A ty, 
Janinko — mówię do wnucz-
ki — idź teraz do szkoły i 
śpiewaj polskie pieśni razem 
z innymi dziećmi. 

I Janinka poszła... 

c ó w po l sk i ch . . T e n a n o n i -
m o w y „Po l lak" j es t o k r o p -
nie z ł o ś l i w y m c z ł o w i e k i e m 
i skra jn ie nędznymi a r g u -
mentami o p e r u j e w s w y m 
artykule ; w c a l e nie po 
c h r z e ś c i j a ń s k u i w o g ó l e 
nie po ludzku. Pisze on że, 
r e ż i m o w c y latają po d o -
m a c h , robią zapisy, o b i e c u 
ją z ło le góry , o d w i e d z a j ą 
s t a r c ó w itd., aby —• j a k 
pisze on — o t r z y m a ć za to 
s owi te w y n a g r o d z e n i e , ż e 
wo lontar iusze PCK robią 
zapisy na P o m o c Z i m o w ą 
dla s t a r c ó w , to j e s t z g o d -
ne z p r a w d ą , że starają się 
p rzy j ś ć z p o m o c ą s t a r c o m 
aby w i ę c e j o trzymal i to też 
j e s t p r a w d ą , ale k ł a m s t -
w e m jes t j a k o b y robi l i to 
za j ak ieś w y n a g r o d z e n i e . 

„ N a r o d o w i e c " sam p i -
sze w nr. 3 0 6 o Św. Janie 
A p o s t o l e , k t ó r y j a k o s tu -
letni starzec w o ł a ł : „ s y n a -
c z k o w i e m i ł u j c i e się w z a -
j e m n i e " , o „ Z b i ó r c e na ty 
dzień m i ł o s i e r d z i a " , sam 
poda ł też artykuł pod ty -
tu łem „ W okres ie ś w i ą t 
B o ż e g o Narodzenia , świę ta 
mi ł ośc i , okaż ser ce r odako 
w i w n i e s z c z ę ś c i u " . 

„ N a r o d o w i e c " pisze o 
mi łos ierdz iu , ale j e d n o c z e ś 
nie l e g o mi łos ierdz ia n i g -
dy nie w y k a z u j e . Nie sta-
ra się p r z y j ś ć p o t r z e b u j ą -
c y m z p o m o c ą nie pop iera 
akc j i P o m o c y Z i m o w e j dla 
s t a r c ó w . 

Ksiądz Kaszubowski w 
p r z e d ś w i ą t e c z n e j p o g a d a n -
ce nadane j na fa lach radia 
Lille też wo ła ł , a b y „ n i e ś ć 
p o m o c i nie z a p o m i n a ć o 
n a j b i e d n i e j s z y c h " Piękne 
są łe s łowa, ale ksiądz Ka-
szubowsk i tak jak i „ N a -
r o d o w i e c " nie pop ie ra szła 
c h e t n e j akc j i P o m o c y Z i -
m o w e j dla s t a r c ó w . 

K .T .M. w A v i o n k o r z y s -
ta r ó w n i e ż z ł a m ó w „ N a -
r o d o w c a " i w o ł a na całą 
F r a n c j ę , aby ludzie tylko 
do n ich przychodz i l i na 
Gwiazdki i ażeby nie o d -
ważyl i się p ó j ś ć na Gwiazd 
ki „ r e ż i m o w c ó w " . K .T .M. 
n a w e t straszy s w y c h cz łon 
k ó w w y k l u c z e n i e m ze S i o 
warzyszenia , jeś l i pó jdą na 
„ r e ż i m o w ą " Gwiazdkę . 

B o b o t a „ N a r o d o w c a " i 
j e g o k o r e s p o n d e n t ó w j e s t 
pod ła i a n t y n a r o d o w a , ale 
żadnego skutku nie odnos i 
i nie odnies ie . Mi l i on f ran 
k ó w z e b r a n y c h j u ż na P o -
m o c Z i m o w ą dla s t a r c ó w 
w ś r ó d w y c h o d ź s t w a p o l s -
k i e g o w e F r a n c j i j e s t d o -
w o d e m , że W y c h o d ź s t w o 
nie zgadza się z tym c o p i -
sze „ N a r o d o w i e c " i j e g o 
k o r e s p o n d e n c i . 

S. z B r u a y - e n - A r t o i s 

Opisałem tę historię, aby 
wszyscy ją przeczytali i wzię-
li ją sobie pod uwagę. Bo 
jest d użo takich młodych ro-
dzin polskich, które zapomi-
nają, jak powinny wychowy-
wać swe dzieci. 

„Wes t fa lak " 
z Not re -Dame Waziers 

Szyb Pecquencourt 
( Nord) 

«Chef-garde» 
w niezbyt 

zaszczytnej roli 
Pewnego dnia o godz. 5 min. 30 

z rana „Chef-garde" pełnił jak 
zwykle swą służbę na szybie ko-
palnianym „Barrois" w Pecquen-
court (Nord), ale jego głównym 
zajęciem było dozorowanie dele-
gata górników, który miał akurat 
zjechać na dół do kopalni. 

Z chwilą gdy delegat przyszedł 
„Chef-garde" udał się za nim do 
łaźni a następnie do lampowni, 
gdzie chciał koniecznie się dowie 
dzieć z jakiej to przyczyny dano 
delegatowi lampę przed godziną 
6-tą. 

Czy „Chef-garde" chce utrud-
niać pracę delegata górników, al-
bo też po prostu szpieguje? Zda-
je się i myślę, że to drugie py> 
tanie jest odpowiedniejsze i traf-
niejsze, gdyż widzi się go również 
jak już o 6-tej z rana chodzi po 
koloniach górniczych i to w nie-
dzielę. Czego on szuka tak wczas 
rano? 

„Chef-garde" szpieguje tych 
którzy przywożą węgiel robotni-
kom, pytając ile płaci się za prze 
wóz węgla itd. Ale zapomniał on 
np. poinformować dyrektora, że 
on sam swój węgiel sprzedał rol-
nikowi... w Loffre. 

Górnicy, robotnicy i gospodynie 
znają dobrze „Chef-garde" i jego 
dwóch współpracowników, aby w 
ogóle nie mieć do nich zaufania. 

„Chef-garde" i jego współpraco 
wnicy mogą szpiegować, łazić po 
koloniach i robić to co im się po-
doba, ale nie zdołają nigdy za-
trzymać bojowości pracowników, 
w ich walce o należne prawa. 

Górnik szybu „Barrois' 

O b i e k t y w e m 
po koloniach 

Po ciężkich lalach przepracowanych w kopalni, otrzy-
mując tylko 23.000 [r. pensji kwartalnie na siebie i na 
żonę ob. Huzelak 78 lat, spędza swe życie w tym nędz-
nym mieszkaniu. Zony Ruzelaka nie ma na zdjęciu. Cho-
ra leczy się u córki. Nie otrzymując węgla ni drzewa 
z kopalni Huzelak często zbiera przy hałdzie drzewo, aby 
móc palić w piecu. Na zdjęciu starzec grzejący się przy 

piecu. 

Wejście do fabryki Kuhlmann w Odonez (Nord), gilzie 
zatrudnionych jest wielu Polaków i P^lel; : Viev ' ir'e 
Solitude, Conde-Macou i Fresnes. — Niemal wszyscy ro-

botnicy należą do syndykatu C.G.T: 

Kolonia kopalniana w miejscoioości Erre (Nord) 

Szyb kopalniany. „Agache" w Fenain (Nord) 

Praca na galarach jest trudna, bowiem nawet w nie-
dzielę przewożą oni towary. Na zdjęciu galar przejeżdża 

przez kanał „Escaut" w Vieux-Conde (Nord) 

Pomnik ku czci poległych ofiar barbarzyństwa hitlerow-
skiego w Fenain (Nord) 
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PORAŻKA HOKEISTÓW 
NIEMIECKICH w W A R S Z A W I E 

W niedzielę 3 bm. nastąpiło otwarcie zimowego sezonu sporto-
wego. Centralna uroczystość odbyła się na sztucznym lodowi-
sku w Warszawie. Uroczystość otwarcia zakończył mecz hokeja 
na lodzie pomiędzy mistrzem NRD Dynami Weisswasser — mi-
strzem Polski CWKS, zakończonym zwycięstwem CWKS 6:5 
(4:3, 2:1, 0:1). Na zdjęciu: Drużyna Dynamo Weisswasser (N. 

R.D.) przed spotkaniem. 

Piłkarskie mistrzostwo Francji 

Czy liderzy zwyciężą na wyjeździe? 
WDNIU dzisiejszym za-

w o d o w e mistrzostwo 
piłkarskie Francj i b ę -

dzie atrakcyjne i przynie-
sie zapewnie wie le zmian 
w klasyfikacj i zespo łowe j , 
ze względu na to, iż o b e c -
ni Hiderzy — Lille, Reims, 

Bordeaux wyjeżda ją do 
Hawru, Strasburga, gdzie 
czoka ich trudne zadanie. 

Na zdjęciu: Fragment spotkania. 

ROK SPORTU W POLSCE LUDOWEJ 
WRZESIEŃ 

ZN A C Z N Y , W ciągu oma-
wianego roku, rozwój 
poczynił sport wiejski, 

co dobitnie potwierdziła zor-
ganizowana w Szczecinie I 
Centralna Spartakiada Wsi. 
Startowało w niej 1600 spor-
towców LZS, reprezentują-
cych 9 dyscyplin sportu. Za-
ledwie przed rokiem powsta-
łe zrzeszenie mogło zorga-
nizować Spartakiadę tylko w 
3 dyscyplinach, a poziom wy-
czynowy LZS pozwolił na wy-
stawienie 6 0 0 sportowców. 

Drugi w tym roku między-
państwowy mecz piłkarski 
(pierwszy odbył się w maju 
z CSR — 1:1). z Bułgarią 
zakończył się także remisem 
2:2. Obydwa te spotkania, 
jak również spotkania pol-
skich drużyn ligowych z prze-
ciwnikami zagranicznymi — 
wykazały nikły, w porówna-
niu z innymi dziedzinami 
sportu, rozwój piłkarstwa. 
Najsłabszą linią jedenastki 
Polski jest nadal atak. 

XXIX Lekkoatletyczne M i -
strzostwa Polski nie przynios-
ły oczekiwanych wyników, a 
Wyścig Kolarski Dookoła Pol 
ski odsłonił wyraźnie słabe 
strony polskiego kolarstwa. 
Braki i b łędy w dotychczaso-
wej pracy trenerskiej i wy-
chowawczej były tematem 
wielu dyskusji. 

Na starcie 

On sif boi dentysty! 

Rekordy pływaków w cią-
gu całego sezonu padają z 
tygodnia na tydzień — 6 z 
nich ustanowiono we wrześ-
niu na Mistrzostwach Polski: 
Petrusewicz i Stelmaszyk o-
siągnęli tu wyniki kwalif iku-
jące ich do czołówki Europy. 

Z Gottwaldowa motocyk-
liści polscy przywieźli II miej-
sce w walce o ,.Srebrną Wa-
zę" Sześciodniówki, w której 
wyprzedzili zespoły Angl i i , 
Holandi i i Szwecji. 

PAŹDZIERNIK 

LO T E M błyskawicy obie-
gła całą Polskę i świat 
wiadomość o rewelacyj-

nym wyniku Janusza Sidły, 
uzyskanym w czasie zawodów 
lekkoatletycznych Polska — 
NRD w Jenie. Sidło rzutem 
80 .15 ustanowił drugi w 
świecie wynik, lepszy od ofi-
cjalnego rekordu świata Fina 
Nikkanena o 1.35 m. Rzut 
oszczepnika amerykańskiego 
Helda 80,41 nie był jeszcze 
zatwierdzony jako rekord 
świata. Wynik Sidły, obok 
zwycięstw Polaków odniesio-
nych na Mistrzostwach Euro-
py w Boksie, jest najwięk-
szym tegorocznym sukcesem 
polskiego ludowego sportu 
wyczynowego, jakiego nie 
znała historia. 

Z okazji 10-lecia powsta-
nia Wojska Polskiego, Polska 
gości w Warszawie lekkoatle-
tyczne reprezentacje bratnich 
armii Węgier, CSR, Bułgari i 
i Rumunii. Na zawodach tych 
padło 6 rekordów WP oraz 
rekord Polski, który ustano-
wił Krzyszkowiak .w biegu na 
3 .000 m. z przeszkodami. 
Startował też Emil Zatopek, 
który w niecały miesiąc po-
tem wynikiem 2 9 : 0 1 , 6 po-
prawił w Czechosłowacji swój 
własny rekord świata na 10 
km. o jedną sekundę. 

Wiele tygodni trwające 
międzyzrzeszeniowe współza-
wodnictwo festiwalowe za-
kończyło się pełnym sukce-
sem sportowców Gwardi i , 
którzy otrzymali nagrodę 

Prezesa Rady Ministrów Bo-
lesława Bieruta. Nagrodę 
Marszałka Polski Konstante-
go Rokossowskiego zdobyły 
kluby wojskowe. Trzecie miej-
sce zajęło ZS Stal. Między-
zrzeszeniowe współzawodni-
ctwo festiwalowe przyniosło 
naszym barwom 8 rekordów 
świata. 157 rekordów Polski 
i 6 5 4 rekordy zrzeszeń. 
Wśród nich rekord świata 
Petrusewicza na 100 m. klas 
1:10,9, którym wypełni ł swe 
zobowiązanie festiwalowe. 

Zakończyły się boje o mi-
strzostwo I ligi piłkarskiej. 
Po raz trzeci mistrzostwo Pol-
ski. zdobyła drużyna śląska 
— Unia Chorzów. 

Największe niebezpie-
czeństwo jednak grozi 
drużynie Bordeaux, która 
wy jeżda do Strasburga, 
z a j m u j ą c e g o ósme m i e j -
sce w klasyf ikacj i zespo -
ł owe j . Jedenastka Stras-
burga będzie zapewnie 
chciała się „ w y k u p i ć " 
przed swą publicznością ze 
swe j niedzielnej porażki 
w Lille i zdobyć tym sa-
m y m c h o ć j eden punkt 
dla swych barw. Należy 
tutaj również wz iąć pod 
uwagę , iż w ub. niedzielę 
Bordeaux, który jest w 
doskonałe j f o rmie zmiaż-
dżył jedenastkę Sochaux 
( 7 - 1 ) . 

Ta ostatnia drużyna zaś 
będzie gośc i ć mistrza 
Francj i — Reims. Ze 
względu na odniesioną 
wysoką porażkę g o s p o d a -
rzy w ub. niedzielę jak 

również w pierwszej turze 
w spotkaniu z Re ims 
( 4 : 1 ) — drużyna szam-

pańska powinna zdobyć 
dwa punkty. 

Trzec i lider — Lille p o -
dobnie jak Bordeaux — 
jest również w wie lk im 
niebezpieczeństwie, b o -
w i e m wy jeżda do Hawru, 
wspaniałego niedzieilnego 
zwyc ięzcy w Saint -Et ien-
ne ( 1 : 0 ) . Rumiński , k t ó -
ry dwa lata temu broni ł 
barw Hawru wykaże t u -
taj, iż jest godnym b r o -
nić barw narodowe j dru -
żyny francuskie j i w y d a 
wszystko z siebie, by o . 
minąć moż l iwe j porażki. 

Tuluza, czwarta w k l a -
syf ikacj i ogó lne j , gośc i 
drużynę górniczą Lens, któ 
ra po swe j ostatniej serii 
sukcesów nagle osłabła, 
odnosząc tym samym j e -
dynie porażki. Czy j e d e n a -
stka Lens potrafi dzisiaj 
przedrzeć się przez m i e j -
scową obronę dzięki s w e -

mu błyskawicznemu ata-
kowi i odnieść zwyc ięst -
w o ? Będzie to bardzo tru-
dne, b o w i e m Tuluza p o -
siada dotąd najlepszą o b -
ronę po Lille w e Francj i . 

Bardziej z równoważone 
będą spotkania Monaco — 
St.-Etienne, Metz — Nan-
cy, Marsylia — Stade. 

Roubaix zaś będzie miał 
trudny orzech do zgryzie-
nia z Niceą, pomimo , że 
gra na własnym boisku. 
Jednak po ciężkiej wa l ce 
drużyna pó łnocna obecnie 
w pełnej kondyc j i f i zycz -
n e j może zdobyć j eden 
punkt. 

Mistrz sportu-Jerzy Pawłowski 

W drugiej lidze w kla -
syf ikacj i c zo ł owe j nie p o -
winny zajść żadne zmiany 
— b o w i e m dwaj liderzy 
Racing oraz Lyon, goszczą 
u siebie stosunkowo sła-
be drużyny i powinny k o -
sztem nich w z m o c n i ć swe 
pozyc je . Troyes zaś — 
trzeci w klasyfikacj i o g ó l -
n e . j wy jeżdża do Beziers 
z a j m u j ą c e g o ostatnie mie j 
sce — gdzie nie grozi mu 
zbyt wielkie niebezpie -
czeństwo. 

Vailenciennes, który w 
ub. niedzielę zremisował 
z doskonałą jedenastką 
Rouen, może dzisiaj na w y 
jeździe do Angers uzys-
kać drugi z kolei wynik 
remisowy . 

I LIGA 
Le Havre - Lille 
Sochaux - Reims 
Strasbourg - Bordeaux 
Toulouse - Lens 
Monaco - Saint-Etienne 
Roubaix - Nice 
Sete - Nimes 
Metz - Nancy 
Marseille - Stade 

II LIGA 
Racing - Toulon 
Lyon - Besancon 
Beziers - Troyes 
Rouen - Perpignan 
Aix - Sedan 
Red-Star - C.A.P. 
Cannes - Rennes 
Angers - Valenciennes 
Aies - Grenoble 
Montpellier - Nantes 

W KILKU WIERSZACH.. . 
Włoscy bokserzy - amatorzy 

rozegrają w roku bieżącym 
zgodnie z ogłoszonym przez 
FPI (Włoski Związek Bokser-
ski) — 6 spotkań międzypań-
stwowych z następującymi prze 
ciwnikami : w styczniu z Belgią 
iv Sanremo ,w kwietniu z Niem 
cami zach. w Mediolanie, w 
czerwcu z Polską (miejscowość 
jeszcze nie ustalona), w sier-
pniu z Brazylią w Sao Paulo i 
Rio de Janeiro oraz w paździer-
niku z Anglią w Mediolanie. 
Mistrzostwa Włoch odbędą się 
w marcu. 

Brak subwencji ze strony 

rządów dla sportu w krajach 
kapitalistycznych zmusza posz-
czególne związki do zdobywa-
nia funduszów na wyjazdy e-
kip sportowych za granicę w 
najrozmaitszy sposób. Najbar-
dziej powszechną formą zasila-
nia ubogich kas związkowych 
są loterie, organizowane każdo-
razowo przed poważniejszymi 
imprezami sportowymi. W o-
statnim czasie loterię taką zor-
ganizował Norweski Komitet 
Olimpijski, który w len sposób 
rozpoczął zbieranie pieniędzy na 
wyjazd reprezentacji krajowej 
na igrzyska olimpijskie 1956 ro-
ku w Corlina d'Ampezzo i Mel-
bourne. Regulamin loterii prze-
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Chociaż sekcja narciarska ZS „Start" w Zakopanem jest naj-
młodszym klubem na tym terenie, może się poszczycić dużymi 
sukcesami w dziedzinie szkolenia młodych kadr i w akcjach 
masowych na terenie całego kraju. Na zdjęciu: W nowootwar-
tej świetlicy klubowej w stylu góralskim Elżbieta Stawiarska, 
brakarka Tatrzańskiej Spółdzielni Tkaczy, otrzymuje sprzęt od 
magazyniera. 

widuje rozlosowanie wśród u-
czestników konkursu trzech na 
gród w postaci bonów pienięż-
nych na kupno sprzętu sporto-
wego według życzenia nagro-
dzonego. 

• 

Francuska ekipa narciarska 
na mistrzostwach świata będzie 
trenowała na trasach zjazdo-
wych Are już przez 14 dni przed 
zawodami. Przypuszcza się, że 
Francuzi wyślą dość silną dru-
żynę, w której znajdzie się wie-
lu nowych, nieznanych dotąd 
szerzej zawodników, Francuski 
Związek Narciarski oświadczył 
iż przy eliminacjach będzie się 
kierować wyłącznie osiągnięty-
mi wynikami, bez względu dla 
„sławnych nazwisk". 

Przedstawiciele 5 krajów, 
mianowicie : Niemiec, Belgii, 
Anglii, Holandii i Rumunii zo-
stali zaproszeni na pierwsze 
wielkie francuskie zawody lek-
koatletyczne w hali, które od-
będą się 16 w Paryżu. 

Szeroki plan spotkań piłkar-
skich CSR i Austrii w roku 
1954 omówiony został przez 
przedstawicieli sportu czechosło 
wackiego i Austriackiego Zwią-
zku Piłki Nożnej podczas ostat-
niego meczu Wiedeń — Spar-
tak Praga w Pradze. Przewidu-
je on liczne spotkania klubowe, 
międzymiastowe i mecz między 
państwowy CSR — Austria. 

Jerzy Pawłowski, czołowy szablista, przyczynił się do wielu 
sukcesów polskiej szermierki w skali międzynarodowej. Olim-
piada, Młodzieżowe Mistrzostwa Świata w Paryżu, Mistrzos-
twa Świata w Brukseli wykazały znakomitą formę młodego 
polskiego zawodnika należącego do ekstraklasy światowej. — 
Obecnie iv Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie 
trwa kurs trenerów szermierki, którego uczestnikiem m.in. jest 
Pawłowski. Tu pod okiem trenera kadry — Keveya pogłębia 
swe wiadomości praktyczne i teoretyczne z zakresu szermierki. 
Na zdjęciu: Pawłowski z żoną i córeczką w nowym mieszka-
niu na Muranowie w Warszawie. 

NARCIARZE POLSCY 

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 

Obecn ie w Związku Radz iec -
k im bawią polscy narciarze, 
którzy obok Norwegów, Fi -
nów, Czechów i gospodarzy 
wezmą udział w z a w o d a c h nar 
c iarskich. Z a w o d y te odbędą 
się w stol icy Z S R R i będą trwa 
ły cztery dni . 

LENS — D R A G U I G N A N 

4 : 1 W PIŁCE NOŻNEJ 

W ub. czwartek jedenastka 
z Lens bawiąca w po łudniowe j 
Franc j i rozegrała mecz pi łkar-
ski z jedenastką Draguignan. 
Mecz zakończył się po zażartej 
obustronnej walce zwycię-
s twem drużyny górnicze j w 
stosunku 4 do 1. Z e względu n a 
zbyt ostrą grę sędzia spotka-
nia zmuszony był wstrzymać 
mecz w 80 minucie . 

Wspaniały sukces 
Zatopka w Brazylii 
Jak już donosi l iśmy, ośmio -

krotny rekordzista świata — 
długodystansowiec czechos ło -
wacki Emil Za topek bawił o -
statnio w Sao - Paulo (Brazy-
l ia ) gdzie wziął udział w d w ó c h 
m a n i f e s t a c j a c h sportowych, w 
których odniós ł bezapelacy jne 
zwycięstwa. 

W t r a d y c y j n y m biegu sylwe-
s t rowym w Sao - Paulo Z a t o -
pek pobił wszystkich swych 
na jgroźnie jszych rywali za j -
m u j ą c pierwsze miejsce w bie-
gu na 10.000 m z przewagą po-
nad j e d n o m i n u t o w ą nad dru-
g im — Miha l i cem. Bieg sylwe-
strowy został rozegrany w ub. 
roku po raz 29-ty, z tym że przy 
padł on obecnie na 400 roczni -
cę założenia tego miasta. 

W pięć dni późnie j , a mia -
nowic ie w ub. środę Zatopek 
jeszcze startował w międzyna-
r o d o w y c h zawodach lekkoatle-
tycznych również w Sao - Pau-
lo na 10.000 m. w biegu. P o m i -
mo, iż Czech nie byl w dobre j 
kondyc j i f i zyczne j za ją ł o n 
pierwsze mie jsce uzysku jąc 
czas 30' 9" przed Eberlein 
( N i e m c y ) . B iegom przyglądało 
się ponad 20.000 widzów, któ -
rzy serdeczną owacją pożegna-
li f e n o m e n a l n e g o d ługodystan-
sowca. 

SPOTKANIE 

HUMEZ — MILAZZO 

O MISTRZOSTWO FRANCJI 

Po swej walce , którą dosko -
nały pięściarz pó łnocne j F r a n -
c j i — Charles H u m e z stoczy w 
dniu 31 bm. w Lille z A m e r y -
kan inem Al Mobley , m a się 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j rozegrać 
w dn iu 9 lutego b.r. spotkanie 
pięściarskie w paryskim Pała -
cu S p o r t o w y m o tytuł mistrza 
Franc j i kategori i wag i śred-
n ie j . ' W walce te j m a j ą s ię 
spotkać d w a j na jpoważn ie j s i 
kandydac i — Charles H u m e z 
oraz Claude Milazzo. 

DRUŻYNA MINIMÓW Z BARLIN (P.-de-C.) 

- * * 

Na górze od lewej: Wawrzyniak Jan, Gruszkiewicz, Kupiec, Strugalski. Na dole od lewej: 
Drożdżyński, Paluszkiewicz. 

Japonia zgłosiła się jako t9 
z kolei państwo do przyszłotocz 
nych mistrzostw gimnastycz-
nych świata w Rzymie. Japoń-
czycy, którzy startowali na o-
limpiadzie w Helsinkach uzy-
skując kilka godnych uwagi 
wyników, reprezentowani będą 
W Rzymie przez 9 zawodników 
i 3 zawodniczki. 

PIŁKARSKIE 
F. S. 

H O N N E U R N O R D 
Lens — Lievin 
Bi l ly — R o u v r o y 

H O N N E U R S U D 
Carv in St. J . — Ostr icourt 
Sa l laumines — Clarence 
Mer i court — H o u d a i n 
Auche l — Bruay 
Libercourt — Carvin 

P R O M O T I O N S U D 
Lens I — Maries 
Hai l l i court — Bruay 

SPOTKANIA 
G , T . 

H o u d a i n — A u c h y 
Maisn i l — Bar l in 
Noeux — Lens I I 

J U N I O R Z Y 
Noeux — A u c h y 
Hail l icourt — Bar l in • 

P I N G - P O N G 
Hai l l i court — Maries 
Mer i court — A v i o n 
Ostr icourt — Carvin St. J. 
Noeux — H o u d a i n 

Silny spadek poziomu szwajcarskiego 
hokeja na lodzie 

Należy zwrócić szczególną u-
wagę na silny spadek poziomu 
szwajcarskiego hokeja na lodzie 
w ciągu ostatnich lat — pisze 
w jednym z swych ostatnich nu-
merów zuryski „Sport" na mar-
ginesie pierwszej na przestrzeni 
25 lat porażki Szwajcarii z Wło-
chami (2:5) . Mecz Szwajcaria 
— Włochy odbył się zaledwie 
cztery dni po porażce Włochów 
z Austrią (0:1) i szwajcarska ga-
zeta stwierdza, że samo tylko ze-
stawienie tych wyników ma swą 
głęboką wymowę. Wielu spośród 
najlepszych zawodników Szwaj-
carii zakończyło definitywnie ka-
rierę, a ich „następcy' 'są bar-
dzo słabi. Ostatnio, na przykład, 
Hans Trepp, groźny prawoskrzy-
dłowy, powiadomił związek, iż 
nie będzie już grać w reprezen-
tacji. Tak samo postąpili: bram-
karz Baeninger — wieloletni re-
prezentant oraz świetny napast-
nik Schubiger. Najlepsza druży-
na, jaką dysponuje obecnie Szwaj 

carski Związek Hokeja na Lo-

dzie ( obejmuje następujące naz-
wiska: Hofer, Uébersax, R. Kel-
ler, Urs Frei, Celllilol, Pfister, 
Raetus, Frei, Blank, Wehrii, Die-
tiker, Schlaepfer, Zimmermann, 
Handschin, Bazzi i Ueli Poltera. 

— Nerwowy. 



Wychodźstwo przygotowuje 
Krojowg Konferencję • 
obrony granic nad 
o o R q i nys q 

31 stycznia 

Młodzi sportowcy z Ostricourt (Nord) 
apelują do wszystkich 

W Ostricourt (Mord) wybrana została delegacja młodzieży 
polskiej, w której skład wchodzą młodzi sportowcy o różnych 
poglądach politycznych, Francuzi polskiego pochodzenia i Po-
lacy. Wszyscy wypowiadają się za obroną granicy nad Odrą 
i Nysą, przeciw ratyfikacji umów bońskich i paryskich i prze-
ciw wskrzeszeniu nowego Wehrmachtu. 

Gdyby umowy te zostały zraty- niej zażądają powrotu do Nie-
fikowane przez Parlament fran-
cuski, to Niemcy zachodnie mo-
głyby legalnie utworzyć nowy a-
gresywny Wehrmacht i wciągnąć 
Francję do wojny w celu oder-
wania od Polski jej Ziem zachod-
nich. Nam, młodym sportowcom 
polskiego pochodzenia, dobrze 
znane są deportacje do obozów 
koncentracyjnych, nie zapomina-
my 6 milionów naszych braci i 
sióstr, zamordowanych przez oku-
pantów hitlerowskich w Polsce, 
nie zapominamy niezliczonych 
zniszczeń wojennych: dróg kole-
jowych, fabryk, zbombardowa-
nych i spalonych domów. 

Dzisiaj Polska odbudowuje się. 
Nie podoba się to byłym hitlerow-
com, którzy po utworzeniu nowe-
go Wehrmachtu tym kategorycz-

miec, Lotaryngii, Alzacji i Ziem 
zachodnich. 

Francuzi polskiego pochodzenia 
służący w armii francuskiej wcie-
lonej do armii europejskiej, zna-
leźliby się wówczas w szczególnie 
tragicznej sytuacji. Dowództwo, 
w którym przewagę mieliby byli 
hitlerowcy zmusiło by ich do skie-
rowania broni przeciw swoim 
własnym rodzinom w Polsce. 

My młodzi sportowcy polskiego 
pochodzenia, apelujemy gorąco 
do wszystkich sportowców we 
Francji, mężczyzn, kobiet i mło-
dych, bez względu na ich poglą-
dy polityczne lub religijne. Ra-
zem wszyscy złączmy się w jeden 
blok i przeciwstawmy się groźbie 
nowego Wehrmachtu. Aby nasza 
Krajowa Konferencja stała się 

potężną manifestacją, aby we 
wszystkich departamentach, mias-
tach, wsiach i koloniach, nawet 
na pogawędkach koleżeńskich 
wybierać delegatów na ten wiel-
ki zjazd. 

My sportowcy, naszym najgo-
rętszym pragnieniem jest upra-
wianie sportu. Lecz bez pokoju 
nie ma sportu, gorąco się prze-
ciwstawiamy próbom wywołania 
wojny i tym silniej występujemy 
przeciw ratyfikacji umów boń-
skich i paryskich. 

Nasza delegacja składa się do-
tychczas z 8 osób, które zostały 
wybrane na treningu. My mło-
dzi dbać będziemy, aby nas było 
15-tu delegatów. 

Aby na Konferencji Krajowej, 
która odbędzie się 31 stycznia 
1954 roku w Paryżu, jeszcze sil-
niej zabrzmiał nasz protest prze-
ciw układom bońskim i paryskim 
i nasza wola obrony granic nad 
Odrą i Nysą i obrony Pokoju 

Grupa młodych sportowców 
z Ostricourt ( N o r d ) 

Ma âudmttCacH &zeâcielatâi ^ t T ^ j 

les nouvelles polonaises 

P R E Z Y D E N T E I S E N H O W E R 
PRZEDSTAWI! PROGRAM RZĄDU 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

N a zd ję c iu : F r a g m e n t budowy kombinatu Nowa Buta (rejon 
wielkich pieców). 

(Dokończenie ze str. i) 

O tym, że ruch pokoju istnie-
je i wzrasta wśród społeczeństwa 
amerykańskiego świadczy choćby 
fakt, że prez. Eisenhower zmu-
szony był mówić w swym orędziu 
o pokoju, o zadowoleniu jakie od-
czuwa na myśl, że „chłopcy ame-
rykańscy nie giną więcej w da-
lekiej Korei", o konieczności 
wszczęcia rokowań ze Zw. Ra-
dzieckim, celem uniknięcia dla 

Wywiad z dr. Valéry 
(Dokończenie ze str. 1) 

Nie wierzę , że istnie ją t a c y 
P o l a c y . C h c i a ł b y m j e d n a k , a b y 
n a w e t p r z e c i w n i c y u s t r o j u lu-
d o w e g o p r z y b y l i n a K o n f e r e n -
c ję i g ł o ś n o o ś w i a d c z y l i , że na -
de w s z y s t k o w a ż n a jest d la 
n i c h o b r o n a Z i e m O d z y s k a n y c h 
i w a l k a p r z e c i w r e w i z j o n i s t y c z -
n y m , o d w e t o w y m p l a n o m A d e -
n a u e r a . 

Z Guesnain (Nord) donoszą nam, że 6 kobiet wyra-
ziło życzenie uczestniczenia w Konferencji Obrony. Ko-
biety te W różny sposób zapatrują się na różne sprawy 
aktualne, jednak w sprawie konieczności uczestniczenia 
w Konferencji Obrony Zachodnich Ziem Polski i prze-
ciw wskrzeszeniu Wehrmachtu są one jednomyślne. 
Któż bowiem bardziej niż kobiety odczuwa zgrozę wojny? 

Macie je&zcze 100 pc. âa 
fiiŁm mi Aię padaâat 

S t a r a n i e m S t o w a r z y s z e n i a 
O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y -
są , w y ś w i e t l o n o p o raz p i e r w -
szy w V a l l e r o y ( M . et M . ) , w 
k i n i e „ L u x " , f i l m p o l s k i „ Z a -
k a z a n e P i o s e n k i " w e w t o r e k 22 
g r u d n i a , o r a z d o k u m e n t a r n y 
b a r w n y f i l m . „ Ł o w i e n i e r y b n a 
M a z o w s z u " . F i l m y p o l s k i e p o -
d o b a ł y się w s z y s t k i m o b e c n y m , 
t a k iż j e d e n z w i d z ó w p o s z e d ł 
p o d c z a s p r z e r w y d o k a s y i w y -
c i ą g n ą ł z p o r t f e l u b i l e t 100-
f f a n k o w y . „ M a c i e j e s z c z e 100 
f r a n k ó w z a to , że f i l m m i się 
t a k s p o d o b a ł " . 

P r z e m ó w i e n i e p r z e d s t a w i c i e -
l a S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a -

n i c n a d O d r ą i Nysą s p o t k a ł o 
s ię z p e ł n y m z r o z u m i e n i e m P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w o b e c n y c h 
n a s e a n s i e f i l m o w y m , b o w i e m 
s p r z e d a n e p ó ź n i e j k a r t y S t o -
w a r z y s z e n i a , z a 20 i m a ł a b r o -
s z u r k a za 50 f r a n k ó w z k r ó t -
ką h i s t o r i ą o d w i e c z n e j g r a n i -
c y p o l s k i e j , n a t r a f i a ł y n a c h ę t -
n y c h n a b y w c ó w , k t ó r z y c z ę s t o 
d o k ł a d a l i j e s z c z e 10 c zy 50 f r . 
n a f u n d u s z S t o w a r z y s z e n i a . 

F i l m „ Z a k a z a n e P i o s e n k i " , 
k t ó r y o d n i ó s ł w i e l k i s u k c e s n a 
e k r a n a c h p a r y s k i c h , z y s k a ł c a -
łą sa lę k i n o w ą , n a k t ó r e j o b e c -
n y c h b y ł o 200 r o d a k ó w . „ S z k o -
d a , że c z ę ś c i e j n i e m a t a k i c h 

f i l m ó w " , m ó w i l i m i ę d z y sobą 
r o d a c y , o p u s z c z a j ą c k i n o . 

K . L . M . 

MILION PODPISOW 
(Dokończenie ze str. 1) 

na, z góry przygotowaną, po-
rażkę konferencji pokojo-
wych! 

— Nigdy nie zgodzą się, 
aby przez świadome przygo-
towania niepowodzenia kon-
ferencji, doprowadzono kraj 
do wyrzeczenia się niezawis-
łości narodowej i by go 
pchnięto na drogę wojny. 

Rada Pokoju dep. Sek-
wany wzywa Bojowników o 
Pokój, aby dołożyli wszel-
kich starań, aby już od teraz 
mnożyły się delegacje do 
posłów i aby pierwszy cel, 
jakim jest osiągnięcei 1 mi-
liona podpisów przeciw ukła-
dom z Bonn i Paryża, osią-
gnięty został przed 25 stycz-
nia. 

Bojownicy Pokoju wzmagają swą czujność 
(Dokończenie ze str. ł-szej) 

p r z e d k o n f e r e n c j ą „ C z t e r e c h " . 
A g e n c j a „ U n i t e d P r e s s " p o d a -
ła, że n a t y m p o s i e d z e n i u t rzy 
m o c a r s t w a m a j ą „ u z g o d n i ć " 
p o l i t y k ę s w y c h r z ą d ó w . 

T r u d n o o c z e k i w a ć c z e g o ś p o -
m y ś l n e g o d la s u k c e s u k o n f e -
r e n c j i o d t a k i e g o o d d z i e l n e g o 
z e b r a n i a , m a j ą c e g o na c e l u p o -
s t a w i e n i e Z S R R przed p o l i t y -
ką „ b l o k u " . N a l e ż y się s p o d z i e -
w a ć , że g o d n y p r z e d s t a w i c i e l 
r z ą d u U S A , Dul les , będz i e n a -
l ega ł w z w y k ł y sob ie „ d e l i k a t -
n y " s p o s ó b , a b y p r z e d s t a w i c i e l 
f r a n c u s k i n a k o n f e r e n c j i z g o -
dzi ł się w b r e w i n t e r e s o m F r a n -
c j i i p o k o j u n a p r z y j ę c i e s ta -
n o w i s k a St . Z j e d n o c z o n y c h , 
tzn . n a u z b r o j e n i e N i e m i e c o d -
w e t o w y c h i t y m s a m y m s p o -
w o d o w a ł f i a s c o k o n f e r e n c j i 
b e r l i ń s k i e j . 

Jes t n a w e t m o w a o t y m , a b y 
w t y c h r o z m o w a c h przed k o n -
f e r e n c j ą w z i ą ł udz ia ł k a n c l e r z 

A d e n a u e r i a b y o d b y ł y się o n e 
w B o n n w s t o l i c y N i e m i e c o d -
w e t o w y c h . 

Z p o w y ż s z y c h f a k t ó w w y n i -
ka , że w o b e c n y m o k r e s i e c z u j -
n o ś ć b o j o w n i k ó w p o k o j u n i e 
t y l k o nie p o w i n n a o s ł a b n ą ć , a -
le j e s z c z e się w z m ó c . P o w i n n a 
się w z m ó c w a ł k a p r z e c i w r a t y -
f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a -
r y s k i c h . W a l k a ta , k t ó r a z m u -
si ła j u ż r z ą d y „ z a c h o d n i e " d o 
w s z c z ę c i a r o z m ó w ze Z w . R a -
d z i e c k i m , p o w i n n a z m u s i ć i c h 
o b e c n i e d o d o p r o w a d z e n i a d o 

s k u t k u k o n f e r e n c j i b e r l i ń s k i e j , 
t zn . d o p o k o j o w e g o u r e g u l o w a -
n i a p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

W y c h o d ź s t w o p o l s k i e w e 
F r a n c j i , k t ó r e n a d z i e ń 31 s ty -
c z n i a p r z y g o t o w u j e K o n f e r e n -
c j ę K r a j o w ą w o b r o n i e g r a n i c 
n a d O d r ą i N y s ą , r o z u m i e w a -
gę s p e c j a l n ą j a k ą m a d l a P o -
l a k ó w d o j ś c i e d o s k u t k u k o n -
f e r e n c j i c z t e r e c h m o c a r s t w , 
k t ó r e w u k ł a d z i e p o c z d a m s k i m 
z a g w a r a n t o w a ł y P o l s c e g r a n i -
cę n a d O d r ą i N y s ą — g r a n i c ę 
p o k o j u . 

W 3 5 - t ą r o c z n i c ę 
Komunistycznej Partii Niemiec 

z 
Do zarządu K. P. Niemiec, 

Duesseldorf. 
Z okazji 35-ej rocznicy powsta-

Jest konieczne aby Niemcy zostały 
wcielone do Paktu Atlantyckiego 

- oświadcza gen. L A W T O N COLLINS 
W chwili, gdy prowadzo-

ne są przygotowania do kon-
ferencji Czterech, w okresie 
gdy zaistniała nadzieja roz-
wiązania problemu niemiec-
kiego i utrwalenia pokoju, 
przedstawiciele kół rządzą-
cych i wojskowych USA po-
przez swe agresywne oświad-
czenia potwierdzają swą wolę 
sabotowania wszelkich roz-
mów. 

W oświadczeniu nadanym 
drogą telewizji generał Law-
ton Collins, przedstawiciel 
amerykański w organizacji 
paktu atlantyckiego podkreś-
li ł , że ,,jest rzeczą niezbędną, 
aby wojska niemieckie zosta-
ły wcielone do armii ,,euro-
pejskiej" lub też by zostały 
utworzone pod inną formą". 

Z punktu widzenia woj-
skowego — dodał on — jest 
konieczne, aby Niemcy wcie-
leni zostali do OTAN (Pakt 
Atlantycki). 

Gen. Collins nie poprzesta-
je na żądaniu wcielenia wojsk 
Niemiec zachodnich do Pak-

Direcleur de publication 
M a r i e B U Q U E T 

tu Atlantyckiego. Czyniąc a-
luzję do użycia broni atomo-
wej rzuca on niedwuznaczną 
groźbę: 

„ W tej samej chwili, gdy 
wybuchnie wojna, będziemy 
mogli posłużyć się naszym 
lotnictwem strategicznym". 

Tak więc podczas gdy 
Związek Radziecki, poparty 
przez wszystkie narody miłu-
jące Pokój, nieustannie do-
maga się zakazu użycia broni 

atomowej, gdy zbliża się mo-
żliwość uregulowania proble-
mu niemieckiego i odsunięcia 
groźby odrodzenia militaryz-
mu niemieckiego, oświadcze-
nia gen. Collinsa nabierają 
szczególnie groźnego znacze-
nia. Podkreślają one wolę 
agresywnych kół amerykań-
skich dalszego popierania żą-
dań odwetowców niemiec-
kich, kontynuujących politykę 
Hitlera. 

Travail exécuté 
par une équipe 

• igg lT^ d ' o w r i e r s syndiqués 
Imprimerie Parisiennes Réunies 
R. SEGUIN, Directeur général 
r. du Fbg-Montmartre , Paris-9" 

Remonty mieszkań w Polsce 
«K O L O 436 mil ionów zł. wyniosły w roku ub. nakłady f inanso-

we państwa na remonty mieszkań dla ludzi pracy w Polsce. 

Wykorzystując tę sumę objęto 
remontowaniem blisko 32 tys. bu-
dynków o łącznej liczbie ponad 
526 tys. izb, około 2 tys. budyn-
ków przyłączono do sieci wodo-
ciągowej i kanalizacyjnej, a nad' 
to dokonano szeregu niezbędnych 
prac, mających na celu poprawę 
warunków bytowych mieszkań-
ców miast i osiedli robotniczych 
przez budowę nowych urządzeń 
sanitarnych i higienicznych. Po-
nadto w woj. Stalinogrodzkim 
kosztem 34 milionów zl. wykona-
no roboty remontowe w około 800 
budynkach o łącznej liczbie bli-
sko 10 tys. izb. Poza remontami 
prowadzonymi w budynkach mie-
szkalnych, w woj. Stalinogrodz-
kim oddano do użytku górnikom 
kopalni węgla 2 tys. nowych izb 
mieszkalnych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt 
znacznego polepszenia jakości wy-
konywanych prac, do czego w 

dużym stopniu przyczyniło się u-
powszechnienie wśród załóg przed-
siębiorstw remontowych formy 
współzawodnictwa pod nazwą „li-
sty gwarancyjne". W wyniku te-
go zmniejszyła się w roku ub. w 
porównaniu z rokiem 1952 pra-
wie o 50 proc. ilość robót zakwa-
lifikowanych do poprawy. 

W Warszawie remontami obję-
to łącznie ponad 1.600 budynków 
o liczbie około 40 tys. izb — głów-
nie w dzielnicach robotniczych, 
które były szczególnie zaniedba-
ne w okresie rządów burżuazyj-
nych. 

W roku bież„ zgodnie ze wska-
zaniami 9-go plenum KC PZPR, 
przewiduje się dalsze zwiększenie 
środków finansowych przeznaczo-
nych na remonty kapitalne i za-
bezpieczające oraz na podłącze-
nie do sieci wodociągowo - kana-
lizacyjnej. V 

okazji 35 rocznicy powstania Komunistycznej Partii Nie-
miec, Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-
niczej przesłał do kierownictwa K.P.N. depeszę, której tekst 

podajemy poniżej: 
nia K. P. Niemiec przysyłamy 
w a m drodzy towarzysze, w imie-
niu Polskiej klasy robotniczej i 
mas pracujących , braterskie i ser-
deczne pozdrowienie. 

Niemiecki i Polski ruch robot-
niczy złączone są tradycją wspól-
ne j walki, której symbolem są 
drogie n a m i w a m postacie bo-
j owników sprawy robotniczej , R ó -
ży Luksemburg 1 Jul iana Mar-
chlewskiego. 

Polskie masy pracujące śledzi-
ły zawsze z uczuciem głębokiej 
solidarności bohaterskie bo je pro-
letariatu niemieckiego. Z n a n a jest 
im dobrze chlubna działalność 
K . P. Niemiec, która pod przewo-
dem niezapomnianego towarzysza 
Ernesta Tae l lmana wysoko dzier-
żyła sztandar walki przeciwko re-
akcji , faszyzmowi i wojnie . Pol -
skie masy pracujące pamiętają , 
że komuniści niemieccy pierwsi 
padli of iarą hitlerowskiego terro-
ru i że w walce z hit leryzmem 
ponieśli niezliczone of iary. 

Dziś gdy Partia wasza w imię 
pokoju i niepodległości narodu 
niemieckiego walczy w ciężkich 
warunkach o z jednoczone, demo-
kratyczne i poko jowe Niemcy, za-
pewniamy was o swej całkowitej 
solidarności w tej walce i życzy-
my zwycięstwa waszej słusznej 
sprawy. 

Występując przeciwko odbudo-
wie złowrogiego militaryzmu nie-
mieckiego i przeciwko kampanii 
rewizjonistycznej i odwetowej , 
przeciwko awanturnicznym pla-
n o m przekształcenia Niemiec w 
bazę wypadową dla agresywnych 
planów wojennych amerykańskie-
go i niemieckiego imperializmu 
— K. P. Niemiec broni najżywot-
niejszych interesów narodu nie-
mieckiego przeciw grożącej mu 
nowej katastrofie, broni j ego pra-
wa do życia, poko ju i wolności . 

Jesteśmy przekonani, że wysu-
wając jedność działania klasy ro- .1 
botniczej i skupiając wszystkie si-
ły patriotyczne i demokratyczne 
Niemiec zachodnich — Partia 
wasza w oparciu o mocny bas-
tion pokoju jak im jest N.R.D., z 
honorem wypełni te historyczne 
zadanie, wniesie swój poważny 
wkład w dzieło pokojowego zjed-
noczenia wielkiego narodu nie-
mieckiego dla dobra poko ju w 
Europie i na ca łym świecie. 

Jest rzeczą w a ż n ą , a b y f r a n -
c u s k a i ś w i a t o w a o p i n i a pub l i -
c z n a w i e d z i a ł y , że p ó ł t o r a m i -
l i o n a P o l a k ó w i F r a n c u z ó w 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a n ie chcą 
i n ie będą się b i ć u b o k u b y -
ł y c h n a z i s t ó w , p r z e c i w k o s w y m 
w ł a s n y m r o d a k o m , k tórzy za-
g o s p o d a r o w a l i się n a Z a c h o d -
n i c h Z i e m i a c h Po l sk i . 

Dzięki m o j e j ż o n i e , - k t ó r a jest 
F r a n c u z k ą i g ł ę b o k o w i e r z ą c ą 
kato l i czką i k t ó r a n a l e ż y do k ó ł 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h - p r o g r e s i s t ó w 
w i e m , że w ś r ó d k a t o l i k ó w f r a n -
c u s k i c h is tnie je j e d n o m y ś l n o ś ć 
p r z e c i w r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c 
Z a c h o d n i c h . Bardzo b y m ubo -
l ewa ł , g d y b y tak ie j s a m e j j ed -
n o m y ś l n o ś c i nie w y k a z a ł y po l -
skie ko la kato l i ck ie . 

P Y T A N I E : Jakie są cele Kon-
ferencji? 

O D P O W I E D Ź : W i e r z y m y , że 
stanie się o n a j edną w i e l k ą m a -
n i f es tac ją P o l a k ó w i F r a n c u -
z ó w po l sk iego p o c h o d z e n i a z je -
d n o c z o n y c h w o b r o n i e g r a n i c 
n a d Odrą i N y s ą , z j e d n o c z o n y c h 
przeciw, u k ł a d o m z B o n n i Pa -
ryża , które g d y b y zos ta ły prze-
g ł o s o w a n e w p a r l a m e n c i e f r a n -
c u s k i m u m o ż l i w i ł y b y A d e n a u e -
r o w i o d b u d o w a n i e a r m i i n ie -
m i e c k i e j i rozpętanie n o w e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

P Y T A N I E : Co skłoniło pana 
osobiście do uczestniczenia w 
akcji obrony granic nad Odrą 
i Nysą? 

O D P O W I E D Ź : B y ł e m w P o l -
sce w 1916 r., żeby t a m s t w i e r -
dzić, że m o i n a j b l i ż s i p o m a r l i , 
że h i t l e r o w c y obróc i l i W a r s z a -
w ę w g r u z y , że 7 m i l i o n ó w m ł o -
dzieży p o l s k i e j d o t k n i ę t y c h b y -
ło g r u ź l i c ą . J a k o F r a n c u z po l -
sk iego pochodzen ia , j a k o czło-
w i e k , j a k o l ekarz nie chcę , a b y 
to się powtórzy io . . . 

U w a ż a m , że b i o r ą c udz ia ł w 
a k c j i o b r o n y g r a n i c n a d Odrą 
i N y s ą s łużę j ednocześn ie Po l -
sce i poprzez s p r a w ę polską ż y -
w o t n y m i n t e r e s o m m o j e j p r z y -
b r a n e j O j c zyźn ie — F r a n c j i . 

Nie b y ł o n i g d y w his tor i i 
w y p a d k u , a b y F r a n c j a zna laz ła 
się po s t ron ie p r z e c i w n e j Po l -
sce. D latego też ze s p o k o j n y m 
s u m i e n i e m m o g ł e m p r z y j ą ć o -
b v w a t e l s t w o f r a n c u s k i e : S łusz-
n ie przec ież p o w i e d z i a ł f r a n c u -
ski m ą ż S i a n u , że „ g e o g r a f i c z -
ne po łożenie k r a j ó w d e c y d u j e 
o p r z y j a ź n i a c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , bez w z g l ę d u n a us t ro j e 
j a k i e w t y c h k r a j a c h p a n u j ą " . 

W o b o z a c h z a k ł a d n i k ó w pod -
czas w o j n y i w m a q u i s du V e r -
cors , n a w ł a s n e o c z y w i d z i a ł e m 
s t rasz l iwe zbrodn ie j a k i c h do -
puśc i l i się h i t l e r o w c y . W i e m 
też i le nieszczęść i n ę d z y spro -
w a d z a j ą w o j n y i n ie chcę , a b y 
dzieci m o j e z m u s z o n e b y ł y żyć 

w n iebezp ieczeństwie i n i e d o -
statku. 

W y w i a d p r z e p r o w a d z i ł a 
D. B. 

Ameryki perspektywy wojny ato-
mowej. 

Uderza zmiana tonu jeżeli po-
równać go z tonem przemówień 
wygłoszonych w przeszłości przez 
poprzedniego prezydenta, Truma-
na, kiedy to rząd imperialistów 
amerykańskich przpuszczał, że 
posiada wyłączny przywilej broni 
atomowej i kiedy to chłopcy ame-
rykańscy zostali właśnie wysłani 
do dalekiej Korei... 

Z drugiej strony należy pod-
kreślić, że użycie tonu pokojowe-
go nie przeszkodziło bynajmniej 
prez. Eisenhowerowi przedstawie-
nie konkretnego programu dal-
szej polityki swego rządu, który 
świadczy, że imperializm amery-
kański bynajmniej nie zrezygno-
wał z planów hegemonii nad świa-

tem. Oto główne punkty teg® 
programu: utrzymanie wojsk W 
Azji, wzmocnienie interwencji 
zbrojeniowej w Indochinach, po-
parcie Czang Kai Szeka, uzbro-
jenie Niemiec zachodnich pod po-
krywką Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej, wzmocnienie paktu At-
lantyckiego, sprzeciw jeśli chodzi 
o zakaz broni atomowej. 

Jednakże fakt, że prez. Eisen» 
hower reprezentujący godnie inte-
resy imperialistów amerykańskich 
zmuszony był mówić o pokoju 
jest zachęcający dla wszystkich 
miłośników pokoju, którzy prze-
konują się coraz bardziej o sku» 
teczności swej walki. 

KRYZYS RZĄDOWY WE W10SZECH 
PR E Z Y D E N T E i n a u d i p r z y g o t o w u j e s ię d o z a k o ń c z e n i a 

k o n s u l t a c j i i w y d a j e się, że F a n f a n i , j e d n a z g ł ó w n y c h 
o s o b i s t o ś c i p a r t i i c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e j , p r z e -

w i d z i a n y b ę d z i e j a k o k a n d y d a t n a p r e m i e r a . 

J a k krążą s ł u c h y , de G a s p e r i 
i i n n i p r z y w ó d c y p a r t i i c h r z e -
ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e j w y -
s t a w i l i j e g o k a n d y d a t u r ę n a 
k o n s u l t a c j a c h u p r e z y d e n t a . 

K o m i t e t w y k o n a w c z y p a r t i i 
c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z -
n e j p r z e d s t a w i ł r z ą d o w i s w ó j 
n o w y p r o g r a m . K o m i t e t s p o -
d z i e w a się, że m o n a r c h i ś c i p r o -
g r a m t e n z a a k c e p t u j ą i w k o n -
s e k w e n c j i , z g o d z ą s ię n a k a n -
d y d a t u r ę F a n f a n i ' e g o n a p r e -
m i e r a m i n i s t r ó w . L e c z m o n a r -
c h i ś c i p o d t r z y m u j ą w d a l s z y m 
c i ą g u k a n d y d a t u r ę P e ł ł a n a 
p r e m i e r a . 

P r e z y d e n t E i n a u d i s w ą d e -
c y z j ę w s p r a w i e w y b o r u p r e -
m i e r a o g ł o s i p r a w d o p o d o b n i e 
w p o n i e d z i a ł e k . 

J a k w i a d o m o , k o m u n i ś c i , s o -
c j a l i ś c i d o m a g a j ą się, a b y p o -
p r z e d n i p r e m i e r P e l l a w y j a ś n i ł 
p r z e d p a r l a m e n t e m p r z y c z y n y 
s w e j d y m i s j i i d o m a g a ł s ię u -
z y s k a n i a w o t u m z a u f a n i a , d l a 
u z y s k a n i a w i ę k s z o ś c i g ł o s ó w . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m , s e -
k r e t a r z g e n e r a l n y k o m u n i s t y -
c z n e j p a r t i i W ł o c h z ł o ż y ł n a -
s t ę p u j ą c e o ś w i a d c z e n i e : 

„Domagamy się, ażeby rząd, 
który podał się do dymisji, wy-
tłumaczył przed parlamentem 
przyczyny kryzysu jaki miał 
miejsce. Żądamy, ażeby położo-
ny został kres ingerencjom po-
zaparlamentarnym, które ogra-
niczają życie polityczne do se-
rii intryg. 

Ażeby znaleźć rozwiązanie 
dla istniejącego kryzysu należy 
oprzeć się na rezultatach wybo-
rów z dnia 7 lipca, które były 
zwycięstwem partii lewico-
wych,, a nie prawicowych ani 
nawet umiarkowanymh. Co o-
znacza, że należy wprowadzić w 
życie program reform społecz-
nych, gospodarczych i politycz-
nych i uprawiać pokojową po-
litykę zagraniczną. 

Kto może zrealizować taki 
program? 

Program partii lewicowych 
nie może zostać wprowadzony 
w życie bez oparcia o siły le-
wicy. 

Ażeby rozwiązać kryzys nale-
ży znaleźć takiego męża Stanu, 

który potrafiłby znieść eksklu-
zywę rzuconą przeciwko par-
tiom lewicy to zn. partii komu-

nistycznej i partii socjalistycz-
nej. 

Należy znaleźć męża Stanu, 
który zdolny byłby udzielić tym 
partiom konkretnych odpowie-
dzialności w politycznym kie-
rowaniu krajem". 

D o m D z i e c k a 
Stowarzyszenia Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą 
( Dokończenie ze sir. 1-szej) 

dniach specjalnie wezwani fa-
chowcy rozpakują je i urządzą 
gabinet dentystyczny. 

Trudno jest człowiekowi (na-
wet małemu) o humor, gdy bo-
lą zęby. Ale ból zębów nie bę-
dzie groził dzieciom w Szczeci-
nie Zdroju. Chyba na bardzo, 
bardzo krótko... 

P L A N Y N A N A J B L I Ż S Z Ą 
X P R Z Y S Z Ł O Ś Ć 

<7AK już pisaliśmy, Dom Dziec-
£f' ka Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie budo-
wany jest w Szczecinie-Zdro-
jach (jedna z piękniejszych 
dzielnic Szczecina), pośród wiel-
kiego parku. 

Ale to, co zrobiono dotąd, to 
dopiero początek tego. Również 
rozpocznie się prace przy dwóch 
dalszych budynkach, a w na-
stępnych lalach, pośród drzew 
parku, jak przysłowiowe „grzy-
by po deszczu" wyrosną następ-
ne domy. Powstanie tu cały 
wielki ośrodek dla dzieci: ośro-
dek, w którym sieroty — ofia-
ry wojny i faszyzmu, zdobędą 
wykształcenie i przygotują się 
do samodzielnego życia. 

S E R D E C Z N I E D Z I Ę K U J E M Y 
P O L A K O M Z F R A N C J I 

Cif IEDY rozmawiając 2 p. Ma-
rianem Kossowskim (za-

stępcą kierownika Wydziału 
Oświaty Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szczecinie, który 
jest odpowiedzialny za Domy 
Dziecka) — wspomniałem mu o 
zamiarze napisania do „Noivin 
Polskich" informacji o stanie 
prac przy Domu Dziecka w 
Szczecinie-Zdrojach, poprosił, a-

bym w jego imieniu przekazał 
jak najserdeczniejsze podzięko-
wania. — Podziękowania dla 
tych wszystkich Polaków z 
Francji, którzy przeprowadza-
ją składki i kupują cenne urzą-
dzenia, którzy pomagają w wy-
posażeniu i budowie tego pała-
cu dla dzieci — ofiar wojny tu, 
nad Odrą, dokumentując jed-
nocześnie swój stosunek do gra-
nicy na Odrze i Nysie. 

W z r u s z a n a s b a r d z o — p o -
w i e d z i a ł p . M a r i a n K o s s o w s k i 
— że c h o ć z d a l a o d O j c z y z n y , 
P o l a c y z F r a n c j i p a m i ę t a j ą o 
s w y m r o d z i n n y m k r a j u i w 
m i a r ę s w y c h si l s t a r a j ą się m u 
p o m ó c w o b e c n y m , t r u d n y m 
o k r e s i e r o z b u d o w y i o d b u d o -
w y . 

M y ze s w e j s t r o n y — p o w i e -
d z i a ł n a z a k o ń c z e n i e — z r o b i -
l i ś m y w s z y s t k o , a b y D o m D z i e -
c k a S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c n a O d r z e i N y s i e w y -
k o n a n y b y ł j a k n a j l e p i e j , a 
d z i e c i c z u ł y s ię t u j a k u s i e b i e 
w d o m u , j a k w s t r a c o n y m z 
p o w o d u w o j n y d o m u r o d z i n -
n y m ! 

n OSTATNIMI dniami stare-
~ go roku pierwszy budynek 
Domu Dziecka w Szczecinie-
Zdrojach byt całkowicie gotóur 
do użytkowania. 

A teraz w I95i-tym roku, 
dom ten zbudowany na prasta-
rej, piastowskiej ziemi napełni 
się gwarem i śmiechem ponad 
stu dzieci. 

Nowy Rok dzięki pomocy ro-
daków z Francji, dla tych stu 
dzieci będzie dużo, dużo lepszy! 

B . K A R C Z 

PRZODOWNICY PRACY POWITALI NOWY ROK 
W POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ 

W wielkiej auli Politechniki Warszawskiej odbyła się noworoczna zabawa polskich przodowników pracy ( f o t o g r a f i a po le-
w e j ) , którą zaszczycili swą obecnością Prezes Rady Ministrów — Bolesław Bierut, Marszałek Polski — Konstanty Rokos-
sowski, przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Zawadzki ( f o t o g r a f i a po p r a w e j w ś r o d k u ) oraz członkowie Biura Po-

litycznego KC PZPR, Rady Państwa i Rządu. 


